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nie w rośliniarniach ciepłych : ale nie przyzwy e 
czaiono ich do klimatu naszego. Główną iest za- 
tóm rzeczą poznać: co ma nayistotnieyszego kli- 
ma nasze w tym względzie, i przyzwyczaiaiąc ie 
do tego, z niemi tak postępować, aby klimatu 
swoiego zapomniały, i przyięły naturę naszych 


roślin. 


Południowe rośliny przynoszą z sobą do na- 
szego klimatu usitowanie do rośnienia podobnie, 
iak w oyczyznie rosły. One przyciągaią u nas 
wiele wody: ponieważ w ciepłych kraiach wiele 
parowały ; rozwiiaią się wcześnićy: ponieważ tam 
rychło ciepło bywa; nie obumićraią na zimę : 
ponieważ czekaią nowego lata, albo dłuższego, 
ciągiego ciepfa; wszystko własności, które są dla 
nich w naszćm klimacie szkodliwe. Znaczna ilość 
wody zatrzymuie się w nich przy naymnieyszćm 
zimnie, pobudza ie do rośnienia, ale nie do kwi- 
tnienia 1 przynoszenia nasion; wczesne rozwiianie 
się wystawia ie na mrozy wiosenne: a rośnienie 
w iesieni, przywodzi ie do niebezpieczeństwa 
zimarznienia przy naymnieyszćm zimnie. 

Natura pozbawiła północne kraie pięknego, dfu- 
giego i ciepłego lata, albo wczesnćy wiosny- Ona 
okryła pola przez wiele miesięcy śniegiem, za- 
mroziła wody i zatopiła wszystko w sen Śmierci 
podobny: ale wlała w rośliny siłę owego pręd- 
kiego na wiosnę odżywania, owego prędkiego roz- 
wiiania się, rośnienia i doyrzówania w krótkićm 
lecie, które dłuższe wynagrodzić może. Im większy 


259 


był spoczynek. natury, tém większa ich iest sifa. 
W Syberyi, gdzie ziemia przez g. miesięcy śnie- 
giem iest okryta, dostateczne są 5. tygodni do 
kiełkowania nasion, wzrostu roślin, kwitnienia i 
doyrzéwania owoców. 

Ta sprzeczność zimna i ciepła, i przez to tak 

powszechnie podniesiona siła wegetacyi, iest isto- 
tną różnicą między północnóm a południowóm 
klimatem, na którą przy przyzwyczaieniu obcych 
roślin przed innemi wzgląd mieć należy. 
' Rośliny naszćy strefy przywykły do zimna zi- 
mowego i obumićrania przed zimą, właśnie iakby 
z boiaźni przed zimnem. Jak skoro utracą liście, 
zmnieysza się W nich krążenie soków i draźli- 
wość ustaie. Przez to staią się zdolnemi do zno- 
szenia mrozu, który tym tylko roślinom szkodli- 
wy bywa, które ieszcze w czynnćm życiu zostaią; 
albo, które krótko przed nastąpieniem zimna do 
tego pobudzone były. 

Mamy zatóm dwa środki do uczynienia łatwo- 
Ści w przyzwyczaieniu roślin. Przez ieden staramy 
się im naturę naszych roślin nadać; i to się usku- 
tecznić daie przez powolne zahartowanie: przez 
Pobudzanie ich, do prędkiego ukończenia wzro* 
Sta; do obumićrania wiesieni: nie tak prędkie- 
80 rozwiiania się na wiosnę i do przyciągania 
Mniéy wilgoci. Przez drugi usituiemy szkodliwe 
Własności naszego klimatu zmnieyszyć , co się stać 
Może: przez pomnożenie ciepła: przez zabezpie” 
czenie od wilgoci i ad zbyt wielkiego zimną. 


aĝo 
I O zahartowaniu roślin zagranicznych. 


Chcąc zahartować rośliny, trzeba ie uczynić 
mnićy czułemi na ostrość i niestateczność klima» 
tu naszego. To się stać może przez wzmocnie- 
nie ich organów, i przez powolne przyzwyczaie- 
nie do znoszenia tych przeciwności. Ale zarówno, 
iak rośliny zahartować można, tak tćż można ie 
rozpieścić, a to, bądź przez dobrą żywność i ie- 
dnostayne. zwilżanie wodą : bądź przez statecznie 
sprzyiaiące klima i zabezpieczenie ich od wszel- 
kiego szkodliwego « wpływu. Takowe rośliny są 
daleko trudnieysze do zahartowania i przyzwy- 
czaienia do obcego dla nich klimatu, niż prosto 
z pierwiastkowych swych siedlisk wzięte. Pielę- 
gnuiąc zatém rośliny w celu przyswoienia ich, 
należy mieć wzgląd szczególny na tę okoliczność. 
Pospolicie brano rośliny nie z mieysc, gdzie pićr- 
wiastkowo dziko rosły, nie z nayzimnieyszych o- 
kolic południowych kraiów : lecz z mieysc, dokąd 
ie ludzka ręka przeniosła, z mieysc bliskich mo- 
rza, z pól, albo nawet z botanicznych ogrodów, 
w owych okolicach bądących. Tu były one iuż 
po części w ciepleyszćm położeniu, wystawione 
na promienie słoneczne, ochronione przez inne 
rośliny, słowem: rozpieszczone, i stały się przez 
to dotkliwszemi na zimno i na różność gruntu 
i pielęgnowania. Dla obiaśnienia tego może slu- 
żyć następuiący przykład. Imbićr rośnie w In- 
dyach wschodnich na pasmie gór Ghauts w lasach 
cienistych. Klima iest tam znacznie zimnieysze; 


4. 


261 


niż w pobliskich równinach i na brzegach mor- 
skich. Ale żadna z roślin imbićru, przeniesionych 
do Europy, nie iest sprowadzona z owych okolic: 
lecz z pola indyyskiego, albo z ogrodów, gdzie te 
rośliny w gorętszćm mieyscu nieochronione od. 
słońca, zabezpieczone od innych roślin i ztąd 
w sile żywotnćy osłabione, z czasem do większego 
ciepła, niż im właściwie potrzebne, przywykły, 
stały się delikatnieyszómi, niż z natury były, i tém 
samém daleko trudnieyszemi do przyzwyczaienia, 
niżeli, gdyby były wzięte z swych pierwiastkowych 
stanowisk. 

Podobnież na wybór gatunków należy przy przy- 
zwyczaieniu roślin pilnie uważać; gdyż częstokroć 
między dwoma gatunkami tćyże rośliny, we wzglę- 
dzie zdolności ich ku temu, wielka iest różnica, 
która może bydź skutkiem, iuż to wewnętrznego 
ich składu, iuż poprzedniczćy uprawy. Dowodem 
tego iest doświadczenie z trzciną cukrową w In- 
dyach zachodnich uczynione. Pielęgnowano tam tak 
nazwaną trzcinę cukrową kreolską, sprowa- 
dzaiąc ią z wysp kanaryyskich przez Afrykę i Hisz- 
paniia; 1789. r. odkrył Bougainville na Otaheicie 
szczególny gatunek trzciny cukrowćy, przywiózł ią 
do Isle de France, zkąd do Martyniki prze- 
słana , 179. obficie iuż zasićwaną była, a 1798. 
Wyrugowała zupełnie trzcinę kreolską; potćm rozi 
Szórzyją się na innych wyspach. Ta trzcina zno- 
SŁ zimnieysze klima, doyrzówa w 10. miesięCJ> 
trwa dłużęy i daie w zimnieyszćm nawet klimacie 
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dobry krystalizuiący się cukier: gdy kreolska w ô- 
kolicach, gdzie ciepło tylko przez kilka miesięcy 
iest mnieysze, niż 159, prawie nic cukru nie daie. 
Ztąd sadza tę trzcinę teraz z pomyślnym skutkiem 
w okolicach Luizia ny, gdzie iuż przestać musiano 
trudnić się ićy uprawą, kiedy używano kseolskićy; 
ponieważ żadnćy nie przynosiła korzyści. Po- 
dłng wszelkigo podobieństwa , byłoby się udało 
przyzwyczaienie trzciny cukrowćy w południowćy 
Francyi i we Włoszech, gdyby przy czynionych 

róbach wzięto trzcinę otaheicką, a nie kreolska; 
gdyż klima Luiziany nie iest ciepleysze niż w Pro- 
wancyi, niższym Langwedoku, w części Hiszpanii; 
a nawet nie tak ciepłe iak w Neapolu. W Paryżu 
r. 1808. trzcina cukrowa otaheicka wytrzymała 
w gruncie przez zimę. 

Co się samego zahartowania roślin tyczy, tedy 
takowe musi bydź przedsięwzięte w młodości, a 
nawet iuż z nasieniem. Nasienie ma silne we- 
wnętrzne Życie, i może większe zimno bez ponie- 
sienia szkody wytrzymać. Staie się ono przez to 
silnieyszóm i daie wytrwalsze rośliny. Wiele do- 
świadczeń przekonywa, że rośliny lepićy rosna., 
jeżeli nasienie przez zimę w gruncie, albo przy- 
naymnićy w zimném mieyscu zostaie. Wiedzą 
dobrze ogrodnicy, że cćbula przed zimą zasiana 
lepićy rośnie i więcćy nasienia przynosi, niż ta, 
którćy nasienie przez zimę w ciepłóm mieyscu za- 
"chowane było. Podobnież na zrazach Co 'szcze- 
pienia drzew postrzeżono, że te, które w iestemi 
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Łwiązywane, lub szczepione były i wytrzymały 
tęgą zimę przed należytćm zrośnieniem z pienka- 
mi, wydały naylepsze drzewa: które nawet poźnićy 
nie łatwo od zimna uszkodzone były. 
Wzmocniwszy nasienie przez zimno, należy tak- 
Że młode rośliny zahartować, przyzwyczaiaiąc ie do 
wolnego powietrza i nadaiąc im więcćy ciepła, 
niż potrzeba. Z delikatnemi roślinami trzeba iednak 
bardzo ostrożnie w tym względzie postępować, 
Takie rośliny należy naprzód na niektóre tylko 
nieprzyiaźne własności klimatu naszego wystawiać 
i starać się w ochronionćm, ciepłćm mieyscu, przy- 
prowadzić ie do kwitnienia i wydania owoców; 
potóm wysiać to nasienie i chować rośliny 
w mniéy ochronionćm mieyscu i to powtarzać, 
aż rośliny do zupełnie otwartego mieysca przy- 
wykną i w gruncie wytrzymywać będą. Rośliny, 
które w gruncie wydały nasienie, można uważać 
za przyzwyczaione; gdyż ztego nasienia wycho- 
wane rośliny daleko mnićy od zimna cićrpią, i 
otrzymuią po kilku generacyach doskonałość, iaką 
w oyczyznie miały, ile to iest możnćm w nowćm 
klimacie *). | 
ÌO A E ZARZ RADZE 
`) Zizania wodna (zizania aquatica) z Indyy wschodnich 
Potrzebowala w Anglii 14. generacyi ku temu. Zasiano 1791. 
r. kilka ziarn téy rośliny w stawie, przy Hounslow, we- 
sae z niego silne rośliny wydaly doyrzałe nasienie, To 
nastenie zasiane weszlo; ale wydało zwiędłe, słabe roślin- 
zaj e- EE" półowy wielkości pićrwszych A rosi” 
ialkiéy wodzie. Nasienie ztych roślin wypro 
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‘Nayprzyzwoiciéy to stać się może przez powol- 
ne zahartowanie, przenosząc ie stopniami z połu- 
dniowych kraiów do północnych , to iest: sta- 
raiąc się rośliny naprzód de ciepłych, a potóm 
do coraz zimnieyszych kraiów przyzwyczaić. Po- 
dobnie się działo z wielą unas iuż teraz przyswo- 
ionemi roślinami. One były do Sycylii, potem 
do wyższych Włoch, poźnićy do Francyi, Nie- 
miec i północnych kraiów przesadzone, i nie mia- 
ły do przezwyciężeni: znacznćy różności klimatu i 
gruntu; któraby przyzwyczaienie ich bardzo utru- 
dniła, gdyby z Indyy wschodnich, lub Egiptu pro- 
sto do Niemiec przesadzone były. 

Wiele gatunków soli i istot korzennych mogły- 
by podobnież słażyć do przytępienia czułości ro- 
ślin, na nieprzyiaźny wpływ klimatu naszego, i uła- 
twić istotnie ich przyzwyczaienie; równie iak szcze- 
pienie, lub oczkowanie drzew na pniach tego sa« 
mego, lub spokrewnionego gatunku: ale przy- 
noszących wcześnićy w lecie doyrzałe owoce. Po- 
trzeba iednak, aby te wnioski przez doświadcze- 
nia potwierdzone zostały. 


a i. 


wadziło w następuiącym roku daleko silnieysze rośliny; i 
tym sposobem z każdą generacyą zwiększał się ich wzrost 
i siła, aż do 1804. r. gdzie one tenże sam wzrost, wiel- 
kosé i buyność otrzymały, iak wswóy oyczyznię i caly 
staw napelniły. 
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I. O środkach pobudzaiących rośliny do _ prędszego 


ukończenia ich wzrostu. 


- _Wyraźnićy, niż u źwićrząt, dzieli się Życie ro- 
ślin na dwa główne peryody , to iest: na peryod 
tworzenia się nowych części, i na peryod po- 
wolnego dążenia ich do zgonu. W iednym kształ- 
cą się rośliny i zgromadzaią soki, a w drugim 
przerabiaią ie i trawią. lm bardzićy się ieden 
przedłuża, tém bardzićy drugi opoźnia; im wię- 
céy się ieden skróca, tém prędzćy następuie dru- 
gi: gdyż przyrodzenie dąży zawsze do ukończenia 
swego dzieła; i ieżeli iaki twór nosi iuż w sobie 
zaród przyszłóy Śmierci, albo dopićro takowy 
otrzymuie; tedy przebiega w krótszym czasie wszy- 
stkie peryody Życia, niż ten, który bytowi podo- 
bnych gatunków był przeznaczony. Dzićcię, któ- 
remu iuż przy porodzeniu rychły zgon iest prze- 
znaczony, przechodzi zwyczayną wielkość i oka- 
zuie wcześnie doyrzałość wyższego wieku; roślina, 
która zraniona była, przestaie zgromadzać soki: 
ale śpieszy z przerabianiem znayduiących się w nićy, 
aby prędzćy kwitnęła, nasienie przyniosła i uschła. 

Tworzeniu się nowych części sprzyia, czyli ie 
Pomnaża, zbyteczna żywność i umiarkowane bodz- 
Ce, jako to: mała odmiana ciepła i zimna, mało świa- 
tła, mało draźniącćy żywności. 

Tworzenie się nowych części zmnieysza się, i pes 
ryod wykształcenia i obumićrania przyśpieszonym 

Ywa: przez niedostatek żywności: przez środkí 

34 


266. 


draźniące każdego gatunku: przez zranienie i po- 


dobne środki, które wzrost tamuią: 


Ponieważ dla roślin ciepłych kraiów nasze lato 
po większćy części iest zakrótkie; przeto trzeba sta- 
rać się przedewszystkićm ich wzrost przyśpieszyć. 
Wyżćy wymienione środki przyczyniaią się do te- 
go, po części: że pomnażaią draźliwość, po 
części: iż tworzenie się nowych części i zgroma- 
dzanie soków wstrzymuią, i przez to całą siłę 
roślinną do wyrabiania ich nakłaniaią. Pićrwszym 
sposobem skutkuią: odmiana ciepła i zimna; nie- 
dostatek żywności (grunt chudy i suchy;; gorący 
gnóy, sole, korzenie, światło słoneczne: a drugim 
żatrzymany przypływ soku przez odięcie niektó- 
rych korzeni, przez suchość gruntu, i skalócze- 
nie roślin. n.p. owoców przez owady, przez ob- 
rywanie liści, odzićranie kory, obwiązywanie pnia 
i przez przesądzanie. 


1) Przez odmianę ciepła i zimna. 

Już wyżćy uważaliśmy, że rośliny w tém krót- 
szym czasie rosną, kwitną i nasienie przynoszą, 
im dłużćy trwa zimno. Tu zdaie się przytłumienie 
siły wegelacyynćy przez zimno to sprawiać, że 
ona przy nadeyściu ciepłóy pogody z tém większą 
mocą obiawia się; podobnie iak sprężyny , albo 
para wrzącćy wody, tém gwałtownićy się rozszć« 
rzaią, im bardzićy były ściśnione. Postrzeżono, 
Że rośliny, które w zimie na ciepłćm mieyscu sta- 
ły, w lecie mnićy silnie rosną: ą przeciwnie te, 
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które na wielkie zimno wystawione były, prędko 
się w lecie rozwiiaią. Ztąd w Anglii wystawiaią 
krzaki winorośli od grudnia aż do maia na zimne 
powietrze, a nawet na mrozy, a potćm wnoszą 
do ciepłych rośliniarni, gdzie one tém prędzćy 
rosną. 

Z tém zgadza się doświadczenie, że rośliny te- 
goż samego gatunku z gruntu do rośliniarni prze- 
niesione, przy takim stopniu ciepła zielenią się, 
iaki rośliny do ciepła w rośliniarniach przywy- 
kłe nie ożywia, i że zzimnych kraiów do nas 
przeniesione rośliny, początkowo wcześnićy i prę- 
dzéy rosną i prędzćy doyrzałe owoce przynoszą, 
niż kraiowe tegoż gatunku. Z tego ważnego do- 
świadczenia mało dotąd korzystano: lubo przez 
nie możnaby wiele dokazać. Jest to bardzo na- 
turalnie, że rośliny, które w rośliniarniach bywa- 
ią przezimowane, w lecie nie mogą należycie ro= 
snąć i tak prędko kwitnąć, iak te, które na zi- 
mno wystawione były; że one ieszcze przy na- 
deyściu 1esieni nie są zupełnie wykształcone i tym 
sposobem nigdy do naszego klimatu przyzwycza 
ione nie będą. Ale niech zostaną wniesione te 
rośliny do lodowni, i tu niech powietrze pomału 
oziębione będzie do tego stopnia, iaki one bez 
szkody znieść mogą, a potém wystawione na wio- 
snę, albo w lecie na wolne powietrze; natenczas 
Postrzeżemy, z iaką to siłą, z iaką prędkością one 
Wzrost swóy ukończą. 
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Inne rośliny, które przesadzane bywaią, n. p. 
tytuń, który w północnych okolicach częstokroć 
od mrozów iesiennych cićrpi, możnaby hyło kłaśdź 
do mchu miernie wilgotnego; naprzód w miernie 
ciepłóm mieyscu dozwolić im nieco zwiędnąć, aby 
ich draźliwość zmnieyszoną była, a potém poma- 
łu do zimnćy piwnicy, albo do lodowni przenieść; 
inne zaś, podobnie iak zboże zimowe, głęboko 
w ziemię zasiać. Ryż górny, który około Kisla- 
ru w Rossyi pomyślnie uprawiany bywa, a w An- 
glii zabardzo w ziele buiał i nie wydawał nasie- 
nia, możnaby u nas iednym ztych sposobów za- 
sićwać. Z téyźe samćy bez wątpienia przyczyny, 
nasze zboże zimowe, po zniszczonym nieiako przez 
zimne wzroście, znacznie prędzćy doyrzćwa, niż 
zboże letnie. Możnaby zatóm od wszystkich ro- 
ślin, które wiesieni podobnie zasiówane bydź 
mogą i zimę wytrzymuią, prędszego ukończenia 
ich wzrostu oczekiwać. 


2) Przez niedostatek żywności. 

Jeżeli iest wiele żywności, a mianowicie, wiele 
wilgoci; tedy rośliny wsiąkaią w siebie wiele so- 
ków, których, ieżeli ciepło i światło nie dosyć sil- 
nie działa, nie mogą należycie przerobić; rosną 
zatćm w liście i łodygę; ale poźno albo zgoła nie 
przynoszą kwiatów i nasienia. To możemy wi- 
dzićć i na naszych roślinach: osobliwie w wil- 
gotnych latach, gdzie one wiele liści wydaią, a 
mało kwiatów i nasienia przynoszą. Podobnież 
można postrzedz, że niektóre rośliny na bardzo 
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Żyźnym gruncie przez cały rok wydaią liście , 
nie rozwiiaiąc ani iednego kwiatu: gdy na chu- 
dym gruncie stoiące, całkiem przeciwnie się za- 
chowuią *). 
ł 

Chcąc zatóm zagraniczne rośliny pobudzić do 
kwitnienia i do ukończenia wzrostu w przyzwoi- 
tym czasie, nie należy im dawać żyźnego gruntu; 
albo, ponieważ one do wzrostu po większćy czę- 
Ści takiego potrzebuią; przynaymnićy przed kwi- 
tnieniem, żyźność iego zmnieyszać; bądź przez 
utrzymywanie go w suchości : bądź przez zamianę 
na podleyszy grunt. Tym środkiem można wiele 
roślin do kwitnienia przyprowadzić; i nawet, wiele 
Jat trwające, rocznemi uczynić: daiąc im począt- 
kowo grunt bardzo dobry, aby prędko rosły, a 
potćm bardzo mało żywności, aby przyciągnione 
soki przerabiały. 


$ 


3) Przez draźniące gnoiowe środki. 


Gorący gnóy, sole, kamfora, fosforyczne ole- 
ie, pieprz, gwoździki korzenne, i t. d. skutku- 
ią na rośliny niemal podobnie, iak wino, kawa i 


a OEE RZE ZEE, 


) Zupełnie chudy grunt, gdzie rośliny tylko powolnie roz- 
 Wiiać się mogą, czyni wyiątek. Zioła, które w takim 
gruncie wiele lat do: doskonalego wzrostu potrzebuią, a 
Zatóm są trwałe, staią się częstokroć w dobrym gruncie 
, Focznemi, n. p. Cassia Senna, Bunias spinosa, Eu- 
Phorbia retusa, w Egipcie. Inne trwałe rośliny, n.p- 
ką egy ptiaca, Linaria egyptiaca,Borago 
ricana, stały się w rośliniarniach rocznemi. 
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korzenie na ludzi. One wzbudzaią czynność ży» 
wotną; zmnieyszaią, ieśli ciągle używane będą, 
tworzenie się nowych części, a przyśpieszaią doy- 
rzćwanie, to iest: wydanie kwiatów i nasienia *). 
Dla tego można ich użyć, chcąc obce rośliny 
przyprowadzić do kwitnienia. 


r EEE OZ a 


*) Doświadczenia czynione w tym względzie przez Frćderyka 
Leuchs dały następuiące wypadki: kamfora bardzo 
pobudza rośliny do wzrostu ; również wszystkie korzenie, 
które ią zawićraią tak, iak i oleiek terpentynowy, Nieco 
słabićy, niż ostatni, skutkuią alkali i ziemie , gaz wodo- 
rodny siarczysty zawićraiące, i oley tłusty, połączony z fos- 
forem, lub siarką. Wódka nie zdawała się wzrostowi do- 
pomagać; gdyż groch utrzymywany w wodzie, z małą ilo- 
ścią wódki zmięszanćy, wydał pięknie ukształcone, ale 
małe rośliny. Salétra, która w małćy ilości bardzo iest po- 
Žyteczna, szkodziłaby roślinomi nędznemi ie uczyniła, gdyby 
w podobnćy ilości, iak oleiek terpentynowy i inne istoty 
wyżéy wyrażone, do ziemi ogrodowćy była przymięszaną. 
Podobnież skutkuie sól kuchenna i inne sole, ieżeli w zna- 
cznćy ilości użyte zostaną. Z roślin trzebuli zwyczay- 
nćy, rosnących w gruncie i polćwanych różnemi kwasami, 
przyniosły kwasem salétrówym i solnym polćwane równą 
ilość nasienia; te, które roztworem winnego kamienia po- 
léwane byty, tylko połowę tego: a w czystćy ziemi rosnące, 
czwartą część tyle nasienia. Ususzone liście i łodygi, od 
roślin połówanych kwasem salótrowym, były naycięższe; 
te, które atrzymaly kwas solny, pólowę tego TT 
nieco cięższemi od tych stały się od kamienia winnego : 
na czystćy ziemi urosle, ważyły tylko siodmą część Są 
co polówane kwasem salćtrowym.  Tluczony manganez 


w nieiakićy ilości użyty, przytlumił zupełnie wz rost roślin. 


4) Przez skalćczenie. 

Każde skalćczenie, czyli nadwćrężenie roślin, 
mięsza czynności żywotne w ich naturalnym bie- 
gu: a znaczne skalóczenie osłabia wzrost ich i 
w szczególności tamuie wypuszczanie liści i zwię- 
kszanie się łodygi; nadto zmusza do wyrabiania 
znayduiących się w nich soków, wydania kwiatów 
i nasienia, i tćm samćm przyśpiesza obumićranie 
roślin. 

Skalóczenia mogą bydź rozmaitego gatunku. 
Można liście, pojedyńcze łodygi, gałęzie, korze- 
nie, oczka, kwiaty odłamywać, lub odrzynać, 
rany w paiu robić, lub gałęzie nałamywać *), al- 
bo owoce kaléczyć. 

Już przy wielu roślinach tych środków się u- 
żywa. Drzewa, które zawiele gałęzi wydaią, by- 
waią okrzesywane; w kwiatach zrywaią się boczne 
wypustki i część liści; winoroślom w Niemczech 
obrywaią część liści w iesieni, aby soku gronom 
nie odbićrały i nie zasłaniały od słońca; w tytu- 
hiu obłemuią się liście dolne i wypustki kwiato- 
we, aby pozostałe liście tóm lepićy rosły i doy- 
rzówały. Owoce poźno doyrzćwaiące, kalćczą nie- 
Którzy ogrodnicy niemieccy, dla przyśpieszenia ich 
doyrzałości. W Grecyi ranią figi, gdy na pół są 
doyrzałe, dźbłem słomy ornoczonćm w oleiu. Wia- 

Omo jest, że robaczywe figi prędzćy doyrzćwaią 
SEMI "Muni JOOSLREZEŃ, || || 


* > 
w z drzewach owócowych robi się to w miesiącu czerwcu 
lipcu, aby więcóy owoców rodziły. 2 
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co pochodzi z przyczyny wyżćy wyrażonóy: W nie- 
których kraiach owady, raniąc owoce, przyczynia- 
ią się do wcześrieyszego ich doyrzćwania i na- 
bycia większćy słodyczy. 

Wszystkich tych środków można użyć, chcąc 
przyśpieszyć ukończenie wzrostu roślin zagra- 
nicznych. 


5) Przez obwiązywanie pnia, albo odar- 
cie paska kory na około niego. 


Obwiązywanie pnia powrozem może w pewnym 
względzie iak skalćczenie skutkować : przeszka= 
dzaiąc przypływowi soków; ale zdaie się także 
innym sposobem do przyśpieszenia doyrzałości 
przyczyniać: i wprawdzie podobnie, iak odarcie 
delikatnego paska kory z łykiem na około pnia 
iakiego drzewa. Knight okazał doświadczenia- 
mi podobnómi do wiary, że przerobiony sok w li- 
ściach przez tyko do korzenia idzie, i przyczy- 
nia się do iego wzrostu. Jeżeli się tak ma wrze- 
czy samćy; tedy podobne odarcie kory z łykiem 
przeszkadza ustępowaniu soku na powrót do ko- 
rzenia i czyni, że ten sok do wykształcenia owo- 
ców przerobiony bywa. 

Że obwiązywanie pnia przyśpiesza doyrzćwanie 
owoców; wiadomo jest od dawna w Niemczech. 
O odarciu zaś paska: kory szćrokiego, iak tylec 
noża, na około pnia, w celu przyśpieszenia doy- 
rzałości owoców, wspomina iuż Sickler w swćm 
dziele, wyszłóm 1796. (Der deutsche Obstgiirtner). 


c 
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On przydaie, że owoce nietylko tygodniem pićr- 
wóy doyrzćwają, lecz także o czwartą część stalą 
się większemi, i że ta rana. drzewom nie szko- 
dzi: osobliwie, ieżeli mchem lub ziemią obwiąza= 
na będzie. Pień iednak nie powinien bydź przy 
tćm obrażony. Niedawno czynił w tym względzie 
doświadczenie John Williams; On odart wli- 
pcu na około pni niektórych winorośli na a. do 
3. liniy szćroki pasek kory 9), a inne zostawił 
w naturalnym stanie. Na pićrwszych rosły groną 
prędzćy i zaczęły przy końcu września doyrzć- 
wać, gdy drugie ieszcze zielóne były. Na po- 
czątku października były iuż doyrzałe; a na tych 
krzakach, których kora nienaruszona była, do- 
pićro zaczęły się farbować i przez nadeszłe mro- 
zy zniszczone zostały, 

Przy innych doświadczeniach, przyniosły krzaki 
odarte z kory əma lub 3ma tygodniami wcześnićy 
zupełnie doyrzałe i słodsze grona, niż inne. Kora 
Qdrosła w iesieni i wypustki korzeniowe nic nie 
htraciły na wzroście w następuiącym roku. Jeżeli 
zaś kora na cal szćroko zdarta była; tedy odro- 
słą nie tak łatwo, i wypustki korzeniowe były na- 
stępuiącćy wiosny nie tak silne. 

Takowe odarcie kory okazało się pożytecznćm 
na gruszach, iabfoniach, brzoskwiniach, morelach, 
SSE kw a a 
Ju drzew , lub galęzi maiących 4. cale w średnicy, może 


bydź ten pasek cztćry liniie szćroki, a u grusz szórszy» 
NIŻ u iabłoni. - i 
39 
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migdałachi, kasztanach słodkich, oliwnych i innych 
drzewach. | 

Pan Lam bry zalecił niedawno w Man dr es wë 
Francyi narzynanie winorośli po okwitnieniu, dla 
zapobieżenia opadaniu iagód i przyśpieszenia ich 
doyrzałości. Używa się do tego szczególne na- 
rzędzie. Takowy sposób postępowania nie jest 
fowy; przez doświadczenia iednak, czynione w 
Szwaycaryi i okolicach nadreńskich, znaleziony pó- 
żytecznym, Te nacięcia robią się 6, lub 8. dnia- 
mi przed rozwinieniem kwiatów: aby winorośle 
były także ochronione od płynienia soku. Po- 
źnieysze narznięcia przyczyniaią się tylko do 
zwiększania owoców, do przyśpieszenia ich doy- 
rzałości i nadania im większćy słodyczy. W ogól- 
ności robią się te nacięcia na starćm, albo prze- 
szłorocznćm drzewie, i zawsze pod gronami. Chcąc 
zaś tegoroczne latorośle narzynać, trzeba zosta- 
wiać trzy oczka w górze, na których okrzesywa- 
nie w następuiącym roku ma się uskutecznić. Ko- 
ra wycięta odrasta w 15, lub 20. dniach. 


6) Przez przesadzanie. 


Przesadzanie roślin w inny grunt skutkuie po- 
dobnie, iak zranienie, z tą różnicą, że zarazem 
roślinom więcćy pożywnych części przynosi; ponie- 
waż ie do zetknięcia się z nowym gruntem przy- 
wodzi. Wiele doświadczeń przekonało mnię (mó- 
wi autor), że przesadzone rośliny prędzćy kwitną 
i nasienie przynoszą , niż nieprzesadzane: że one 
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nayczęścićy nieco mnićy' liści i pni wydaią, i że 
w iednym roku naywięcćy dwa razy przesadzać 
można; gdyż inaczćy przez to rośliny przez cały 
ciag- wzrostu swego -cićrpią. "W Chinach i In- 
dyach wschodnich przesadzaią ryż w niektórych 
okolicach; przez co ón, iak postrzeżenia dowodzą, 
prędzćy rośnie i czwartą część więcćy nasienia 
wydaie, niż nieprzesadzany. Ale to nasienie nie 
iest, tak pełne, nie zawićra tyle klaystru i nie 
tak długo. daie się chować, iak z nieprzesądza- 
nego. 

Można zatćm przesadzać rośliny, aby przyśpie- 
szyć ukończenie ich. wzrostu. "To przesadzanie 
może, w połączeniu z wcześnćm w rośliniarniach 
lub na inspektach zasićwaniem, ku temuż celowi 
bydź użytóm: iak- przy tytuniu, sałacie i innych 
roślinach. Nawet z kartoflami podobnie postę- 
powano. Układano ie warsztwami z dobrą zie- 
mią w piwnicy, albo w ciepłćy stayni, i przesa- 
dzano w marcu, lub w kwietniu. Przez to były 
one 2, lub 3. tygodniami wcześnićy do użycia 
zdatnemi. 


IM. O pobudzaniu roślin do obumićrania na zimę. 


Obumićranie w iesieni iest tylko roślinom, pień 
trwały maiącym, mianowicie drzewom i krzewom 
Potrzebne. Południowe rośliny przywykły rość 
Przez pok cały; dla tego liście z nich w iesient 
ue opadają, i są ieszcze zupełnie sokiem papel- 
Mone, gdy nastąpią mrozy, które tamuią parowa” 
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nie liści i niszczą rośliny, zamrażaiąc +w nich so- 
ki wodniste. F | 
Jak ważnóm iest opadanie liści do zabezpiecze- 
(nia rośliń od mrozów, iuż ztąd iest widocznóm 
że/ drzewa, które wcześnie liście tracą tnie rosną 
więcóy, nigdy od zimna nie cićrpią; inne zaś, 
które tego nie czynią , iak brzoskwinie , morele, 
marziią. W roku 1708, gdzie prawie wszystkie 
drze xa” owocowe / w zachódnićy i południowóy 
Europie wymarzły, morwy tylko nie uszkodzone 
zostały, z których, dla żywienia iedwabników, di- 
ście oberwane były. Przyczyną tego byłą już tyle 
razy wspomniona okoliczność , że tylko te rośliny 
marzną , które są' w czynnóm Życiu. To razem 
wyiaśnia: dla czego w naytęższćy zimie żadne drze- 
wo nie marznie, tylko: ieżeli nagle w iesieni, lub 
na wiosnę, po poprzedzaiącćm cieple, mróz na- 
stapi. Jeżeli zimno powolnie do ciepła przecho- 
dzi; tedy nie cićrpi żadna roślina: a nawet zmarz- 
łe mogą przez to w wielu zdarzeniach znowu 
przyyśdź do siebie; zmarzłe korzenie, n. p: ieżeli 
wiele wody śnieżnćy ziemię przenika; zmarzłe 
zrazy: ieżeli mróz znich przez zakopanie ich 
w ziemię wyciągniony zostanie, będą ożywione; 
gdy inaczćy, gdyby do izby ciepłćy wniesione i 
ręką dotknięte były, musiałyby zepsuć się bez 
ratunku, - 
Środki, któremi rośliny w iesieni do obumićra- 
nia przywieśdź można, są: 1) oziębienie, przez 
otoczenie ich zimnemi ciałami ; co iednak w nie- 
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wielu zdarzeniach usku:ecznionóm bydź może; 
a) obrywanie liści, i 3) uięcie soków; „Ostatni 
sposób może szczególnićy bydź użyty przy drze- 
wach i żądany skutek sprawi. Jeszcze łatwiey- 
szćm i skutecznieyszćm w powszechności iest ob- 
rywanie liści, które razem na karne dla bydla 
służyć mogą. Na drzewach, których wićrzchoł- 

i. fatwo marzną, trzeba te naprzód z liści ob- 
nażyć, 

Jeżeli te Środki przez wiele lat będą używa- 
ne; tedy drzewa przyzwyczaią się do tego, i same 
przez się będą tracić liście w iesieni, oraz miar- 
kować wzrost dalszy. Zatóm, użycie tych śrad- 
ków, iest tylko początkowo potrzebnćm: ale może 
podobnież służyć i do ratowania drzew kraiowych 
od zmarznienia. 


IV, O wstrzymaniu roślin od wcześnego rozwiianią 


się na wiosnę. 


Przy niestatecznćy pogodzie naszego klimatu, 
mićwamy częstokroć na wiosnę naypięknieyszą po- 
gode, po którćy następuie wielkie zimno. Ro- 
śliny, na które każde przyiaźne błyśnienie słońca 
Wrażenie czyni, zaczynaią zaraz przy pięknéy po- 
$odzie napełniać się sokiem, i mnićy lub więcćy 
tozwiiać. Jeżeli znowu zimno nagle przypadnie; 
ttg soki zastanawiają się w naczyniach; przy 
c. Skszém zimnie rozszćrzaią się i rozrywaią na- 

ynia. Dla tego marznie tak wiele drzew na 
Wiosnę, a tak mało w zimie: ieżeli ciągle ró- 
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wne zimno panuie. Jedyny natenczas środek ra- 
towania iest, spuścić prędko sok w naczyniach 
zawarty przez narzynanie. Częstokroć czyni to 
także sama natura, dla poprawienia szkody zrza- 
dzonćy; kora pęka, wiele soku wypływa i zmarz- 
łe drzewo przychodzi do siebie. 

Naywięcóy pobudzane bywaią do wcześnego 
rozwijania się na wiosnę drzewa, maiące korę 
cienką; ponieważ ciepło prędzćy do nich docho- 
dzi. Nayskutecznieysze środki na to są następu- 
iące: 

1) Oziębienie ich, osobliwie na wiosnę. Ku te. 
mu zakopuią około Narodzenia Pańskiego, ał- 
bo poźnićy, śnićg, albo lód, w ziemię nad korze- 
niami; albo w czasie rozwiiania się, lub kwitnie- 
nia, oblówaią pień drzew zimną wodą. Zakopy+ 
wanie śniegu, lub lodu, czyni: że drzewa poźnićy 
kwitną, nie są na zmarznienie wystawione i wie- 
le kwiatów i owoców przynoszą; a oblćwanie wo- 
dą: że kwiaty nie marzną: Ten Środek iuż iest 
od wielu wieków w Niemczech używany; zdaie 
się iednak, że w wielu okolicach o nim zapo- 
mniano. Podobnież skrapianie drzew woda, przed, 
i w czasie, kwitnienia, dobry skutek sprawnie; 
gdyż woda przez promienie słoneczne w parę za- 
mieniona będąc, oziębia drzewa. To się czyni 
naylepićy przed. wschodem słońca, 

2) Chłodne stanowisko, albo zabezpieczenie od 
ciepła słonecznego. Nie należy roślin w takićm 
micyscu sadzić, gdzieby' na wiosnę na ciepło sło- 
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neczne, mianowicie pizedpofudniowe, bardzo wy- 
stawione były; ale ochraniać przez okrywanie 
matami, deskami i t. d. od słońca. Kapnsta, 
lewkoniia i inne rośliny, które pod śniegiem zi= 
mę. wytrzymuią, psuią. się: iężeli ich liście z pod 
śniegu wychodzą, i od słońca ogrzane będą ; al- 
bo, ieżeli po cieple, zimuo nagle nadeydzie. Je» 
żeli zaś od słońca „ochronione będą; natenczas 
im zimno nic nie szkodzi. | 

3) Suchość. Należy takim roślinom iak pay- 

mmićy wilgoci dostarczać, i tylko, chyba w celu 
utrzymania ich wzrostu, zimną wodą polćwać. 
i 4) Przeszkodzenie przypływu soków, 
Trzeba obwiązywać pień drzew dosyć mocno po- 
wrozem dla  przeszkodzenia wstępowaniu soków. 
Wiele ogrodników w. Niemczech używają tego. 
środka do opoźnienia kwiatu; ale może to ma 
iaki szkodliwy wpływ na wzrost drzew. 

5) Upuszczenie soku przez świdrowanie 
drzew, albo obcięcie gałęzi, gdy soki wstępo» 
wać zaczynaią. Ten środek iest skuteczny: lubo 
Wzrost w powszechności tamuie, ieżeli grunt nie 
lest bardzo Żyźny. To iest pewną rzeczą, że 
Winorośle, przez obcinanie na wiosnę, staią się 
Wytrwalszemi na mrozy nocne. 


© O pobudzaniu roślin do przyciągania mnićy wilgoci. 


ty dwóch przyczyn iest wielość soku roślinom 
naszćm klimacie szkodliwą: 1) ponieważ przy 
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zmnieyszeniu ciepła nie łatwó w ruch wprawioó 
nym bydź może i zatrzymując się, rośliny do 
gnicia pobudza; 2) ponieważ sprawuie: że rośliny 
zimy naszćy wytrzymać nie mogą; gdyż zamarzaiąc 
rożrywa ich naczynia. Pośrednio także wielość soku 
iest szkodliwą ze względu: że niedozwala roślinom 
kwitnąć i doyrzćwać; gdyż nie mogąc bydź na- 
leżycie przerobiony, nie iest zdatny do tworze- 
nia delikatnieyszych części. 

Zagraniczne rośliny, które w poładniowych 
kraiach wiele paruią, a po części także wiele wody 
przez rosę nocną otrzymulą, i częstókroć w gė- 
stych wilgotnych lasach rosną , szczególnićy maią 
skłonność do przyciągania wiele wody. Pielęgnuiąc 
rośliny zagraniczne, trzeba w powszechności trzy- 
mać się statecznie tego prawidła: dawać rośli- 
nom z ciepłych okolic, do mnićy ciepłego kraiu 
przeniesionym, grunt suchszy: a żaś sprowa- 
dzonym z zimnego do ciepłego kraiu, wilgot- 
nieyszy, niż miały w swćy oyczyznie. 


VL O pomnośeniu ciepła, 


Dwa gatunki ciepła maią naywiększy wpływ 
na rośliny, to iest: ciepło słoneczne i ziemne; 
iedno iest nieodbicie potrzebne do dobrego wzro- 
stu i tworzenia delikatnieyszych „części: drugie 
rozpuszcza pożywne części w ZIEM, sprzyia roz- 
kładowi obumarłych istot roślinnych i zwićrzę- 
cych, i pobudza korzenie do: większćy czynno- 
ści. Ztąd daie się tłómaczyć buyny wzrost roślin 
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w bliskości wulkanów i zrzódeł ciepłych, i ro- 
Śnienie trawy pod śniegiem w niektórych oko- 
licach północnych. | 

Zwiększenie zatém słonecznego i ziemnego cie» 
pła będzie przykładać się do wzrostu roślin, a 
mianowicie: ułatwiać pielęgnowanie i przyzwycza-= 
ienie zagranicznych. Do zwiększenia ciepła sło- 
necznego można użyć: skupienia promieni sło- 
necznych, przez dobre położenie gruntu, przez 
odbiiaiące mury i przez ciała, ciepło połykaiące; 
a do zwiększenia ciepła ziemnego mogą służyć, 
przeszkody wstrzymuiące wychodzenie iego- z 
ziemi, gnóy ciepło tworzący, i sztuczne ogrzanie. 


1) O pomnożeniu ciepła słonecznego, 

a) Przez dobre położenie gruntu. 

Ponieważ słońce nie pionowo nad nami, iak. 
pod równikiem stoi; zatém promienie iego pa~- 
daią ukośnie na płaszczyznę i podobnież ukośnie 
od. ciał bywaią odbiiane: wyiąwszy te ciała, które .e 
ie połykaią. | 

Skutkiem tego daleko mnićy promieni na pe- 
Wna płaszczyznę pada; te są bardzićy rozproszone, 
' utworzone ciepło daleko iest mnieysze, aniżeli, 
Sdyby promienie pionowo padały. Na: spadku 
Mieysę górzystych, obróconych ku słońcu, pro- 
Mienie nie tak ukośnie przychodzą, i dla tego: 
lam iest cieplćy niż w równinie, mianowicie; ie- 
eli tenże na wschód i południe tak iest nakłonio- 
DY, że promienie słoneczne niemał od wschodu aż 
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do godziny 3, lub 4. po południu pionowo nań, 
ile można, padaią. Takowa wprawdzie pochy- 
łość, po części, nie ma słońca wieczornego; ale 
to mnićy szkodzi; gdyż ogrzane wszędy powie- 
trze onemu bez tego przynosi ciepło. Przyzwy- 
„czaiaiąc zatóm zagranicźne rośliny, trzeba ie prze- 
dewszystkićm w taki grunt sadzić, który . ma 
dogodne położenie. 
b) Przez odbiianie się promieni światła sło- 
necznego. 
"Wiadomo, że rozmaite ciała światło słoneczne 
odbiiaią; przez co ciepło bardzo zwiększonćm 
bywa. To właśnie sprawnie gorąco przy ścianach 
skalnych i murach, i rychłe doyrzćwanie owoców 
przy nich zasadzonych. Około Heidelberga ro- 
sną południowe owoce, iako to: migdały, ka- 
sztany słodkie, figi, brzoskwinie, mo- 
rele, bez szczególnego pielegnowania ; ponieważ 
tam ściany skalne promienie słoneczne odbiiaią 
‘i pomnażaią- gorąco. W Norwegii około From- 
soe, i w innych okolicach tego kraiu, iest- z tćyże 
przyczyny bardzo gorące lato. Przy Kestheli, 
nad ieziorem Plattensee w Węgrzech, grona doy- 
rzćwaią prędzćy i są słodsze, niż w innych miey- 
scach; ponieważ powićrzchnia wody promienie 
odbiia i pomnaża ciepło. Podobne przykłady 
można w każdym kraiu znaleźć. 
Na polach i w ogrodach przyczyniają się ka- 
mienie do poinnożenia ciepła słonecznego, odbi- 
iaiąc Światło: a to tém więcćy, im świetleyszego 
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są koloru; podobnież skutkuią mury na północ 
położone: osobliwie, gdy są pobielone. Oba te 
środki mogą bydź z korzyścią używane do pos 
mnożenia ciepła. Użyteczność ich ieszcze przez 
to bywa zwiększoną, że one ciepło długi czas 
zatrzymuią, i nawet długo ieszcze po zachodzie 
słońca takowe rozszćrzaią. W Niemczech iest 
naywięcćy winnic założanych na tarasach, i kaźdy 
taras iest opatrzony małym murem. Te mury 
pomnażaią ciepło, iuż to: odbiiaiąc promienie 
słoneczne, iuż to: połykaiąc ciepło i wydaiąc 'e 
poźnićy na powrót. Naylepsze wino wertheim- 
skie, winne iest swą dobroć otaczaiącym ie murom, 
które w stosownóm położeniu na górze są wy- 
stawione. 


Możnaby przy uprawie roślin zagranicznych 
w znacznćy ilości korzystać z tych doświadczeń. 
Daymy na to, gdyby z natury ciepłe położenie 
maiąca, wzgórkami osłoniona dolina, była ze 
strony północno-zachodnićy , północnóy i pół- 
nocno-wschodnićy, murami  wysokiemi pobiela- 
nemi opasana; natenczas Ze wszech stron odbi- 
te promienie słoneczne skupiłyby się w dolinie: 
skutkowały , iak w ognisku palącego źwiercia- 
dła, i podniosły ciepło do znacznego stopnia. 
Żądęn zimny wiatr nie mógłby osłabić tego cie- 
pła; rosa niebieska chłodziłaby i ożywiała w nocy: 
Za murami możnaby drzewa północne, m P: 
sosny, jodły i t.d. zasadzić, a w samćy dolinie 
rośliny gorących "kraiów. Jeszcze korzýstniey 
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byłoby do uprawy takich: roślin, gdyby można 
było grunt zniżyć ; ponieważ nisko leżące pola 
„nie tylko są ciepleysze i ochronione od zimnych 
wiatrów: ale nawet maią „po dostatek wilgoci. ` 
W ogrodach wspaniałych możnaby z pożytkiem 
użyć kolumn zwierciadlanych ; podobnież ciał 
'wydaiących światło, i takich, które je pałykaią. 

c) Przez połykanie promieni słonecznych. 

Giemne, a mianowicie czarnego koloru ciała , 
połykaią promienie ciepła i światła : a białe, pra- 
wie zupełnie, i po większćy części, inaczćy far- 
bowane odbiiaią. Każde ciało maiące kolor cie- 
muy z natury, lub nadany przez sztukę, bywa 
przez promienie słoneczne w wysokim stopniu 
ogrzane, i może, ponieważ ciepło poźnićy traci, 
„służyć do ogrzania innych ciał. zy 

Czarno pomalowane mury i pale mocno ogrzé- 
walą rośliny przy nich stoiace ; czarny grunt 
staie się gorącym; drzewa czarną farbą powle- 
czone, bywaią mocno ogrzane. 

Ażeby zatóm grunt bardzo ogrzać, trzeba tyl- 
ko powićrzchnią iego kamykami czarnemi albo 
węglami pokryć. 

Że to iest pożytecznóćm, dowodzi iuż prędsze 
doyrzćwanie przy ziemi chowanych roślin: nbo 
się do tego także naturalne ciepło ziemi i mniey - 
szy wpływ zimnych wiatrów przyczynia. W zi- 
mnych okolicach" utrzymuią winorośle iak nay- 
bliżćy przy ziemi. Jeżeliby pozwalono im rość 
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wysoko, iak w ciepłych kraiach; tedyby grona nie 
doyrzały. Warzywo i inne rośliny, które maią 
przezimować, nie sieią gęsto; aby nie bardzo 
w górę rosły, ale małemi zo stały i tak Tatwićy 
zimę wytrzymać mogły, Aby roślinom wiiącym 
się ipilerowy m, i innym, przy murach rosnącym, 
ciepleysze stanowisko sprawić; należy tylko mury 
i pale czarną farbą powlec. W górnćy Szwabii 
próbowano tego w drugićy połowie wieku 18go, 
A znaleziono, że drzewa przy czarnych poręczach, 
nietylko wcześnićy owoce przynosiły: lecz, że na- 
wet rodziły w większćy iłości, doyrzalsze i słod- 
sze. W Anglii uczyniono niedawno podobną pró- 
bę z dwoma krzakami winorośli. Jeden był za- 
sadzony przy murze czarno malowanym, a drugi 
przy maiącym naturalną farbę. Pićrwszy przy- 
niósł gron 20. funtów i 20. futów: a drugi tylko 
7. funtów i 2. łaty, oraz, daleko mnieysze, nie 
tak słodkie i korzenne grona. Nadto, krzak przy 
czarnym murze stojący miał trzy razy większy 
wzrost w fodygach i liściach. 

Można także między czarne, takie ciała mię- 
Szać, które wiele ciepła przyciągaią i dobrómi są 
przewodnikami, n. p. metale, ziemię wapienną i 
td: lubo one także bardzo oziębione by waią, ie- 
żeli zewnętrzne powietrze iest chłodne; ponieważ 
fiepřo z ziemi do powietrza przewodzą. 


2) O pomnożeniu ciepła ziemnego, 
Ciepło ziemne zosłaie w stósunku. ze średnićm 
ciepłem całorocznóm, i ztąd w zimnieyszych kra* 
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iach iest mnieysze, niż w gorących; iednak w głębi 
ziemi iest w różnych kraiach dosyć równe. U nas 
przyymnuie się ciepło ziemne na 10. stopni; i to samo 
przez się byłoby dostatecznćm do pobudzania ro- 
ślin do wzrostu, gdyby ie zewnętrzne powietrze 
na powićrzchni ziemi, w zimie, w lesieni i na wio- 
snę, a nawet częstokroć i w lecie, ciągle nie 
zmnieyszało *). 

Rozmaite przyczyny zwiększają i zmnieyszaią 
ciepło wićrzchnićy warsztwy ziemi. Jeżeli ona 
iest dobrym przewodnikiem; tedy przewodzi cie- 
pło ziemne bardzo prędko w powietrze i przez 
to łatwo oziębia: ieżeli ciepło powietrzne mniey- 
sze iest, niż 10% ale tćż prędzćy się ogrzówą 
ieżeli iest ciepleysze. Jeżeli ma kolor czarny: te- 
dy więcćy od słońca ogrzaną bywa; ieżeli iest 
wilgotna; tedy może w wielu zdarzeniach przez 
parowanie bydź oziębioną; ieżeli iest piasczysta 
albo wapienna: tedy bardzićy przez słońce może 
bydź ogrżana, niż złożona ztłustćy gliny. Na to 
wszystko należy mieć wzgląd przy przyzwyczaie- 
niu roślin i tego stósownie do zamierzonego celu 
używać. 

Właściwe ciepło ziemne bywa częstokroć przez 
wewnętrzne działania pomnożone. Na Etnie i 
p nnn E a RA 
*) W głębokich parowach, w których tylko rzadko słońce 

zabłyśnie, rośnie wyborna trawa, n. p. wOdenwald 


i Szwarcwald, którćy wzrost jedynie ciepło ziemne 
utrzymuia, 
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Wezuwiuszu iest wzrost roślin bardzo buyny, 
lubo tam Żyźna, w siarkę obfita ziemia, do tego 
się przyczynia. W Staffordshire, w Anglii, palą 
się pod ziemią pokłady węgli ziemnych. Mie- 
szkańcy tóy okolicy zowią ten grunt, któremu 
rzeczony ogień ciepła udziela, kraiem ognistym 
i wielką korzyść z niego ciągną; ponieważ ich 
owoce ogrodowe kilka tygodniami pićrwćy doy- 
rzówaią, niż: w innych okolicach; ich warzywo 
wysżczegółnia się wielkością i dobrym smakiem 
i mogą takie gatunki pielęgnować, które gdzie 
ńlłzidy nie rosną. Przy Ham merfort w Finn+* 
marchii, zdaie się podobna wewnętrzna przy- 
Cżyna ziemię ogrzówać. Tam płynie strumyk 
przez cały rok, gdy w sąsiedztwie ziemia na kil- 
ka stóp głęboko marznie. Trawa rośnie wybor- 
nie pòd śniegiem, na 12. do 15. stóp wysoko le- 
żącym, i bywa od bydła z pod śniegu wydoby= 
wana. W okolicy Puzzuolo, przy Neapolu, iest 
grunt podobnież przez podziemne ciepło ogrza- 
hy; i tam rosną rośliny w zimie dosyć żywo, gdy 
ną innych 'mieyscach wzrost iest slaby. 

Z tego, co się powiedziało, wypadaią następu- 
lące środki do pomnażania ciepła ziemnego: 
1) przeszkodzenie wypływu ciepla z ziemi, albo 
Sziębienia ićy, przez pokrycie liśćmi, plewami 
Shojem, śniegiem; o czém w artykule: o zabez- 
bieczeniy ród. od zimna, mowa będzie; 2) po- 


i 
P A siły ie; ‘Y, przyciągaiącćy ciepło, przez ne" 
"a S powićrzehni; 3) pomnożenie ciepła 
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prżeź ciała tworzące ciepło i t. d. ciała gniiące , 
wapno. niegaszone; 4) ogrzanie sztuczne. 

Oba ostatnie środki wymagaią ieszcze obszćrniey- 
szego zastanowienia. Gnóy i wszystkie ciała, które 
gniią, wydaią, w czasie swoiego psucia się, ciepło; 
mogą zatćm słażyć do pomnożenia ciepła, mię- 
szaiąc ie z ziemią: albo tćż pokrywaiąc ie niemi 
Opadaiące liście z drzew w północnych kraiach, 
ieżeli ich ludzie nie zbiorą, tworzą grubą pokry- 
wę na korzeniach roślin, która oziębieniu ziem 
przeszkadza; sprawuie ciepło i nayostrzeyszą zi- 
mę znośną czyni. Przy uprawie delikatnych ro- 
ślin można użyć podobnćy pokrywy liściowćy, 
a przy tych, którym zgnilizna i spróchniałość ich 
szkodzić może, można wziąść porostów morskich, 
albo mięszaniny z równćy ilości siana i wiorów 
stolarskich, zmoczonćy roztworem solnym. 

Tymże samym sposobem możnaby używać wa- 
pna niegaszonego. Jeżeliby z niego warsztwa na 
kilka stóp głęboko w ziemię zrobiona była; tedy- 
by wapno wtym stósunku ogrzćwało, w iakimby 
wciskaiąca się powolnie wilgoć one gasiła, i ro- 
śliny mogłyby w tćy ziemi iak na inspekcie ro- 
snąć. Ponieważ ziemia iest słabym przewodni- 
kiem ciepła; zatém działanie wapna mogłoby łatwo 
trwać przez lat wiele: osobliwie, gdyby słabćmi prze- 
wodnikami ciepła okryte było. W niektórych zdarze- 
niach możeby się koszta wynagrodziły, gdyby małe 
wzgórki, n. p. winoroślami zasadzone , ogrzówano 
rurami podziemnemi. Możnaby to za pomocą pa- 
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ty wodnćy, dymu it. d, i bez wielkiego kosztu 
uskutecznić, zakładaiąc piec do palenia cegły, 
lub wapna, przy stoku pagórka i prowadząc dym 
> niego rurami.  Onby udzielał ciepła ziemi, 
któraby ie długo zatrzymywała. 


(Dokończenie nastąpi.) 


— 


XXXI. 
PIERWSZY KROK ANGLII 


` do wstrząśnienia systematu zakazo wego 
(Dokończenie str. 144.) 


: Hanaei Anglii z innemi państwami Europy, sta- 
nowi drugi przedmiot główny ustaw morskich 
Karóla II. Zasadą ogólną wtym względzie iest 
Że towary, które wprowadzać wolno z portów 
europeyskich, w tenczas tylko wpuszczanemi bydź 
mogą: kiedy są naładowane na okręty zbudowane 
w kraiu, z którego pochodzą: kiedy istotnie wła» 
snością sę tego, kto ie wysyła, i osada złożoną 
iest z ludzi kraiowych naymnićy w trzech czwar- 
tych częściach, licząc do tego i kapitana: lub téż 
naładowane są na okręty angielskie pod takićmiż 
Samemi warunkami. Wszelako Niderlandczykowie, 
Sol iey i Niemcy wyiętemi byliod tych ścié- 
nień, iakieśmy iuż o tém wyżéy wspomnieli. 
37 
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Tu uważać należy, że ograniczenie to Ściągało 
się tylko do artykułów statutami kontrabando- 
wemi obiętych. Żaden zaś w ogólności zakaz nie 
zabraniał wprowadzania płodów europeyskich na 
okrętach angielskich, lub tćż na okrętach w kra- 
iu, z którego płody przychodziły, zbudowanych. 
Mylnie zatćm sądzono, iakoby płody iedynie tyl- 
ko z portów tego kraiu, który ie wydawał, spro- 
wadzanemi bydź mogły; gdyż ścićśnienie takowe 
nie ściągało się bynaymnićy do Europy: lecz tylko 
do innych trzech części świata, bez względu na 
dozwolone poźnićy wyiątki. I tak, na przykład : 
na okręcie rossyyskim mogły przychodzić towary 
rossyyskie, z portów francuzkich; na okręcie 
szwedzkim płody szwedzkie, z portów hiszpańskich. 

Wiele nawet iest płodów europeyskich, które 
na iakimkolwiek bądź okręcie, i ziakiegokolwiek 
bądź portu, do Anglii wprowadzane bydź mogły, 
Każdemu wolno było płody swego kraiu z któ- 
regokolwiekbądź portu europeyskiego wprowadzać. 
Płodami znacznieyszemi, których wprowadzanie 
ogólnie dozwolonćm było, są następuiące: kora 
z drzew, marzanna, skóry wyprawne i surowe, 
klepki na beczki i inne naczynia, kamienie młyń- 
skie, sćry, masło, nasiona ogrodowe, makuchy, 
smoła; a z Burgundyi: korki, chmiel, drzewo ia- 
towcowe , farby. ochrowe. EE 

Ograniczenia przez ustawę Karóla IJ, względen: 
Holandyi i Niemiec postanowione, były prawie 
zupełnym zakazem. Miały onć w czasie swoim 
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pewny cel polityczny, którego także; iak zdaią- 
cy sprawę mówi, w rzeczy samćy dostąpiono; lecz 
cel ten iuż od wieku upadł, i nie może teraż 
innego skutku przynieść, iak tylko odszczepić od 
nas naród, który po Francyi iest naszym sąsiadem 
naybliższym, i z którymbyśmy właśnie z tego 
względu, dla własnego naszego interesu, związki 
przyjacielskie i handel ciągle utrzymywać powinni. 

Prawodawstwo angielskie przyznało teraz Ni- 
derlandom i Niemcom takie same, bez wyiątku, 
swobody handlu, iak innym państwom europey- 
skim; iedno tylko prawidło rozciąga się do 
wszystkich. 

Po przyięciu podanego przez P. Wallace bilu, 
ustanowiono, chociaż ieszcze z wielą wyiątkami, 
zasadę: że każdy towar (wyiąwszy płody osad an- 
gielskich i płody szczególnie zakazane) gdziekol - 
wiekby był wyrobiony, i zkądkolwiekby przy- 
chodził, może bydź wprowadzany na okrętach 
angielskich: chociażby nawet nie był przyrodzo- 
nym płodem tego kraiu, w którym był nałfado- 
wany. Po kilkakrotnych zaś przedstawieniach 
gospody szyprów okrętowych, zgodzono się: 
aby płody ostatniego gatunku pod osobną taryfę 
podciagnąć. 

Wyiąwsży poniżćy szczegółowo wyliczone, tu- 
dzież inne zupełnie zakazane, każdy płód 
europeyski surowy lub wyrobiony może bydź 
RUA na każdym statku, bez względu P+ 
‘ay lnb naród. 
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Następuiące szczegółowo wymienione artykuły 
mogą bydź wprowadzane, tylko na okrętach an- 
, gielskich, albo na okrętach należących do kra- 
iu, z którego też artykuły pochodzą, lub przy- 
naymnićy będącego właścicielem portu, albo miey- 
sca, dokąd przywiezłone lub wyładowane zostały » 
iako to: budulec, deski, maszty z Europy, sól» 
smoła, dziegieć, łóy, żywica, konopie, len, rodzćnki: 
figi, śliwki duże i małe, oliwa, zboże, potaż, 
wino, cukier, ocet winny, wódka, tytuń i tabaka, 

Każdy okręt angielski, który w posiadłość cu- 
dzoziemca przeszedł, uważany iest, dak gdyby 
w iego kraiu zbudowany został. 

Znaczne zakłady w Anglii, do produkowania i wy- 
rabiania iedwahiu pozaprowadzane, stały się powo- 
dem do utrzymania dawnych względem tego artyku- 
łu zakazów. Jedwab albowiem na angielskich tylko 
okrętach , i z Włochiedynie, za opłatą 14. szyll. 8. £ 
od funta, wprowadzany bydź może; aiednak wcho- 
dzi go rocznie 300. milionów funtów (?) *) 

Prawo nowe zniosło wyłączenie względem wpro- 
wadzania gummy senegalskićy z portów europey- 
skich na okrętach angielskich; okręty tych por- 
tów, zktórych się takowa rozsyła, mogą ią teraz 
zabićrać i wprowadzać. Dozwolono także wpro- 
wadzać następujące artykuły, z którychkolwiek 
portów; iako to: bawełnę surową, skóry kozie 
surowe. indykt i koszenillę. 

*) Podług innego pisma przerobily angielskie fabryki w ro- 


ku 1822. surowego i przędzonego iedwabiu za 36. milionów 
franków. W. 
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Co się tyczć handlu z innemi trzema częściami 
świata; inż więcćy to prawo- nie stoi: aby płody 
surowe, lub przerobione, tylko w kraiu który ie 
wydał i wiego portach, lub też w portach, do- 
kąd przesłane zostały, ładowanemi były; owszem, 
można ie wprost z każdego mieysca wprowadzać: 
ale tylko na okrętach angielskich. Wprowadza- 
nie pośrednicze z tych trzech części świata, to 
iest ze stacyy środkuiących, lub zportów euro- 
peyskich, na cudzoziemskich okrętach, na ten 
przypadek tylko iest dozwolonćm, ieżeli te płody 
znowu wyprowadzonemi będa. 

Jedwab surowy i przędza zsierci kozićy, iako 
płody azyatyckie, mogły bydź wprowadzanemi 
z portów ich własnćy ziemi, lub z portów, do 
których z pićrwszćy ręki przyszły; teraz zaś mo- 
na ie wprowadzać z każdego tureckiego portu: 
lecz tylko na okrętach angielskich. Co się ty- 
czć płodów azyatycko- i afrykańsko-tureckich ; 
te tak na tureckich, iakoteż i angielskich okrętach 
wprowadzane bydź mogą; dotąd albowiem nie 
wolno było okrętom tureckim wprowadzać in- 
nych płodów, iak tylko europeysko-tureckie. 

Wszystkie płody z Lewantu, surowe lub wy- 
Tobione, mogą z innych portów europeyskich do 
Anglii wchodzić ; lecz muszą prawom cztórdzie- 
stodniowóy kwarantanny podlćgać, iak gdyby 
Prosto z Turcyi przychodziły. 

Plody pochodzące z części państwa marokań- 
skiego, na południe Mogadory położonćy, na 
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okrętach angielskich lub marokańskich do Gi- 
braltaru , iako składu, przywiezione i wyładowane, 
mogą ztamtąd na okrętach S do An- 
glii przychodzić. 

Na mocy traktatu z 1810. roku, i tak długo, 
dopóki tenże trwać będzie, płody portugalskie 
i osad portugalskich mogą z osad lùb stolicy do 
Anglii wchodzić , wyiąwszy tylko artykuły zu- 
pełnie zakazane. 

Z tém samém także zastrzeżeniem , płody su- 
rowe i przerobione Ameryki południowćy , tak 
stałego lądu, iako i wysp pod panowaniem hisz- 
pańskićm będących, mogą bydź wprowadzane 
na okrętach hiszpańskich , zbudowanych na oy- 
czystćy ziemi, lub też w osadach Hiszpanii po- 
dległych , tak z portów ziemi, która ie wydała, 
iakoteż i z portów pierwotnćy ich przesyłki. 

Jednakże dozwolenia takowe wtenczas tylko 
swóy skutek mieć mogą, kiedy wymienione pań- 
stwa okrętom angielskim równych praw u siebie 
nie zaprzeczają. 

Rozdziały 44. 1 45. ustawy morskićy ieo HI. 
zawiéraią ieszcze niektóre ważne postanowienia. 
Rozdział albowiem 44. zawićra urządzenie handlu 
między osadami i posiadłościami angielskiemi na 
stałym lądzie Ameryki i w Indyach wschodnich 
położonemi , a resztą Ameryki. Rozdział zaś 45. 
odznacza stósunki handlowe, które między wymie- 
nionemi dopićro posiadłościami angielskiemi, a 
innemi. częściami zachodzą. 
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Pokóy sprowadził rewolucyą handlową w gra- 
nicach dawnego Świata. Toż samo zdziałały re- 
wolucye w systemacie osadniczym , politycznym, 
i handlowym świata nowego. 

Prawo nowe - pozwoliło do 33. portów, które 
dla stałego lądu amerykańskiego i dla wysp 'za* 
chodnio - indyyskich za wolne ogłoszono, nastę- 
puiące towary. bezpośrednio wprowadzać, to iest, 
chléb, suchary, sćr, ięczmićń, owies, żyto, mą- 
kę, groch, bób, kartofle, ryż, ziarna strączko- 
we, owoce z drzew, drób, bydło, świnie, osły, 
muły, konie, owce, nasiona, skóry wyprawne i 
surowe, kakao, koszenillę, indykt, drzewo far- 
bierskie, smołę, dziegieć, łóy, terpentynę, len, kono- 
pie, siano, tytuń, wełnę, bawełnę, szylkret, skó- 
ry bobrowe i futra, dyamenty i inne drogie ka- 
mienie, drogie metale, pieniądze złote i śrćbrne, 
acojou i inne drzewa do robot delikatnych, drze- 
wo na klepki i obręcze, budulec okrętowy 
wszelkiego rodzaiu. 

Wszystkie artykuły powyższe mogą z całóy Ame- 
tyki, bez względu, czyli do mocarstwa europey- 
skiego należą lub nie należą, bydź wprowadza- 
nemi na okrętach angielskich, lub tćż tego kra- 
iu, którego własnością iest towar. 

To samo prawo dozwala także wywożu pło- 
ów surowych lub przerobionych, na okrętach 
gielskich lub cudzoziemskich , ze wszystkich 33. 
wolnych portów, kiedy płody takowe z osad an- 
stelskich Przybyły i prawnie wprowadzone zostały; 
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pod warunkiem : iż,ieżeli się wywóz na cudzoziem- 
skim okręcie odbywa, okręt takowy nie może ni- 
gdzie do lądu przybić, i prosto do portu amerykań- 
skiego, z którego pierwotnie wyszedł, dążyć po- 
winien. Okręty zaś angielskie mogą artykuły po- 
wyższe do każdćy wyspy i osady w Ameryce, 
lub do któregobądź portu trzech królestw wpro- 
wadzać: wyiąwszy tylko broń i to, co do uzbro- 
ienia okrętu należy; gdyż te bez szczególnego 
pozwolenia królewskiego sekretaryatu stanu 
ładowanemi bydź nie mogą. 

Rozdziat 45. urządza handel między posiadło= 
ściami angielskićmi na stałym lądzie i wyspach 
amerykańskich , i między innćmi częściami świata. 

Wywóz z wysp lub osad angielskich dozwolo- 
nym iest tylko na okrętach angielskich, do ka- 
żdego portu europeyskiego lub afrykańskiego cu- 
dzoziemskiego, do Gibraltaru, Malty, Jer- 
sey, Guernsey, Alderney i Sack, ieżeli pło- 
dy wprost tam są przeznaczone. Prawidło to roz- 
ciąga się do wszystkich płodów przyrodzenia i 
sztuki, które wydaią wyspy lub osady; iakotćż 
i do wszystkich innych artykułów, które pra- 
wnie wprowadzać można. 

Wprowadzanie do tychże osad i posiadłości, 
odbywa się także na okrętach angielskich, tak z ob- 
cych portów europeyskich i afrykańskich, iak ró- 
wnież z Gibraltaru, Malty, Jersey, Guernsey, Alder- 
ney, Sack; rozciąga się zaś do następuiących artyku- 
łów, od których wprawdzie oznaczore, ale mierne cło 
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opłacanćm bydź winno, iako to: Żyta, mąki, sucha- 
rów, makaranów, grochu, bobu, szocewicy „miodu, 
fig, orzechów, oliwków i oliwy, migdałów , wi- 
nogron, rodzćnków, nasion, rhabarbary, manny, 
liści senesowych, salappy, szafranu, drzewa ia- 
łowcowego, sassaparilli, skórek poriarańczowych, 
strusich piór, mirry, piźma, kantarydów, daktćli, 
W occie marynowanych owoców, warzyw ` sùszo- 
nych i cukrowanych, albo wódką zaprawiónych 
owoców, wina, gorzałki, wełny, bydła, słoniny, 
kiełbas, sćra parmeńskiego , kawiaru, kminku, 
anyżu, sardeli, kaparów, ambry; robot mozay- 
kowych, surowego i wyrobionego alabastru, ta- 
kiegoż marmuru, korali, cynobru, bazalta i mal- 
tańskich kamieni budowlowych, puzzolany, ka- 
mieni szlufićrskich, szmórglu, korków, gąbki, 
obręczy do beczek, budulcu okrętowego wszel- 
kiego gatunku, innego budulcu, ochry, opium, 
siarki, gammy, essencyy, drogich kamieni , dro- 
gich metalów, monet, żywego śróbra, pereł, 
malowideł i rycin. 
Dozwolenia zaś takowe rozumieią się zawsze 
ledynie tylko pod warunkiem wzaiemności dla 
Żeglugi angielskićy. 
Prezydent zjednoczonych . stanów północny 
Ameryki, przyiął zaraz cały ten proiekt, czyli 
rządzenie; a po ogłoszeniu onego przy końcu sier- 
Pnia roku 1822. otworzono znowu dla okrętów 
angielskich porty północno- amerykańskie, na 


zasadach wząjemnóy, obudwom stronom korzystnćy 
38 
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liberalności. Tu przypomnićć sobie należy, że 
Amerykanie, od czasu przyznania jm niepodle- 
głości, ciągle pokonać usiłowali monopolium, po- 
dług którego Angliia przywozowy i wywozowy 
handel ze swemi koloniiami dla siebie wyłączenie 
zatrzymała. 


Amerykanie chcieli także do tego handlu na- 
leżeć, iak tego sama rzecz i interes osad wyma- 
„gat; lecz dla ciągłego sprzeciwiania się angielskie- 
go rządu, zabronił kongres wszelkich związków 
handlowych między Stanami zjednoczonćmi a 
osadami do Anglii należącemi; teraz się przecię 
wszystko do naturalnego powróciło toru. 


Nie złączono się wprawdzie tak blisko z innćmi 
handlowemi państwami europeyskiemi; iednakże 
zrobiono iuż pićrwszy krok , co iest bardzo wiele; 
gdyż Anglicy do tego zanadto są leniwi, lecz raz 
zrobiwszy krok naprzód póydą dalćy Śpieszno *). 

Niderlandczykowie korzystali także z nowo o- 
tworzonćy drogi. W cyrkularzu z dnia rr. pa- 
ździernika 1822. roku ogłoszony został rozkaz rzą- 
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*) Już poszli. Na posiedzeniu Izby niższéy dnia 4. lipca 
r. b. odczytano po trzeci raz i przyięto 75: przeciwko 
15. głosom, bil dozwalaiący na otworzenie- portów an- 
gielskich, dla okrętów wszystkich narodów; a nawet dla 
takich, które płodami obcéy ziemi są. naładowane: pod 
warunkiem tylko, aby też narody wzaiemnie do równych 
praw angielskie okręty przypuścily. Allgemeine Handels- 
zeitung Nr. 88. r. 1823: Przyp, W. 
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dowy, na mocy którego statki angielskie w portach 
niderlandzkich, co do opłaty beczkowćy, balla- 
stu it. d. tak iak okręty kraiowe, i stósownie do 
rozporządzenia z dnia 5. lipca, traktowanemi bydź 
Wiuny. Ztąd wypływa znaczna i wzaiemna ko: 
Tzyść; a Parlament trudni się rzeczywiście prze- 
glądaniem niektórych szczególnych, uciążliwych, 
tax i kar, które się tego przedmiotu dotyczą. ! 

Rząd angielski zamierza ieszcze utworzyć i do: 
skutku przywieźdź inny, nader ważny plan, ma- 
iący ża cel powszechną wolność handlu. W Lon- 
dynie ma bydź otworzony wielki skład, do któ- 
regoby, i z którego, płody surowe i przerobione 
bez. opłaty cła wprowadzane i wyprowadzane 
bydź mogły. Nad takowym planem olbrzymim 
zachodzą w tym czasie we wszystkich trzech kró- 
lestwach nayżywsze rozprawy; gdyż się wzaie 
mue interesa w tym względzie aż nadto krzy- 
Żżuią. Komitet izby niższćy ma przedstawić par- 
lamentowi ze swoićy strony stósowne proiekta na 
iego posiedzeniu naybliższćm. 

Sprawozdawey izb obudwóch, a zatćm organa 
rządu i władzy prawodawczćy, oświadczyli zgo- 
dnie swoie przekonanie : 

Że wśród teraźnieyszego stanu  cywilizacyi, 
Wolność handlu, wolne i naydowolnieysze ku- 
Piectwo między narodami, powinno bydź celem, 
do którego każdy wszelkiemi sposobami dążyć 
powinien, j nie tració] nadziei, że go wcze- 
śnićy lub poznićy istotnie dostąpi. 
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Posłuchaymy, co uczony Franklin ieszcze w ro- 
ku 1787 powiedział: 

« Przywiedzenie do skutku wszelkieh środków, 
względem ograniczenia i wyłączności handlu po- 
danych , było zawsze w mniemaniu moićm z wiel. 
kiemi trudnościami połączone, i niezapewniało ża- 
dnćy korzyści znacznóy. Mocno także jestem 
przekonany, że każde państwo otworzywszy swo- 
ie porty całemu światu, pod warunkiem wzą- 
iemności, znalazłoby sposób kupowania towarów 
cudzoziemskich iak naytanićy, a sprzedawania 
swoich iak naydrożćy, i zyskałoby w dwóynasób. 
Wszakżeśmy tego w północnćy Ameryce sami do- 
świadczyli, kiedyśmy otworzywszy porty nasze 
dla wszystkich bander, towarami prawie zasy- 
pani zostali; lecz także zaczęto się i o nasze 
iak naymocnićy dopytywać, i odnieśliśmy tym 
sposobem korzyść podwóyną. » 


XXXII. 
WIATRAK SZKOCKI 


od Ministerium spraw wewnętrznych 
w Rossyi dla użytku zalecony. 
| (z rysunkiem na Tab. X.) 


(artykuł nadesłany.) 


Radca nadworny Doktor medycyny Pan Ha- 
mel, wysłany za granicę w podpóż naukową od 
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Ministerium rossyyskiego spraw wewnętrznych, 
między wielą innemi doniesieniami o pożyte- 
cznych zaprowadzeniach w obcych kraiach, przy- 
sfat do tego Ministerium model młyna wietrznego, 
laki widział używaiący się w Szkocji. 

Ministerium chcąc rozkrzewić ten wynżlazek 
w Państwie rossyyskićm, za pośrednictwem De- 
partamentu gospodarstwa kraiowego i publi- 
cznych budowli, rozkazało wyrytować rysunek 
tego młyna, i z dołączonćm dokładnćm opisa- 
niem całego składu i przeznaczenia wszystkich 
iego części, rozesłało w roku 182r, do Na- 
czelników Guberniy dla powszechaćy wiado- 
mości i zastósowania do użycia. pełniący obo- 
wiązek Gubernatora cywilnego litewsko-wileń- 
skiego JW. Radca Stanu aktualny i Kawaler 
Piotr Horn, Vice-Gubernator litewsko-wileński, 
ieden exemplarz tego dzieła udzielić raczył Ko- 
mitetewi naukowemu przedmiotów dobroczyn- 
nych, który ten artykuł, iako nader ważny i 
interesuiący, w dzieiąch swoich umieścić posta- 
nowił. 

Przebiegaiąc Biuletyn Towarzystwa paryzkiego, 
zachęcaiącego do przemysłu w rzemiosłach i 
Sktukach (Bulletin de la societé d'encouragement 
Pour Pindustrie nationale) trafiłem na opisanie 
080 młyna razem z raportem Pana Tarbć, któ- 
"Y w imieniu Komitetu mechanicznego przed- 


stówiął 03 deze 
ko ażeby to opisanie z rysunkiem, podane 
od Pana Hamela , iako Gzłonka towarzystwa, 
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umieścić w Biuletynie; co przez Towarzystwo zo- 
stało przyiętćm i uskutecznionćm. Oprócz tego, 
miałem zręczność oglądać takiż młyn wybudowa- 
ny w okolicach Londynu nad brzegiem Tamizy, 
między Chelsea i woxalskim mostem. Prze. 
to, z dwóch pism Pana Hamela, w ięzyku ros- 
syyskim i francuzkim, oraz z tego co sam wi- 
działem, ułożone iest ninieysze opisanie tóy 
machiny, i wkrótce będzie zrobiony ićy model 
do gabinetu mechanicznego przy Uniwersytecie 
wileńskim. 


Opisanie Wiatraku szkockiego, czyli młyna wietrznego, 
który sam naprzeciw wiatru nastawia się, i którego 
żagle skrzydeł rozwiialią się, lub się zmnieyszaią, 

+; e A ę TR € e 
w stósunku odwrotnym natężenia wiatru, 


Młyn ten wynaleziony w Szkocyi w r. 1816' 
i wystawiony w naturalnćy wielkości, odpowie- 
dział zupełnie nadziei wynalazcy, którego imie 
dotąd nam ieszcze niewiadome. 

Od dawna trudniący się budowaniem mły- 
nów wietrznych, czuli dwie główne nieprzy- 
zwoitości zwyczaynych - wiatraków, którym ro- 
zmaitemi sposobami napróżno starano się zara 
dzić. Pićrwszą iest bardzo wielka, a niekiedy 
i nagła zmienność natężenia wiatru; Co nadaje 
rozmaity i niestateczny ruch machinie; draga 
wynika z częstćy: odmiany iego kierunku, na- 
przeciw którego zawsze należy trzymać skrzydła 
nastawione, ażeby młyn mógł działać iak n? 
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korzystnićy; do czego koniecznie jest potrzebna 
obca siła, która nie zawsze odpowiada doskonałe 
swemu celowi. 


Go do pićrwszćy, nieiakiś Pan Bywater, podał 
w roku 1806. sposób naciągania i opuszczania 
Żaglów skrzydeł, stósownie do mocy wiatru. 
Znaleźć można opisanie tego środka w czwartym 
roku Biuletynu Towarzystwa paryzkiego, zachę- 
caiącego do przemysłu: ale był to tylko proiekt, 
którego w poźnieyszym czasie nikt nie użył. 

Obie te nieprzyzwoitości bardzo zręcznie zo- 
stały uprzątnione we młynie, którego opisanie 
teraz daiemy, i który ma eszcze tę na swą 
obronę zaletę, że w wielu mieyscach Wielkićy 
Brytanii iest wykonany, i ciągle z pomyślnym 
skutkiem dotąd się używa. Oprócz tego, znay= 
duią się w niektórych częściach iego budowy 
bardzo szczęśliwe rozporządzenia, które na końcu 
opisania poznać damy. 

Budowlę młynu wyobraża w przecięciu fig. 1; 
kształt ióy podobny do wieży murowanćy, okrą- 
głćy, i odosobnionćy 4, nakrytćy dachem ku- 
listym Z, iakby kopułą; skrzydła C, i wszystkie 
Części od nich zależące, razem z okrągłym da. 
chem, składaią sztukę iednę, która może się 

racać w wićrzchołku wieży, i przyymować 
Wszystkie położenia przyzwoite do nastawiania 
*Ktrzydet,. naprzeciw kierunku wiatru. 

Sposób użyty do skierowania mlyna stósownie 
do wiatru, zależy na kółku skrzydlatćm q, oša- 
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dżonćm na końcu ramy złożonćy z dwóch ró- 
wnoległych belek bb, przechodzących przez ko- 
pulę 8. To kółko ma w swoim środku zazę- 
bienie (engrenage) ostrokręgowe c, przesyłaią- 
ce ruch innemu zazębieniu d, osadzonemu na 
końcu pręta ukośnego e, który w punkcie f iest 
złamany w kolano kordana, maiącego ruch po- 
dwóyny zawiasy. Drugi koniec tego pręta ma 
piniion (z francuzkiego pignon, to iest; male. zę- 
Date kółko, któróm się peruszaią koła większe, 
iak w zegarach, lćwarach i t. d.) ostrokręgrowy g, 
poruszaiący koło ką na osi tego koła osadzony 
piniion i, który zawadza o zęby nieruchomego, 
kręga k,k, iaki się znayduie utwierdzony pozio- 
mie na wierzchnićy obrączce wieży. 
> Kopuła B. z całym poprzedzaiącym mechani- 
zmem, w czasie ruchu, toczy się na wałkach 2,/,/, 
kształtu uciętych ostrokręgów, maiących wiórz- 
chołki imaginaryyne w środku obrotu machiny. 
Zastanowiwszy się dobrze nad związkiem ro- 
zmaitych części teraz opisanych, poymuiemy ta- 
two, że kiedy skrzydła nie są w kierunku proe 
stopadłym do wiatru; tedy się koniecznie w nim 
postawić muszą, za pomocą mechanizmu wyżćy 
opisanego. Jakoż kółko skrzydlate a, obraca się, 
aż póki wiatr nie zacznie dąć w kierunku iego 
płaszczyzny do którego zawsze przyyśdź usiłuie. 
Ruch mu udzielony, natychmiast przesyła się 
kołu d, za pomocą piniionu c; to koło obraca 
piniion g, który ze swćy strony nadaie ruch 
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kola k, obracaiącemu razem na swćy osi piniion ù 
którego zęby zaczćpiaiąc za zęby kręgu %, sprawuią 
obrot kopuły, Ten ruch trwa póty, póki małe koło 
skrzydlate 2, nie przestanie obracać się; co w ten 
czas ma mieysce, iakeśmy powiedzieli, kiedy pła- 
Szczyzna iego ruchu zeydzie się z kierunkiem 
wiatru i kiedy skrzydła młyna będą do niego 
prostopadłemi. 

Drugim mechanizmem niemnićy ważnym iest 
ten, co zmienia wielkość powićrzchni żaglów; 
zasadza się ón ma sile odśrodkowćy, pocho- 
dzącćy od prędkości wirowćy skrzydeł. 

Te skrzydła składaią się z dwóch ram mm, nn, 
z których iedna może się posuwać po drugićy, 
fig.2. Rama wićrzchnia mm, ma osadzone wat- 
ki 0,0,0, na które nawiia się płótno p,pp, skła- 
daiące Żagielki; druga nn, nieruchoma, ma pos 
przeczki odo, „do których płótno iest przybite; 
każdy z tych wałków ma w iednym końcu małe 
kółko ppp, trace się o lisztwę q,9, przymoco- 
wana do ramy m,. To tarcie, sprawuiące na~ 
wiianie lub rozwiianie płótna, stósownie do kie- 
runku, wedle którego się rama posuwa, pacho- 
dzi od wideł r, osadzonych na zawiasie po obu 
stronach tćyże ramy, i które w wićrzchołku kąta 
Sa, przytwierdzone do drąga zgiętego £, iak poka- 
żuie fig. a, Drag ten obraca się na wale u, „które- 
80 czopy są osadzone z każdćy strony wiązania 
skrzydła. Ramie v, zgiętego drąga £, przytwier- 
dza się do końca iednćy poprzeczki krzyżyka % 

m 39 
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który takim sposobem łączy się ze cztórema 
drągami, należącemi do cztćrech skrzydeł. Ten 
krzyż iest osadzony na końcu pręta y, przecho- 
dzącego przez oś wydrążoną Æ, którego drugi 
koniec z, rozszćrzony, zatrzymuie Się w sztuce 
mosiężnćy a, wydętćy, zakończonćy z drugiego 
końca posówką zębatą %', poruszaiącą piniion c, 
maiący na swćy osi koło d, które udzieła ruch 
piniionowi é. Na osi tego ostatniego piniionu iest 
osadzony krążek f. który opasuie sznur bez 
końca gg, opatrzony ciężarami kk. 

Sztuki teraz opisane składaią mechanizm ża- 
glów, które pełnią swe przeznaczenie następuią- 
cym sposobem. 

Kiedy się wiatr wzmaga i skrzydła nabywaią wię- 
kszćy nad potrzebę prędkości; rama mm, posuwa się 
po ramie nieruchomćy zn, z przyczyny siły od- 
środkowćy, pochodzącey od szybkości skrzy- 
def; w ten czas wałki 0,0,0, przybliżaią się do po- 
przeczek 0,0,0, a rozciągłość żaglów zmnieysza się. 
Widzimy zatćm, że działanie wiatru tym mnićy 
wywićra skutku, im żagle mnieyszą przedsta- 
wiaią powićrzchnią; tym sposobem siła poru- 
szaiąca wielkie koło C, po części sama się re- 
guluie. Jakoż rama m,m, w miarę oddalenia się 
od środka obrotu, ciągnie widły 7, i działa na 
zgięty drąg £, który podnosząc krzyżyk z, cią- 
gnie posówkę (crematlićre) b. Ten Truth: obrie 
caiąc piniion c, koło d, piniion €, i na osi osta- 
tniego piniionu osadzony krążek /”, podnosi cię- 
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Żary kk, przytwierdzone do sznura bez końca gg. 
Jeźli się wiatr zmnieysza, też same ciężary cią- 
gnąc sznur gg, obracaią krążek /”, i piniion é, 
który przesyła kołu d, a potóćm piniionowi c, 
ruch wzięty od krążka; w ten czas piniion c, po- 
rusza zęby posówki i popycha pręt y, na któ- 
rego końcu znayduie się krzyż ©. Ta ostatnia 
sztuka poruszaiąc razem cztćry zgięte drągi £, 
sprawuie, że zbliżaią się ku środkowi ruchome 
ramy m,n, a żagle odwinięte z wałków, nadaią 
większą powićrzchnią skrzydłom, i wiatr tym 
mocnićy działa, im mnieyszą ma prędkość. 

Te są główne części, któremi się ten młyn. od 
zwyczaynych wiatraków różni. Jednakże znay- 
duią się w wewnętrznym iego składzie i inne 
szczegóły, w których nie zgadza się zupełnie 
z używanemi powszechnie. 

Naprzód powićmy o wale ¿', poruszanym przez 
koło poziome z koroną zębów ostrokręgową F; 
przeznaczonym do podnoszenia worów ze zbo- 
żem. Ten wał ma w iednym ze swych końców 
drewniany ucięty ostrokrąg %, który możemy 
uważać iako. koło zębate: chociaż w rzeczy sae 
móy zębów nie ma. Ten ostrokrąg trze się o 
drugi, także drewniany ostrokrąg /, osadzony na 
kole 7, do którego przyciska się klinem m, albo 
śrubą podnoszącą podkładkę czopa z; to tarcię 
samo wystarcza do nadania ruchu wałowi z. Por 
wróż o” który się nawiia na walec, przechodz! 
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przez krążek p” umieszczony nad otworami zro- 
biońemi w pomoście dla podnoszenia worów. 

Nie od rzeczy podobno będzie zastanowić się 
nad zazębianiem (ezgrónage) tego wału, który 
nie maiąc zębów, zdaie się, iż powinien ślizgać 
się po powićrzchni, którćy samo tarcie ruch mu 
nadaic. Jeżli się zastanowimy, że tarcie drzewa 
o drzewo, nadewszystko w kierunku prostopa- 
dłym do włokien, iak w tym przypadku, prze- 
chodzi połowę ciśnienia, i że ostrokręg tracy 
się 7, ma średnicę trzy razy większą od średnicy 
walca £; postrzeżemy, że ciśnienie potrzebne, 
ażeby przeszkodzić ślizganiu się, iest tylko dwie 
trzecie ciężaru podnoszącego się; to iest: że ieźli 
wory są od trzech cetnarów ciężaru, ciśnienie 
od dwóch cetnarów iest dostatecznóm do prze- 
szkodzenia ślizganiu się; nadto, można powię- 
kszyć tarcie dwóch powićrzchni, smaruiąc ie 
kredą. 

Ten rodzay zazębiania, który można uważać 
za naypićrwszy, byłby zapewne naylepszym, gdy- 
by sily bardzo wielkie, iakich podobne zazę- 
bianie wymaga, nie sprawiały ciśnień tak ño- 
cnych, że podkładki i osi w krótceby się starły, 

Zwyczaynie wprowadza się zboże do wyższego 
piętra D. Ponieważ często potrzeba oddzie.. 
lać pył; przeto wsypuie się zboże przez kosz 6; 
do pytla Ħ, na którego osi iest piniion g, obras 
cany przez koło r, osadzone na wale piono- 
wym /. Zboże przeszedłszy przez pytel, ssypuie 
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sie 


się na pomost K, zkąd szuflą ssypuie się do 
otworu ss, którędy wpada do młyńskich ko- 
szy LL. Kamienie młynarskie  ścićraiące na 
mąkę zboże, nakowywaią się odmiennie od ka= 
mieni zwyczaynych; maią bowiem rowki wyżło= 
bione w kierunku wskazanym na fig: 3. Ten 
kształt ma bydź naydogodnieyszy do mielenia 
i wydaie dwa razy więcćy mąki, przy téy samćy, 
użytćy sile i w tym samym czasie, aniżeli ka= 
mienie młyńskie pospolite. 

Trzem parom kamieni młyńskich ruch nadaie 
się za pomocą wielkiego koła M, które zazębia 
Sześciernie JV/IVMV, osadzone na osiach OOO. 
Te sześciernie posuwaią się na tych osiach, tak, że 
można ie zazębić lub odzębić według woli. 
Osi OOO obracaią się na biegunach w panew- 
kach (crapaudines) PPP; które można podnićść 
lub opuścić, chcąc oddalić lub zbliżyć do siebie 
kamienie. 

Pod wielkićm kołem M znayduie się krążek £, 
opasany taśmą w, która obeymuie cały krążek v; 
osadzony na osi regulatora odśrodkowego tw, któ- 
rego obrączka 7%, ruchoma na pręcie tego regu- 
latora , porusza pićrwszego rodzain drag z, który 
Podnosi lub spuszcza kamićń ruchomy, w miarę, 
tak prędkość iego wzrasta lub się zmnieysza. 
ŁONA Q młyna, znayduie się pytel R, po- 
Tuszahy kołem S, osadzonćm na ‘wale piono+ 


wym 7. Ten Pytel iest to dęty walec nierucho- 
my, do którego maka sypie się z kosza U, i we- 
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wnątrz którego szczotki włosiane obracaiąc się, 
poruszają mąkę, i tym sposobem  prędzóy ią 
przesićwaią, aniżeli pytle ruchome na osi. Skrzy- 
nia 7 obeymuiąca ten pytel, dzieli się na wiele 
przegród 1.2.3.4.5.6. do których wpada mąka 
przechodząca przez odmienne części pytla, i 
dzieli się na tyle gatunków, ile iest przegród. 
Naypięknieysza mąka iest wychodząca z pićr- 
wszćy przegrody, i ićy gatunek staie się coraz 
podlćyszym, w miarę, iak się do niższego końca 
pytla zbliża. 


W. G, 


XXXIII. 
KAMIENIE SZTUCZNE 
mogące posłużyć na oprawę do komin- 


ków i innych użytków. 


przez Kar. Wilson, który za ten wynalazek otrzymał 


nagrody 25. gwineów. 


Biorą się dwa busle ostrego miału (piasku 
wydmowego) i ieden busel wapna gaszonego 
przesianego.  Dodawszy wody tak mało, jak 
tylko można, tłuką się te materyały należycie 
w stępie przez trzy lub cztćry dni, każdego rana 
przez pół godziny; lecz się iuż wody nic więcćy 
nie dolówa. 
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Do dwóch gallonów wody w osobnóm naczy- 
niu, wlówa się jedna pinta (pinte *) krochmalu 
prostego rozgrzanego, a zrozczynem takowym 
mięsza się rozczyn z iednćy ćwierci funta ału- 
nu, na proch utartego i w wodzie ciepłćy roz- 
Puszczonego. 


Potém wziąwszy pełną prawie szuflę mięszaniny 
pićrwszćy, i zrobiwszy w nićy dziurę w środku, 
wlówa się w nią Ż pinty mięszaniny z alunu 
i krochmalu: a dodawszy trzy do cztćrech funtów 
Surowego gipsu, rozbiia się wszystko dobrze i 
mięsza, dopóki nie stężeie cokolwiek. Mięszanina 
na sposób takowy otrzymana wkłada się do modelów 
drewnianych , wielkość kamienia potrzebnego ma- 
iących; a których wszystkie boki rozebrać się mo- 
gą. Przed natłoczeniem do nich téy massy, po- 
trzeba wszystkie w nich ściany wprzód następu- 
iącą mięszaniną namaścić. 

Bierze się iedna pinta oleiu tłustego, za pomo- 
cą bawełnianego knota oczyszczonego; dolówa się 
do niego iednę pintę wody wapiennćy czystóy; 
którą można sobie przygotować przez nalćwanie 
Wody wrzącóy na okruchy wapna w naczyniu 
zamkniętóm , dopóki się woda zupełnie nie nasyci. 
Gdy się takowa woda wapienna do iasności ustoi, 
Í 


Baez el zawićra w sobie 1081. cali sześć. franc, albo 
>» Sancy r, kwartę i pół;! n. p. m. Gallon piwny, 
cale franc: nie wchodząc w zupełną ścisłość 


zawićra 253, 
s j z: 
możemy 80 tu przyląć za Pięć kwart; pinta iest osmą 


częścią galloną. 
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dołówa się doołeiu, i tym sposobem, przy cią* 
głćm mięszaniu, tworzy się mięszanina gęsta i oley- 
na, czyli emulsya, do namaszczania modelów 
przydatna. 

Jeżeli sztaki boczne do oprawy kominka robić 
zechcemy; potrzeba, napełniwszy wprzódy do po- 
łowy model mięszaniną z piasku, wapna i t. d. dwa 
druty wkonopie lub szpagat cienko obwinięte i do 
długości sztuki zastósowane, wdłuż i równolegle 
na mięszaninie położyć, a potóm modele tą samą 
mięszaniną dopełnić. Gdyby zaś mięszaniny w mo- 
delu zawiele było, lub nierówno nałożoną była; 
potrzeba ią płaską deszczułką zebrać i przygładzić, 

Potćm kładzie się wieko, czyli zwićrzchnia część 
modelu, i wstawia się wszystko do mocnćy prassy 
lówarowćy lub śrubowćy, gdzie przez 20. lub 30. 
minut zostaie. Czas ten, przez który mieszanina, 
aby dobrze stężała i stwardniała, w modelu zosta- 
wać powinna, poznaie się z małego kawałka, na 
próbkę umyślnie zostawionego. 

Sciany modelu zbiiaią się klamrami żelaznemi 
i klinami. 5 

Druty powyżćy wymienione służą, tak do wzmo- 
enienia sztuk kamiennych, iakotćż i do trzyma- 
nia massy w kupie, gdyby się w nich przypad- 
kiem rysy porobić miały. 

'Oprawa kominka może bydź podług woli ; albo 
gładką, albo fugowaną. Gdy sztuki z formy wy- 
chodzą; dokończaią się przez tarcie wodą ałuno- 


313 
wą i wygładzanie gipsem wilgotnym za pomocą 
kielni. 

Gładka oprawa kominka tym sposobem zro- 


biona, bardzo niało kosztuie; z ozdobami zaś wy- 
pukłemi cokolwiek więcćy. 


"XXIV. 
ʻO UPRAWIE I POŻYTKACH BULWY 
(Heliantus tuberosus.) 


Wyiątek z trzech pisemek Pana G. Kade młodszego, In- 
spektora ekonomicznego w Górném Tschirnau, 
w Sląsku; wydanych w latach 1820, 1821, i 1823, 


A. z pisemka wydanego w roku 1820. 


3 
W roku 1817. rozpocząłem sadzenie bulwy. 
Daf mi do tego powód pewien artykuł w pismie 
rolniczćóm P. Schwertz, gdzie tenże tak mówi: 

« Łodygi tćy rośliny wraz z zmayduiącćm się 
« na nich liściem, daią dla owiec wyborną paszę 
« i prócz tego opał. » 

Ta roślina dotychczas mało iest znaną; sadzą 
ią po ogrodach: nayczęścićy dla zakrycia nieprzy= 
iemnych widoków. Podług mniemania różnych 
autorów, pochodzi z Brezylii, i wcześnićy iak 
Artofle (sólanum tuberosum): do Europy spro- 
Wadzoną została: 

Bulwa należy do rodzaiu słoneczników; w9“ 
puszcza pręt ną 6. do 1a. stóp wysoki, i rozmnaża 
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się iak kartofle, do których ma podobieństwo, 
z różnicą: że główki korzeniowe są podługowate, 
chropowate i maią kolor miedziany. Główki te 
nie tylko rosną przy samym korzeniu; ale i na 
osobnych nitkach, na 12. do 15. cali długich, 
na których znayduią się zawiązki wielkości gro - 
chu, zdatne do sadzenia. W maszćm klimacie 
tylko podczas pięknéy iesieni kwitnąć mogą; 
udaią się wszędzie; nawet i na piaskach, 

Główki korzeniowe nie cićrpia od mrozu; cho- 
ciaż tak zamarzaią iak kartofle; po odtaianiu 
bówiem nie można ich rozeznać od tych, które 
nie były zamrożone; utrzymuią się w sklepach, 
lub innych mieyscach tak dobrze, iak tamte, i 
równie zdatnemi są do sadzenia. Gdzie się raz 
bulwa zakorzeni, trudno się ićy pozbyć. W tu- 
teyszym ogrodzie znayduie się kawałek ziemi, 
obeymuiący 10. prętów (], gdzie ieszcze przez 
oyca moiego w roku 1787. zasadzone, dotychczas 
bez mićrzwienia i uprawy rodzą. Z tego to ka- 
wałka od roku 1817. przyszedłem do 797. szefli, 
i z tych iuż 447. wysadziłem. 

Sadzenie odbywa się iak naywcześnićy na wio- 
snę; nie trzeba się troszczyć o zmrożenie mło- 
dych wypustków lub zasadzonego owocu. Prze- 
konałem Się nawet, iż flance brane z inspektów 
i przesądzane, chociaż  początkowie zmar 
poźnićy iednak, gdy słońce ogrzało , przycho 
do siebie i pięknie wyrastały. 


zały, 
dziły 
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W iesieni można także sadzić bulwę, na roli 
do tego przygotowanćy. 


W sierpniu bulwa iuż iest zdatną na nasienie; 
u mnie sadzą ią zwykle przy kartoflach, bez 
obawy, aby się nie wyrodziła przez pomięszanie 
pyłku: nasiennego; gdyż bulwa kwitnie dopićro 
w ten czas, kiedy kartofle są iuż wykopane. Sa- 
dzą się zaś nie tak głęboko iak kartofle; lubią 
grunt wilgotny, obsypuią się raz tylko; rola po- 
winna bydź czysta. Na roli dobréy i zmićrzwio- 
nćy sadzi się w odległościach naymnićy na dwie 
stopy w kwadrat; w poślednieyszćy można ią 
gęścićy sadzić. Przekonałem się także, iż lepićy 
iest dwie do trzech słabych główek kłaśdź na 
iedno mieysce; tak iednak, aby się z sobą nie 
stykały; gdyż z tych czasem niektóre nie wscho- 
dzą. Na morg magdeburski wysadza się ich tym 
sposobem pięć worków (prawie dwa korce miary 
polskićy). W Alzacyi sadząiją w dołki robione 
motyką, na 3. stopy w kwadrat ieden od dru- 
giego, przykrywaią garścią mićrzwy i przysypuią 
piaskiem; co ma im sprzyiać, nawet na gruncie 
piasczystym. 

Wschodzenie bulwy zależy od pogody. Jeźli 
ta jest piękną, i ziemia ogrzaną; zwykły iuż 
Wschodzić dnia ośmnastego. Zwykle aż do po- 
Czątku czerwca nędznie wyglądaią i tępo rosną; 
Po S. Janie dopiéro przychodzą do siebie. Liście 
ywa ną 14, cali długie, a do 8. szórokie; ło- 
JB! ZAŚ wyrastaią 13. da 13. stóp wysoka; A 
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krzak ieden mićwa często po 600. liści. Tam, 
gdzieby kartofle wymokły, utrzymuie się bulwa 
bez szkody. Rośnienie trwa aż. do. listopada: a 
nawet wtenczas ieszcze, kiedy: nastaną nocne 
mrozy. Czas kwitnienia iest niepewny; w prze=; 
szłym roku postrzegłem pićrwszy kwiat 14. 
października; a poźnićy we cztóry dni zakwitła 
całą plantacya; w pićrwszym roku, wcale żądnegó 
kwiatu nie widziałem. Kwiat iest bardzo po- 
dobny do słonecznika; tylko daleko mnieyszy; 
ledwo wielkości talara dochodzący. 

Nasienie w naszćm klimacie nigdy nie doy- 
rzówa; ponieważ bulwa poźno kwitnie; nawet 
w rośliniarni nie powiodło mi się doświadczenie, 

Zachwycaiący czyni widok w czasie kwitnienia 
dobrze zarosła plantacya; z dala wygląda podo- 
bnie do gęstwiny sosnowego gaiku; zdaie się, iż 
stopa ludzka przedrzćć się przez nię nie zdoła; 
a piękna zieloność rozweselaiac oko, tym przy- 
iemnieysze czyni wrażenie, że o tę porę wszy- 
stkie inne rośliny iuż są obumarłe, albo dogo- 
rywaią. 

Nie znałazłszy przewodnika w żadnym autorze, 
z własnego domysła wziąłem się zaraz po okwi- 
tnieniu do zbioru. Postępowanie moie w tém 
iesti następuiąee: Naprzód ścinaia się łodygi kosą 
i układają w garści, iak zboże; potóm wiążą 
się powrosłami słomianemi w Snopy, czyli wiązki 
natio: do 12. eali grube. Wiązki takowe, dla 
latwieyszego obliczenia, ustawiaią się po 15. 
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nie zbyt blisko przy sobie, na store w- pira- 
midę. W ośm dni przy dobróy pogodzie, li- 
ście na zewnętrznćy stronie dostatecznie wy- 
sycha; wiązki przeto na inną stronę ku po- 
lowi do wiatru obróconemi bydź muszą, i tak 
stoią aż do zwózki. Czas do tego nie daie się 
oznaczyć; gdyż liście wysycha, a łodygi ieszcze 
zatrzymuią wilgoć. Gdy iednak te do tyla wyschły » 
iż skręcając ie, soku nie puszczały, kazałem ie 
zwozić do szopy, albo do stodół na boiowiska, 
gdzie ie znowu rozstawić musiano; i tak stały, 
aż łodygi dostatecznie wilgoć utraciły, Niedopro- 
wadzałem onych wszelako do takićy suchości, aby 
się lamać mogły. Liście trzyma się mocno fo- 
dygi, mie łatwo się oddziela i przez długi czas 
opićra się naygorszćy slocie. Dla doświadcze- 
nia kilka wiązek zawieszono pod strzechą, gdzie 
zostaliąc od połowy października, aż do końca 
marca, wystawione były w znacznóy części na 
śnićg, dćszcz, wiatry i mrozy; przecięż dnia 28. 
marca założone maciorkom, chciwie od tychże 
spożyte zostały. 

Każdego roku zbiór liścia przechodził moie 
oczekiwanie, Na dobrym gruncie rachować mo- 
Żna zdatnéy suchéy paszy, odtrąciwszy fodygi, 
,ztórdzieści cetnarów z iednego morga magde- 
urskiego; naylichszy zbiór z gruntu podłego przy- 
niósł mi roku zeszłego 17. cetnarów. Zbiór we 
wszystkiej, dobrach, przy znacznćy różnicy gruntu 
! umićrzwienia, przyniósł w ogóle przez średnię 
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przecięcie, cokolwiek nad 30. cetn. liścia z morga. 
Doliczaiąc do tego główki korzeniowe po 5o. 
worków z morga (prawie 20. korcy miary pol.), 
nieznam rośliny, któraby się lepićy wypłacała. 
Dobrze zebrane liście przekładam nawet nad 
koniczynę; wszystkie źwierzęta poźćraią ie z wiel- 
ką chciwością, i iest dla nich zdrową i pożywną 
paszą. usa 

Po sprzęcie liścia, przystępuię do zbioru głó- 
wek korzeniowych: lubo do wiosny w ziemi 
pozostać mogą. W iesieni kazałem ie wzruszyć 
sochami, osadzaiąc jednak szćrzćy odkładnice; 
gdyż się bulwa bardzićy niż kartofle w ziemi 
rozszćrża W ogólności, ścinanie łodygi ma wiel- 
ki wpływ na główki rzeczone; im poźnićy się 
takowe odbywa, tym większe wyrastaią główki; 
przed środkiem więc października sprzątać 
liścia nie radzę. Naywiększe główki wyrastaią, 
kiedy się liście wcale nie sprząta: ale bardzo ko- 
rzystnie poświęcić można ubytek w główkach; 
gdyż liście takowy szczodrze wynagradza. 

Wspomniało się iuż wyżćy, że mróz bulwie 
nie szkodzi; oboiętną zatóm jest rzeczą, gdzie 
i iak przez zimę przechowaną bydź ma. Prze- 
szłóy zimy 45, worków zostawiłem na dwóch 
kupach, które tak zamarzły, iż w miesiącu lu- 
tym musiano ie siekićrami rąbać. Po odtaianiu 
w piwnicy, tak były dobre, iak przed tém; by- 
dło żarło ie chętnie: a zasadzone, pięknie wy- 
rosły. 
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Wystawiłem takżę fant kartofli i fant bulwy 

na zamrożenie, Po odtaianiu, funt kartofli wy- 
dał 13. łutów wody: bulwa ani kropli. 
„ Każdego roku robiono doświadczenia, używa- 
1C na paszę samego liścia i główek dla owiec, 
krów i koni; a ostatni rok przyniósł stanowcze 
przekonanie, iż ta pasza nie tylko bynaymnićy 
nie szkodzi: ale iest bardzo pożywną i dażo 
tworzy mleka. 

Maciorki dostawały dziennie po 4 mecy *) bule 
wy, i liścia tyle ile chciały. Do liścia zaraz się 
brały: ale do bulwy nie tak skoro, ieźli nie były 
poprzednio przyzwyczaione do kartofli. Pasie- 
nie tym sposobem trwało od 1. listopada do 
28. marca; wypadkiem zaś tego było, iż owce 
wydały mocne i zdrowe iagnięta, miały mléka 
aż nazbyt i dobrze karmiły; młode iagnięta ro- 
sły wybornie, i niezmiernie okryte były wełną; 
stare skopy, które przed postawieniem na wy- 
pas ważono, bardzo znacznie przybrały w mię- 
sie i wełnie; ieden z nich, który przed wypa- 
sieniem 1. listop. ważył 95. ft. wrocł. po wypa- 
Sieniu dnia 25. stycznia trzymał 15, ft; w ciągu 
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Meca wrocł. wynosi 15, garcy, 1. kwartę i 3, kwatćrki, 
n.p. m. prócz ulomku. Tym sposobem wypadłoby na 
Owce prawie p. 4. garce na dzień; co zdaie się za wiele; 
zapewne więc będą to mecy berlińskićy miary, która 


wynosi na polską miarę 1. garniec i dwie kwatérkis 
prócz ulomku, i 
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więc 86. dni; zjadłszy 21+ meców bulwy, i li- 
ścia, ile mógł, przybrał wagi 20. funtów. 

Krowy na iednym folwarku dostawafy po całćy 
mecy bulwy i po iednćy wiązce liścia; na dru- 
gim po dwie wiązki liścia, ale bulwy nic. Wy- 
padkiem tego było, że krowy na pićrwszym fol- 
warku więcćy dawały mléka; na drugim mnićy: 
lecz było tłuścieysze. > 

Koniom dawano po trzy mecy bulwy bez liścia, 
od 15. listopada do 15. lutego. Z początku ka- 
załem do bulwy mięszać potroszę otrąb, i szró- 
towanego zboża: ale wolały raczćóy samę ieśdź 
bulwę, tylko z sieczką zmięszane. Nareszcie prze- 
kładały tę paszę nad ziarno; były zdrowe, po= 
prawiły się w tuszy, i pracowały równie zinnć- 
mi. Na innym folwarku dawano koniom, zamiast 
siana, samo liście, które zaraz od początku dobrze 
iadły. W ogólności, konie z pomiędzy wszystkich 
źwićrząt naybardzićy lubią to liście; a to zapewne 
dla słodkiego rdzenia w łodygach, które zupełnie, 
ieźli nie są zbyt grube, zjadaią. Na żadnóm z po- 
wyższych Źwićrząt nie dostrzegłem od téy paszy 
zaflegmieniaozora, iak Schwertz wspomina. 

Pozostałe od paszy łodygi, wzięte na spalenie, 
wydaią wiele gorąca, i utrzymuią długo węgiel, 
który ze rdzenia powstaie. Garnek trzykwartowy 
zimnóy wody zagotował się na ognisku we 30. 
minut, przy 4. funtach i 7. tutach spalonćy fo- 
dygi. Dwie dusze od żelazka rozpaliły się we 22: 
minut na trzonie kuchennym. 
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Z 13. funtów spałonćy łodygi, otrzymałem 
czystego popiołu 14. łutów. Półtory kwarty te- 
go popiołu zalańo trzema i pół kwarty wody, na 
ług: który tak był ostry, iż płatek pstrego per- 
kalu, nie raz iuż w zwyczaynym ługu bez utra- 
cenia kołoru prany, w nim farbę stracił; płó- 
cienny także fartuch, z przerabianemi niebie- 
skiemi paskami, który warzenie w zwyczaynym 
ługu nie raz bez szkody wytrzymał, postra- 
dał niebieski kolor; praczkom złaziła z rąk 
skóra, i Żaliły się, że nawet ich bielizna uszko- 
dzoną została, 

Wydatek iednego morga magdeburskiego, ra- 
zem ze zbiorem iesiennym i wiosnowym, wyno- 
sił w naylepszćóy ziemi 121. szefli wrocław- 
skich *), to iest, prawie 35. ziarn z wysićwu: 
W naygorszym gruncie wydał morg 25. szefli. **), 

Wybićranie bulwy wiosnowe mało sią różni 
od jesiennego; można ie przedsiębrać, kiedy się 
podoba, i kiedy sprzyia pogoda; wszelako przed 
połową kwietnia ukończyć ie należy, aby pu- 
szczanie kłów uprzedzić, Główki kazałem so- 
chami wzruszyć i rydjem kopać; oddzielaią 
Się one latwo od nitek korzeniowych, i nie 
tak się mocno trzymaią, iak na jesieni: osobli- 
wie, kiedy wraz z fodygami w gruncie przezimnią. 
Ale się bulwa z wiosnowego zbioru nie tak do- 
m „m)0$ĄS2,2 >> 


E: 69. korey, 30 i pół garcy n, p. m, 
) 34. korey, gar, 14. M £ 
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brze przechowuie iak z iesiennego, Trzeba ją 
zatćm dobrze od przeciągu powietrza zabezpie- 
czyć: i naylepićy tym celem iest, złożyć ią w 
sklepie i ziemią przysypać *). Z tego powodu 
przekładam zbiór iesieuny nad wiosnowy. 

Utrzymywali niektórzy autorowie, że bulwa 
dostatecznie zastępuie mydło do prania; lecz 
moie w tém doświadczenia nie udały się. Na 
pożywienie dla ludzi także ićy zalecać nie mogę, 
dla nieprzyiemno-słodkiego smaku; który wszakże 
nie iest bez zalety, ze względu, iż nie tak prędko 
chciwą rękę przynęca. 

Wzgórki na łąkach, gdzie nawet trawa nie ro- 
śnie; łąki także, które, wedle 20. letniego do- 
świadczenia, ledwo po dwie fury siana wydawały, 
pozasadzałem bulwą, i pięknego z nićy docze- 
kałem się plonu. 

Zasadzaiąc w polu bulwę, trudno się ićy po- 
zbydź; gdyż wydobywać trzeba główki ze szczę- 
tem; inaczóy zawsze kły puszczają; a częstćm 
przerywaniem zboże uszkodzonćm bydź może. 

Wielu autorów, którzy o tćy roślinie pisali, 
twierdzi, iż takowa daleko mnićy grunt wysila, 
niż kartofle. Z nimi i ia się zgadzam; gdyż 
wszystkie po nićy siane zboża dobrze zrodziły; 
szczególnićy koniczyna; ta pięknićy w wczesnćy 
wiosnie wzrosła, niżeli po kartoflach. 

O wypędzaniu gorzałki z bulwy, pisze Herm b- 
staedt w dziele: « Zasady chemiczne palenia 
gorzałki. » 


z E 
*) Podlug innych zaś, słomą, matami, lub workami okryć. W. 
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B: Z drugiego pisemka, w roku 1821. wydanego. 


w niedługim czasie rozkupiono dwa wydania 
molego pisemka, w roku zeszłym wygotowanego; 
Rząd zaś przez urzędowe dzienniki podał moie 
doświadczenia, z bulwą czynione, do publi- 
cznóy wiadomości. Jnne także dzieła i dzien- 
niki rolnicze rozgłosiły ie. Tym sposobem ro- 
zeszły się między rolniczą publicznością; a za- 
mówienia o nasienie tak sporo się pomnażały, 
iż w pięć miesięcy sprzedałem 1985. szefli, po 
talarze i 2. śr. gr. 

Niektórzy nabywcy polegaiąc na tém, że mróz 
bulwie nie szkodzi, wieźli ią na otwartych wo- 
zach w grudniu, podczas zimna na—14° R. Bulwa 
przemarzła, a w początku marca gnić zaczęła. 
Wróciłem pieniądze tym, których ta szkoda spo- 
tkała: ale ieden z nich doniósł mi, iż przywiozłszy 
nabytą odemnie bulwę na nasienie, ssypał ią do skle- 
pu i ziemią przykryć kazał. Bulwa przez ten środek 
przyszła do siebie; a zasadzona buynie rosła. Jakoż 
trzeba się o skuteczności onego koniecznie prze- 
konać; gdyż bulwa zimuiąc na swoićm stanowi- 
sku, gdzie ziemia pod nią ieszcze na stopę, 
I więcćy, twardo zamarza, zamróź bez szkody 
Wytrzymuie. 

Słoty iesienne w roku przeszłym nie pozwo- 
lity mi wiele bulwy wykopać ; zamierzyłem przeto 
tostawić iéy zbiór do wiosny. Szczęśliwym tra- 
AR nastapila w grudniu odwilż; rozpocząłem 


WIĘC Zaraz kopanie i ponowiłem ic w styczniu: 
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W tych dniach zimowych znalazłem główki zdro- 
we,iędrne i soczyste: chociaż ziemia, na stopę 
głębićy pod nićmi była zamarzłą 

I teraz stwierdziło się moie dawnieysze do- 
Świadczenie: iż bulwa na wiosnę kopana, na 
przeciąg powietrza nie może bydź wystawioną; 
gdyż się prędko psuie. Leżąc kilka tygodni 
więdnie i marszczy się iak rzepa w iesieni, a 
w końcu wysycha, i do próżaćy tykwy staie się 
podobną. Zapobiegaiąc temu, trzeba ią, iak się 
iuż rzekło, na kupy składać i ziemią przykry- 
wać; a gdyby iuż zwiędła, i znędzniała, wło- 
żyć w wodę i zostawić w nićy przez trzy doby. 
Po. upłynieniu tego czasu, bulwa przychodzi do 
swoich dawnych własności: iest twardą, soczystą, 
i tak na paszę, iako i wysadzenie przydatną. 

Sadzenie bulwy w roku 182r. rozpoczęło się 
10; kwietnia, i trwało aż do 4. maia. W tym 
roku wzrastanie tak, iak w latach poprzednich, 
przed S. Janem było nędzne, i rośliny zdawały 
się bydź chorowitćmi. Po S. Janie rosły lepićy, 
a w sierpniu naylepićy. Czas tćy słabości nay- 
ważnieyszym iest dla rośliny. Należy ią w ten- 
czas pilnie z chwastu oczyszczać i obsypywać, 
czyli okopywać. Zaniedbuiąc to, nie można sobie 
robić nadziei obfitego zbioru, ani liścia, ani główek. 
Tam wszelako, gdzie więcóy chodz. o plon liścia 
niżeli główek, okopywanie , zaniechanćem hydź 
może; i dla tego w plantacyach trwałych, gdzie 
rośliny nieregularnie stoią, wcale okopywać pie 


325 


każę, i raczćy spulchnianie ziemi motykami, 
(przyczćm zagęsto wyrosłe rośliny przerządzanemi 
bywaią), nad okopywanie przekładam. 

W plantacyi, gdzie w roku zeszłym, na prze- 
strzeni 29. prętów © wynoszącćy, łodyga bar- 
dzo (aż do 13. i 14. stóp wysoko)  wybuiała, 
kazałem ią dopićro po nastąpieniu nocnych 
mrozów ścinać; a gdy: iuż liście z nich opa- 
dło, łodygi porąbać w kawałki i w wiązki na 
opał powiązać. W kwietniu przeważone trzy- 
mały 1056. ft. prusk. Wypadałoby więc w tym 
stósunku z iednego morga magd. 6554. ft. pr. 
Schnee w swoićy gazecie wieyskićy z roku 1821. 
podaie, wedle obrachowania nadwornego ogro- 
dnika w Kassel, wydatek łodygi na wagę z ie- 
dnego morga 38,400. ft. | 

W. roku teraźnieyszym łodygi, od owiec po- 
zostaiące, daię bydłu rogatemu, które ie zu- 
pełnie zjada. 

Sprzęt liścia w roku bieżącym rozpoczął się 4. 
października; kwiat téy iesieni wcale się nie po- 
kazał. Zwózka mogła bydź dopićro 28. paździer- 
nika. przedsięwziętą. Dószcz liściu bynaymnićy 
nie szkodził. Snopki rozstawiono w stodołach, 
Szopach i stayniach, aby wyschły. Mógłbym się 
odwołać do świadectwa wielu wiary godnych 
Osób, które iniały sposobność bydź przytomnćmi 
Przy nakładaniu paszy, iak chciwie wszystko 
ydio, à szczególnićy owce, pożćrały to liście: 
Naylepszegę siana, a nawet owsa w snopie obok 


326 


położonego nie tknęły, maiąc tamto przed sobą. 
Takąż okazuią chciwość i młode iagnięta. 

Jeszcze tu o iednćy okoliczności, co do tóy 
paszy, wspomnićć muszę.  Spostrzegano na koń- 
cach liści ususzonych i w budowli zachowanych, 
szczególnićy, kiedy buynie rosły, białą pleśń, 
podobną do szronu, który w zimie drzewa okry- 
wa. Owce naychciwićy takie liście iedzą. Da- 
łem poznać moię troskliwość w tém iednemu z 
doświadczonych owczarzy; lecz ten zaspokoił 
mnię odpowiedzią: iż owca tylko głodem przymu- 
szona ieśdź będzie pokarm dla nićy szkodliwy. 
Dla przeświadczenia się iednak, kazałem 15, li- 
stopada wybrać trzy skopy, poprzednio zieloném 
liściem bulwianćm pasionych, i od tego czasu 
karmić ich liściem, z powyższą białą pleśnią umy - 
ślnie do tego wybieranćm. Dawano im na dzień, 
z początku po 3. ft. 17. łatów spleśniałych liści; po 
fancie siana i po iednćy mecy główek; poźnićy 
tę ilość pomnożono. Skopy nie tylko się zdrowo 
chowały: ale ieden z nich po przeważeniu 174, 
drugi 23, trzeci 27. ft. wagi przybrał. To od- 
dalito wszelką obawę moię, którą miałem o zdro- 
wie owiec. Rozumićć się iednak ma, iż ta pleśń 
nie iest żadną zgnilizną i nie ma przeciwnego 
zapachu. Jestem nawet tego zdania, iż to nie 
iest prawdziwa pleśń: ale raczéy powłoka, po- 
wstaiąca na powićrzchni liścia z wydobywaiące- 
go się zewnątrz cukru, lub inszych istot, 


> 
327 


Dostrzegłem także, iż moi parobcy używali 
bulwianych liści zamiast tytuniu. To mnię spo- 
wodowało, iż kazałem kilka tuzinów sznurów 
nawlóc świćżćmi liśćmi bulwianemi, i. podobnie 
iak tytuń przyrządzić. Jednę połowę zmięszano 
na pół z tytuniem ; drugą zostawiono w ićy na- 
turalnym stanie: tylko ią pokraiano iak tytuń. 
Palący obadwa gatunki chwalili; wszelako zmie- 
szanemu z tytuniem dawali pićrwszeństwo. 

W roku bieżącym zasadziłem był bulwą w ró- 
żnych dobrach 93. morgów magd. i 147. prę- 
tów O, między którćmi dwie trwałe plantacye 
znayduią się; sadzenie zaś kartofli zmnieyszyło 
się o ż części. W gatunkach ziemi tych 93. 
morgów iest wielka różnica; od naylepszego 
pszenicznego gruntu schodzi takowy aż do nay- 
poślednieyszych , a nawet martwych piasków. 
W naylepszych gruntach wydał mórg po 5o, i 
52. cetnarów liścia; w średnich 48. w pośle- 
dnieyszych 27+ do 374; martwe piaski na iednych 
dobrach tylko po 4ż, na drugich po 67 cetna- 
rów. W ogóle, we wszystkich dobrach zebrałem 
liścia 3:62. cetn.; wypadło zaś przez przecięcie 
Z iednego morga magd. po 33. cetn. 99. ft. pru- 
skich, 

Należy mi tu ieszcze cokolwiek powiedzićć o 
utrzymaniu trwałych plantacyy, 

Po zbiorze liścia w iesieni, ieźli grunt nie 
iest zbyt wilgotny, można główki zostawić w 
ziemi do Następuiącćóy wiosny. Przez zimę główki 
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przyrastaią; a szczególnie wiele się ich wiąże na 
nitkach, puszczaiących się z korzenia. Za na- 
deyściem wiosny, albo dni pogodnych w zimie, 
przystąpić można do zbioru. Wszystkie główki 
na wiérzch wydobyte wyzbićrać należy; chcąc 
wszelako mieć plantacyą w następnym roku do- 
brze zarosłą, uskutecznia się to z mnieyszą tro- 
skliwością, szczególnićy na lekkim gruncie. 
Jeżeli pogoda dozwala, przystępuie się nie- 
zwłocznie do uprawy ziemi, przeoruiąc ią pługiem 
i zawiókaiąc bronami. Orząc raz ostatni, należy 
rozerwane krzaki, w których zwykle ieszcze małe 
orzeszki i zawiązki wiszą na nitkach, troskliwie 
w ziemię w-orać; co nayłatwićy daie się usku- 
tecznić, kiedy takowe podobnie iak mićrzwa 
pod skibę się włożą i ziemią przysypią. Po tém 
ostatnićóm oraniu iuż nie trzeba włóczyć; gdyżby 
się na nowo krzaki na wićrzch powydobywały. 


Przy takićm postępowaniu zepsuie się porzą- 
dek symetryczny; z téy przyczyny nie można 
iuż użyć radła do oborywania: ani innego na- 
rzędzia do wzruszenia roli, lecz tylko rydla lub 
ręcznćy motyki. Jeżeli gołe mieysca spostrzedz 
się dadzą w plantacyi, trzeba tam, gdzie zagę- 
sto stolą rośliny, wykopać ie z korzeniem, po 
czasie obróbki wiosnowćy, i w tamtych zasa- 
dzić. Sprzęt liścia. w trwałych plantacyach usku- 
tecznia się w iesieni; zbiór zaś główek dopićro 
na wiosnę. 


3a9 
©. Z pisenka wydanego w rok 1823. 


Susza przeszforoczna zniszczyła wszystkie zbo- 
Ża; mnićy iednak ucićrpiała bulwa, i tylko na 
wzniosłych wzgórzach  podpadła uszkodzeniu; 
ua tęgich gruntach, lubo te od gorąca mo- 
cno się spiekły, na podziw pięknie wyrosła. 
Sprzęt liścia był nader obfitym: a nawet lepszym, 
niż w latach peprzednich. Główki wprawdzie nie 
dorosły do źwyczaynćy wielkości: ale trzeba bydź 
cierpliwym do przyszłćy wiosny: bo, ieźli sprzy- 
iać będzie zima, przez zimę przybiorą , iak wia- 
domo, w miąszości. ! 

Flance , które po zasianiu bulwiska innćm ziat 
nem pokazywały się, kazałem wyrywać, i na 
gołe mieysca w plantacyach przesadzać: ale 
skutek okazał, że nędznie się trzymały, i ani 
liścia, ani owocu tyle nie wydały, ile sadzone 
w ziemię główki. 

Doświadczenie nauczyło mnie także, iż dla 
lepszego wzrostu przez zimę główek w ziemi, 
łodygi nie bardzo nisko, ale na 6. cali od ziemi 
ścinanćmi bydź winny. Do ścinania naylepszym 
iest sićrp; wszelako, gdzie są wielkie plantacye, 
trzeba mocnieysze robić sićrpy, niż zwyczayne 
do zboża itrawy. Tuteysi robotnicy biorą w po- 
moc małe toporki, i noże od kapusty. 

Co do sposobu suszenia liścia; takowy odmie- 
nilem; i już nie po 15. ale tylko po 7. wiązek 
w kupy składać każę. Gdy zaś wiązki do 
tyla wyschną, iż iuż na drugą stronę obracane- 
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mi bydź mógą; w tenczas dwie kupy, czyli 14. 
wiązek, skfadaią się w iednę piramidę, która osła- 
nia się trzecią kupą w postaci dachu, to jest: wiąz- 
ki tey trzecićy kupy przewracają się odziemkami 
do góry, długim powrosłem ze słomy ściśle się 
owiązuią, i na wićrzchu tamtych kładną. Tak 
stoią te kupy, dopóki do naywyższego stopnia su- 
chości nie przyydą; ten zaś pozmaie się, kiedy 
łyczko paznokciem zdzićrać się nie daie. Na taki 
sposób opićra się liście wszelkićy słocie ; zatrzy- 
muie zielony herbatowy kolor, i nie traci aro- 
matycznego zapachu, Owce lepićy smakuią w tém 
liściu, niźli w innćm, inaczćy suszonćm. 

Czas do zbioru naylepszym iest w początkach 
października, lub przy końcu września; w sier- 
pniu tego czynić nie radzę; mnie przynaymnićy 
to się nie udało: prócz zupełućy bowiem straty 
w główkach, liście sczerniało, i mało aroma- 
tycznego zatrzymało zapachu. 

Za naylepszy środek do wygubienia wyrostków 
z pozostałych w ziemi główek, wskazało mi do- 
świadczenie: aby po zbiorze na bulwisko wpu- 
ścić świnie; te wyryią i zeżrą resztę bulwy; ą 
na oczyszczonćy tym sposobem roli zasićwą się 
przez dwą lata koniczyna, która się bardzo dy. 
brze udaie, 

Pozostałe krzaki po iesiennym zbiorze główek, 
naylepićy użyć na opał, w tym wzgiędzie ró- 
wiaią się one łodygom, o których się wyżćy: po- 
wiedziało, W okolicach cićrpiących niedostatek 
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drzewa, rzecz ta iest bardzo: ważną. Sam z pos 
trzeby troskliwie z mich pożytkuiąc, tak postę- 
puię. Gdy się zbiór iesienny główek ukończy, 
każę rolą zawlec bronami, ażeby rozrzucone po 
nićy krzaki oczyścić od przylegaiącóy do tich 
ziemi, oraz zagrzebape w ziemi, na wićrzch wy- 
dobydź; te zostawiam na roli, aż ziemia na nich 
tak wyschnie, iżby się otrząść dawała; po czćm 
się zbićraią, składaią w kupy i zwożą do domu. 
Jeźli pogoda iest sucha, rozścićlaią się w war- 
sztwę podłużną, ma 6. cali wysoką, i wałkuią 
po Lilka razy wałem, do walcowania roli uży- 
wanym; przy czćm obracaią się widlami.- Przez 
to oczyszczaią się zupełnie z ziemi. Kto ma 
sposobność, może ie pod dachem umieścić; gdzie 
wprędce dosychaią, W niedostatku mieysca ukła- 
daią się: w stogi, i, albo lekko przykrywaią slo- 
mą: albo się: tylko ciasno utłaczaią. -Morg magd. 
w dobrćy ziemi wydaie świćżych, czystych, z zie- 
mi oczysczonych krzaków . . + 32. ct. Ś8. ft, 
przez wysuszenie do naywyższego 
stopnia , utracalią («+ » 232: — 4, — 
Zostaie na opał 10. ct. JĄ. ft. 
lecz te równaią się naylepszemu drzewu; u mnie 
ich nawet do wypićkania chleba używano. Nie 
tyle przydatne są na opat krzaki z wiosnowego. 
ioru: ale zmieszane z zwićrzęcą mićrzwą» prędko 
przeehodzą w zgniliznę i dobry nawóz wydaią. 
Powieqzjałem=wyżćy: iż zwiędniałe główki; aby 
do dawnego stanu iędrności- powrócy, trzeba 
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na trzy doby włożyć w wodę; tn dodaię, iż ten 
sam skutek można osiągnać, zakopuiąc bulwę 
w wilgotną ziemię , tak, aby na 3. cale nią przy 
kryte, przez 8. dni tak leżały. | 

Zbiór główek iuż teraz i w trwałych planta- 
cyach odbywa się za pomocą pługa. Wprawdzie 
kroiem przerzyna się znaczna Część główek : ale 
to nic nie szkodzi. 

Trzechletnie doświadczenie nauczyło mnie: ;ż 
poiedyńcze oka z bulwy, za pomocą okrągłego 
dłutka wyięte, a tak iak członek u palca dlugie 
i grube; przydatne są do rozmnożenia téy ro- 
śliny. To ułatwia sposobność do opatrzenia się 
w nasienie; gdyż koszt przesyłki bardzo znacznie 
się zmnieysza. Oka takowe w liczbie sztuk 500 
ważą ft. 7. łut. 2; kosztuią zaś u mnie 15. śr. gro- 
szy (złp. 3. gr. 224.) co wynosi za sto sztuk 
2. śr. grosze (pół złotego), Oka takowe sadzą 
się w lutym lub marcu w inspekta, końskim 
gnoiem ogrzane, iak ie ogrodnicy na wcześne 
ogórki i melony zakładnią. Odległość zachowuie 
się na 5. cali w kwadrat, a głębokość 11 cala, 
Wtykaią się prostopadle, okiem na wićrzch, ; 
ociskaią dobrze ziemią. 

W 150. godzin pokazuią się pićrwsze kły. Po 
trzech lub cztórech dniach rozwiiaia Się takowe 
kły i puszczaią liście blado-zielone. w ówczas 
otwićraią się okną w inspektach , dlą Przyzwy- 
czaienia ich do chłodnieyszego powietrza, a ; 


a w 
końcu zupełnie się okna wyymuią, 


Wypustki 
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rzeczone tracą zwolna kolor bładozielony, nabićraią 
ciemnieyszegrj i formuią się w krzaki. Po nadey* 
ściu łagodnieyszćy pory, należy te krzaki prze- 
nieść z inspektów na rolą dobrze umićrzwioną: 
Wyymuiąc ie tym celem, trzeba zaiąć z inspektu 
tyle ziemi z korzeniem, ile garść obeymie; sadzą 
się ma roli w odległości na r+- stopy D. Nocne 
przymrozki nic im nie szkodzą; starać się tyl- 
ko należy, aby chwasty były często pielone i 
ziemia czasami spulehnioną. Gdy wypustki przyy- 
dą do wysokości 9. do 1a. caliz winny bydź ob- 
kopane. Liście nie sprząta się w tym roku: dla 
otrzymania lepszego na przyszłość nasienia; a 
główki tylko na wiosnę. 

W niedostatku okien' szkl lannych do inspektu, 
można użyć papićru, lnianym oleiem napuszczo- 
nego. Żadnéy przez to u siebie nie postrzegłem 
różnicy, oprócz: żę oka trochę więcćy iak 150. 
godzin do zeyścia potrzebowały. 


Można i w iesieni sadzić bulwę, uprawiwszy 
należycie rolą. Sadzenie odbywa się w listopa- 
dzie, postępuiąę w tćm zupełnie tak iak na wio- 
snę, oprócz: że trzeba powypędzać bruzdy dla 
Ścióku wody. Plon liścia i główek z pewnością 
tak obfity rachować można, iak z wysadzenia 
Wiosnowego. Na wysokich iednak wzgórkach 
P'asczystych bywa znacznie większy; oczywiście 

owiem na iesienqćm wysadzeniu zyskuie bulwa, 
ze względu, iż nie tak prędko traci wilgoć iak 
na wiosnę, kiedy słońce - mocnićy dogrzówa* 


334 


Ale iw twardym gruncie: bardza dobrze powio- 
do mi się doświadczenie; lecz: ten powinien 
bydź zupełnie suchym i spulchnionym. Na ie- 
dnym takim kawałku, który «był już bardzo 
wycieńczonym, powtórzyłem roku przeszłego mo- 
ie doświadczenie. Jego! spodnia 'warsztwa skladą 
się z gliny lépkiéy, niebiesko-żóltawéy; a na ókoło 
otoczony iest drzewami, W ciągu data kazatem 
go Z-orać, a-00. i Śr. października zasadzić, Do 
sadzenia powygrzebywano. dołki na ośm cali głę- 
bokie i”na tyleż szćrokie. iW. każdy dołek wło- 
Żono na spód dwie garści wiorów rogowych, 
które lekko przysypano ziemią, a na tę Jopićro 
położono bulwy. Na wiosnę „postępowano z tą 
plantacyą tak, iak z ipnćmi, Rośliny wzrastały 
nadzwycząynie dobrze; a fodygi do Aakićy przy- 
szły grubości, iż mniemalem, że na paszę będą 
nie zdatue. Obróciłem. więc dwie trzecie części 
tego kawałka ziemi na doświadczenie w nowym 
rodzaiy, to iest: 3, lipca kazałem łodygi, które 
iuż były na 6. do.8. stóp wyrosły, pozrzynać 
na dwie stopy od ziemi, chcąc ie przeż to do 
puszczania więcćy gałęzi zniewolić, Jakoż nay- 
doskonaléy dopiafem moiego zamiaru. Pieniek pu- 
ścił zewsząd gałązki, Które do korony Dbuynie. 
wzrosiego drzewa owocowego przyrównać mogę, 
a które w początku. października do r4. stóp 
wysokości doszły., W lipcu zerzniete wićrzchołki, 
częścią na świćżo oddano bydła: częścią ususza- 
no na zimę. Można tym sposobem bardzo, 
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znacznie pomnożyć sprzęt liścia; wprawdzie plon 
główek zmnieysza się nie mało: ' ale że: liście 
iest głównym uprawy zamiarem, więc korzystnićy 
iest dla tego tamte poświęcić. Kto wszelako nie 
może pod nie przęznączyć dobrego gruntu i użyć 
tak dzielnego nawozu, iąk, dla tóy rośliny są 
wiory rogowe; niech zaniecha obrzynania ; może 
bowiem przez to więcćy odnieść szkody niż po- 
żytku, 

Co do użycia liścia zielonego na paszę na 
początku iesieni; zrobił P. Tschepke w Hein- 
zendorf w powiecie górowskim, ważne od- 
krycia; których: wszelako dla szczupłości niniey- 
szego pisma (mówi; autor). ze. szczegółami podadź 
tu mie mogę: ale główna rzecz na tém się za- 
sadza, iż zieloną łodygę,: na zwyczaynćy siecz- 
karni, wraz z liściem na: cal długo porznięta, 
krowy z wielką chciwością żarły, i wkrótce wię- 
cćy i lepsze mléko dawaly. 

W Slasku sadzenie bulwy w polu iuż się 
znacznie rozszćrzyło; natomiast zmnieyszyła się 
w takim stósunku uprawa kartofli, a szczegól- 
niéy innych roślin paszystych; włościanie nawet 
Żywo się do onego biorą. Ja sam (mówi autor) 
Przyszedłem do tego: iż moie trzodę owiec © 
200. sztuk pomnożyłem. 

Między innómi znacznieyszemi plantacyami, 
wymienią autor P. Hildebranda w Gastawie, 
Sdzie. "tede morg: wydał po 37. cetnarów sa 
mego, iak naylepićy 'wysuśzonego liścia; sam 
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zaś autor podaie przychód paszy z iednego mor- 
ga (rachuiąc: razem liście , łodygi i główki) na 
sto siedmdziesiąt cetnarów, oprócz 10. Ce 
tnarów opału, AL 

Pan Hagemann w Herrnstadt, także w powie: 
cie górowskim, zebrał w roku przeszłym siedm 
tysięcy cetnarów liścia; a zbiór główek nay- 
mnićy będzie wynosić szesnaście tysięcy sze- 
fli; ale to iest naywiększa w całóy monarchii 
pruskićy, a bez wątpienia i w całych Niemczech 
plantacya. 


* * 
* 


Nie tylko P. Kade pożytki bulwy uwielbia; 
wielu gospodarzy niemieckich, którzy w sadze- 
niu tćy rośliny i ićy w gospodarstwie użyciu, 
za iego poszli przykładem, przyznaią ićy też 
same, co ón zalety: które prócz innych pism, 
przez gazety berlińskie, a mianowicie Berlinische 
Nachrichten von Staats:und gelehrien Sachen, pod 
d: 23. stycznia r. b: 1823. Nr 10;— 13. lutego r. te- 
goż Nr 19; 13. i 20. marca r. tegoż, Nr 3r. i 34: 
ogłoszone zostały. Jeden z nich w Nrze 34. po- 
dat swóy sposób zachowania bulwy przez zimę 
to iest: kazał wykopać rów na roo. stóp długi, 
6. stóp szćroki, a na 6. cali głęboki. W ten rów 
nakładziono bulwy na 4. cale wysoko; Przykryto 
ziemią na 3. cale, którą grabiami Wzruszono, 
dla lepszego wypełnienia mieysc próżnych mię- 
dzy główkami. Tym sposobem, warsztwami aż 
do 35 stopy układano ią, tak iednak, iż coraz 
się ta kupa zwężała ku górze: aż na Sam yli 
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wiórzchu zrobił się grzbiet kończysty. Na ze- 
wnętrznych strorach' obrzucono tę kupę ziemią 
na 4. cale grubo, dla zapobieżenia, aby ićy kury 
nierozgrzebywały. Drugi w Nrze 31. powiada, iż 
chcąc uprawiać bulwę, nie trzeba koniecznie sá- 
dzić główki i tym sposobem uszczuplać zapas dla 
bydła: ale dość będzie, krzaki po wiosiowym lub 
iesiennym sprzęcie główek pozostałe, znowu w 
ziemię pozasadzać; co w każdym czasie usku- 
tecznionóm bydź może. Jeźli krzaki są duże; 
można ie porozdzićrać na mnieysze, i tak po- 
dzielone zasadzać. I to iest nowo odkrytą wła- 
snością bulwy; która ićy wartość nie mało 
zwiększa. 

Nie można iednak zataić, iż mimo tylu wiel- 
bicieli tego nowego przedmiotu uprawy rolni- 
czćy, znaleźli się i tacy, którzy zachwalane przez 
innych własności i korzyści bulwy zniżaią. I tak, 
w Nrze 19. powyźszćy gazety donosi pewien bez 
imienny, że u niego (nad Elba) zasadzaią bulwę 
w 'gruńcie piaśczystym, średnim, którego morg 5. 
do 6. szefli żyta wydaie. Wszelako na naylepszych 
kawałkach takićy ziemi, kiedy w każdy dołek pod- 
łożono pod wysadzoną bulwę trochę mićrzwy, mić- 
Wał naywięcćy plonu tylko po 2. winsple główek, 
Uto, cetn. liścia. Na mieyscach poślednieyszych 
Często sprżątanó tylko po 1+ winspla główek i 
6. dail, cetn. liścia, Co do sławionćy własności 
liścia: iakoby pomnażało mléko u krów; od- 
wałuie się tenże da 1. sszyty Roczników mē“ 


43 


338 


gelińskich, w których ieden wiarogodny 'agro- 
nom nieuznał onego w tym względzie zalecenia 
godnóćm. Wszelako (mówi tenże) dla owiec, przy 
odmianie karmi, liście do przednieyszych pasz po- 
liczoném bydź zasłaguie. Względem wartości głó- 
wek na paszę, twierdzi tenże, iż dotąd nic sta- 
nowczego nie wybadano. Na piaskach mróz bul- 
wie (podług iego własnych doświadczeń) szkodzi. 
Z tego wszystkiego co się wyżćy powiedziało, 
rozsądny gospodarz trafi sam na właściwa drogę; 
nie będzie ón ani gardził nowością: ani się tóyże 
gorąco uchwyci: póki własne doświadczenie ióy 
prawdziwćy nie wskaże mu wartości. 


z p 


XXXI. 
O ROZSADZANIU KAMIENI 


na powićrzchni ziemi i w wodzie za po- 
mocą prochu, z trocinami zmięszanego. 


Doświadczenia czynione przez P. Franka, Jnspektora Jn= 
Żćniiera królewskich budowli w Bawaryi. 


Gay iuż po tyle razy miałem sposobność ro- 
bienia doświadczeń, i przekonania Się, żę sku- 
tek z trocinami zmięszanego prochu, deźli nie 
większym, to przynaymnićy tak wielkim iest; PIR 
niezmięszanego, i gdy w cyrkule wyższegó 
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Dunaiu, w którym służbę moię pełnię, zda- 
rzaiące się przy robotach wodnych i drogowych 
rozsadzanie kamieni, w skutku rozkazów rządo- 
wych, tylko za pomocą prochu z trocinami zmię- 
Szanego i przybicia z piasku odbywać się może; 
przeto postępowanie, według którego się właśnie 
teraz pod Neuburgiem, kamienie, do wysta- 
wienia słupów mostowych na Dunaiu potrzebne, 
w cztćrech różnych mieyscach rozsadzaią, w krót- 
kości tu opiszę. 

Skała tamteysza składa się z kamienia wapien- 
nego, bardzo zbitego, pomięszanego z rogowcem 
(Hornstein). Wiercenie odbywa się sposobem zwy- 
czaynym, za pomocą świdrów dłutowych, na 4. 
cala w średnicy maiących (które wszakże mogą 
bydź i cieńsze), a dla ułatwienia roboty i oszczę- 
dzenia narzędzi, odbywa się na mokro. Dwóch 
ludzi do wywiercenia dziury na stopę glębokićy, 
potrzebują dwóch godzin. Dziury wiercą się 
tylko na dwie stopy głęboko, i w takićy głę- 
bokości nabiiaią. Nie dobrze iest nabóy głębićy 
zakładać; a przynaymnićy rzecz ta nie sprawia 
bynaymnićy wielkiego skutku. PRO powinna 
bydź przed nabiciem czysto wymiecioną; nabóy 
zaś sam z iednćy miarki prochu i z dwóch mia- 
Tek trocin złożony, powinien trzecią część wy- 
sakości zaymować. Mięszanina przygotowuie się 
razem w dużćy ilości na zapas; oddaie się ro- 
botnikom : a tak zmięszany proch bezpieczniey= 
Szym iuż iest od kradzieży. Trociny powiuny bydź 
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z miękkiego drzewa z pod tartaku brane, przo- 
takiem drucianym przesiane, i wysuszone. Nie 
radzę, aby ich więcćy, niż dwie części do iednéy 
części prochu (podług obiętości) mięsząć; gdyż 
przymięszawszy ich więcćy, wystrzał może bydź 
bardzo niepewnym, i bardzo się często nabóy, 
a z nim i czas traci. Gdy się iuż nabóy z tóy 
mięszaniny zasadzi; potrzeba rurkę zapałową aż 
do ićy środka wetknąć; gdyż wystrzał daleko 
iest mocnieyszy, kiedy się nabóy w pośrodku 
zapala. 

Rurka zapałowa robi się z trzciny zwyczaynćy, 
która się przewierca i napełnia prochem. Aby 
się zaś proch z rurki nie wysypywał; potrzebą 
spodni ićy otwór prochem wilgotnym zatkać, 
Rurka takowa powinna u góry nad dziurę wy- 
wierconą wychodzić; do zapalenia prochu wtyka 
się w nię nić zapałowa; w ićy niedostatku 
kawałek hupki długo urzniętóy może ićy miey- 
śce zastąpić. Gdyby zaś trzciny zupełnie nie 
można było dostać, potrzebą użyć małych, z pa- 
pićru pozwiianych trąbek, prochem wilgotnym 
napełnionych i przyzwoicie wysuszonych, którę 
się iedna w drugą wtykaią, i przedłużone bydź 
mogą. Piasek, który się dla dogodności w mą. 
łych woreczkach w pogotowiu trzyma, Sypie 
się potóm do dziur i mina zapala. 

Wedłag sposobu dopićro opisanego, mogą lu- 


dzie nawet niewprawni, w iednóy minucie 
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ładunek z naywiększóm bezpieczeństwem za- 
sądzić. 

Piasek miałki nie iest wcale do przybiiania 
zdatnym ; lecz im grubsze ma ziarna i więcćy. 
ostrości, tym skutek iest lepszym i pewniey- 
Szym; i nie trzeba się obawiać, aby nabóy do 
góry daremnie wystrzelił. ; 

Doświadczenia z różnemi gatunkami piasku 
miałkiego przedsiębrane, w których dziury do 
trzech stóp głębokości wiercono , zmnieyszano 
i powiększano nabóy, przekonały dostatecznie, 
Że piasek miałki iest nieużytecznym. Jeżli wsze- 
lako kamienie rozsadzaią się pod wodą; wten- 
czas możną każdego piasku użyć. 

Zdaie mi się, iż na swoićm mieyscu opiszę 
tu sposób, podług którego w roku zeszłym, 
skały wapienne w brodzie dunaiowym pod 
Giinzburgiem na dwie stopy pod wodą, pod 
moim dozorem wysadzano. 

Nabóy z mięszaniny dopićro wskazanćy, to iest, 
z prochu i trocin przygotowany, i do wysoko- 
ści dziury zastósowany, wkładano w kiszkę 
źwićrzęcą, u spodu mocno zawiązaną. Z góry 
Wtykano aż do środka naboiu rurkę zapałową, 
tóra powinna bydź dość długą, aby nad wodę 
Wychodzić mogła. Przywięzywano do nićy ki- 
Szkę į robiono tym sposobem ładunek, którego 
kę przeniknąć nie mogła. Jeżeli niemasz trzciny, 
<tótaby, wodą nieprzesiąkała; potrzeba użyć ru- 
S blaszanych, , Cala średnicy mających. £a- 
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dunek powlćkano ze wszystkich stron tłustością, 
wkładano w dziurę, przysypywano piaskiem, i 
zapalano. Dwie minuty sa tu czasem, do' zało- 
ĝema naboiu / dostatecznym. Lepićy: wszelako 
iest, kiedy się na nabóy piasku tylko na «cala 
nasypie, a pozostaiąca przestrzeń dziury , sta- 
remi gałganami welnianemi zapełni , ktore mocno 
przybite na piasku, zaraz od wody nabrzmić- 
walą, a przez to boków dziury mocnićy się 
czćpiaią. > 

Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, i co przez 
doświadczenie stwierdzonćm zostało, może każdy 
łatwo poznać korzyści, któremi się sposób ten 
przed dawnym zaleca. Oszczędzaią się albo- 
wiem pieniądze i czas; robotnicy także żądnemu 
nie podlćgaią niebezpieczeństwu: osobliwie, kie- 
dy się ieden lub drugi nabóy nieudą. Niepo- 


trzeba go wtenczas z niebezpieczeństwem Życia 


wykręcać i czasu przy tém trawić; gdyż w kilku 
minutach przybicie piaskowe wyiętóm bydź może; 
do czego się stosownćy łyżki, dla wszelkiego 
bezpieczeństwa, z miedzi zrobionćy używa. Je- 
Żeli się nabóy pod wodą nie uda, i ieżeli dzinrą 
iest staremi gałganami zatkaną; używa się do 
wyciągnięcia onego graycara zwyczaynego, iaki 
do wykręcania kul słaży. 

Na tóm się kończy Pana Franka podanie, 
Lecz dla. użyteczności przedmiotu podaią 


; í sie 
jeszcze 1 inne doświadczenia, 


s w zagranicznych 
pismach polytechnicznych umieszczone, 
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a 
W szybach kamiennych pod Giebichenstein 
nad Saala, skała składa się z porfiru gliniastego, 
bardzo mocnego i twardego; nie masz tam żadnych 
warsztw, lecz wiele rozpadlin, tak, iż w czasie roz- 
sadzania pęka bardzo nieregularnie; tamanie zaś 
za pomocą kołu iest bardzo trudne; i dla tego ka- 
Mieniarze potrzebują wiele prochu, aby nabóy 
skutkował. Dla odłamania sztuk większych wiercą 
się dziury na 2. do 2%. stopy miary reńskićy 
głęboko, a dla oderwania sztuk mnieyszych na 
1. do 27. stopy; w obudwóch przypadkach poe 
winny bydź na 14. cala obszórne. Na każde 
4. cale głębokości, rachuią zwyczaynie 24. łuta 
prochu; więc do dziury na 24. cale głębokićy 
potrzeba prochu 15. łutów. Przybicie składa się 
z prochu ceglanego i gliny wilgotnćy; gdyż przy- 
bicie z piasku, ma bydź w skałach tego rodza- 
iu niepewnćm. i 
Podług przepisu Warnhagena, Dyrektora gór- 
niczego w Brezylii, brano z tartaku trociny so- 
Snowe, wysuszone. Przy odmierzaniu trocin tło- 
czono ie cokolwiek, tak iż y. części ważyły pra- 
Wie tyle, ile r. część prochu, „do rozsadzania 
Skaf zwykle używanego. Wypadek z doświadczeń 
był następuiący : 
1) Że przewyżka trocin, to iest: gdy ich trzy do 
Czterech części, w stósunku obiętości prochu, wzię- 
tO, osłabiała skutek wystrzału; przeciwnie zaś, 
naboje w tóy twardćy i z trudnością pękaiącćy 
skale” naylepićy się udawały, gdy tylko dwie 
części trocin do iednćy części prochu mięszano. 
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Warnhagen, który cztéry części trocin do ie- 
dnéy części :prochn: mięszał, i pożądany otrzy= 
ynywat skutek, miał, iak się zdaie, 
ną i nie tak zbitą skałę. 


uwarsztwio= 


a) Mocne przytłoczenie naboiu osłabiało * wyż: 
strzał równie, iak zawielka pulchność onego. Tu 
uważać także należy, że trociny nie powinny 
się bardzo długo suszyć: aby przez to postaci 
swoićy naturalnćy, ani sprężystości nie utraciły; 
gdyż właśnie postać i sprężystość ich włókien 
iest przyczyną, że się między ziarnami prochu 
więcćy powietrza zamyka; a przez to nabóy 
cały razem się zapala, i iak naymocnieyszy na- 
stępuie skutek. Gdy się zaś przytem i trociny, 
iak doświadczenie wnioskować dózwala, zwę- 
glaią, a przez to znaczna ilość gazu wydobywa; 
przeto się także i ta okoliczność do wzmocnie- 
nia skutku prochu znacznie przyczynia. 

3) Przy doświadczeniach takowych okazało się 
w ogólności: że mimo iednakich stósunków pro- 
chu, trocin i przybicia naboiu, skutki były ro- 
zmaite; gdyż te zależą od wielu okoliczności 
ubocznych , które nie tak łatwo poznać się daią. 
W ogólności zaś okazało się: że skała twarda, 
iak porfir gliniasty, może bydź bezpiecznie i 
skutecznie rozsadzoną, za pomocą iednéy części 
prochu, z dwiema częściami trocin, przytłoczy» 
wszy ie cokolwiek. ; 

W szybie kamiennéy w Ober-Ruhrer, gdzie 
też doświadczenia przedsięwzięte były, skała składa 
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się z kamienia piasczystego grubo-ziernistego, 
przez który warsztwy łupku gliniastego zbi- 
tego, na 1. do 23 cala grube, od wschodu na zachód 
przechodzą i od południa ku północy 86. sto- 
pni maią nachylenia. Warsztwy samćy skały są 
na 18. cali grube; rozpadliny zaś dzielą ią na 
prostokątne bryły, na 2. stopy długie, a na 18. 
cali szćrokie i grube. ! 

l Wszystkie doświadczenia w tém mieyscu ro- 
bione okazały: że połowa prochu, do rozsadza - 
nia kamieni zwyczaynie używanego, i połowa, 
według obiętości, trocin, iodłowych, lub buko- 
wych, taki sam czyniły skutek, iak gdyby po- 
dwóynćy ilości prochu użyto. j 

Proch i trociny mierzono tą samą miarą; po? 
tém zmięszano pilnie pićrwszy z drugiemi, i wsy+ 
pano'na wićrzch każdego ładunku cienką warsztwę 
samego prochu.  Mięszanina składała się, podług 
wagi, z 10o Tuta prochu i z 1. luta trocin iọ~ 
dłowych , lnb z 24 łutą trocin bukowych.  Tro- 
ciny bukowe działały mocnićy , iodłowe zaś re- 
gularnićy, 

Doświadczenia z prochem niezziernionym -(to 
lest: mieszaniną z saletry czystćy, siarki czy- 
Stéy. i węgli, w takim stósunku, iak, proch ru- 
Śnięzy francuzki, złożoną), i z takimże samym 


dodatkiem trocin, iak do prochu ziernistego, 


daiq równy temu wypadek; a nawet mięszas 

nina z gr futa salóiry czystóy, 3 uta. siani 

czystćy, takiéy samćy ilości prochu węglowego» 
44 
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i + futa mączki bukowćy, lepszy ieszcze spra- 
wiała skutek, niż sam proch zzierniony. Do 
dziury na 18. cali głębokićy, włożono sposobem 
zwyczaynym, z prochu nie mięszanego , nabóy 
trzycalowy, zamiast sześciocalowego; lecz wy- 
strzał mało kamienia oderwał. 

W szybie kamienia wapiennego, pod Lindorf, 
wywiercono w sześciu odmiennych mieyscach 
dziury na g. cali głębokie, i tak iednakie, iż 
się iednakowych skutków spodzićwać można było. 
Robotnicy z rozsadzaniem kamienia tego, który 
bardzo wiele ma szpar, i iest gruzłowatym, obe- 
znani, wsadzili sposobem zwyczaynym do ie- 
dnćy dziury nabóy z 4+ luta prochu. Wystrzał 
przez huk swóy czysty i dalekie drobnych ka- 
wałków wyrzucenie okazał, że ładunek za wiele 
miał prochu; dla tego drugą dziurę tylko 4. tu- 
tami nabito. Skutek był bardzo dobry, i prze- 
konano się: że do rozsadzania tego rodzaiu ka- 
mienia, takićy tylko ilości prochu potrzeba. 

Trzecia i-czwarta dziura nabite zostały mię- 
szaniną z 3 prochu i + trocin iodlowych suchych 
i przesianych, bez zwyczaynego zawinięcia. Sku- 
tek był wyborny. 

Do piątćy i szóstćy dziury włożono nabóy z 
równych części prochu i trocin. Przekonano się 
atoli, że skutek wystrzałów był cokolwiek slaby, i 
musiano szlagami i żelazem dopomódz; 
dnak nie wiele zabrało czasn. 
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Jnne ieszcze naboie z + prochu i z + trocin 
złożone, wydały taki sam skutek, iak proch 
niemięszany, Kiedy zaś proch i trociny w ró- 
wnych częściach zmięszano; wystrzał rzadko skałę 
powierconą rozsadzał; wszelako ta w różnych 
kierunkach zawsze tak pękała, iż za pomocą 
szlag i koľów, można było bryły kamienia z ła- 
twością łamać. 

Robiono także podobne doświadczenia i w ba- 
załcie pod Oberwinter. Wybićrano bazalty 18. 
do 20. cali grubości maiące; a bez względu na 
ich długość, wiercono w każdym dziurę na č. 
cali głęboką, i przyrządzano wszystko tak, aby 
się każdy nabóy z dwóch łutów prochu składał; 
potóm mięszano należycie proch z połową trocin, 
podług miary, i skutek przekonał: że wszystkie 
bazalty, tak, iak za pomocą prochu czystego 
pękały. 

Wśród doświadczeń takowych zaszła okoli- 
czność godna uwagi, to iest: że wystrzał po 
wybuchnieniu prochu w rurce zapałowćy , do- 
pićro w dziesięć sekund następował. Przyczyną te- 
go mogło bydź, że proch z trocinami nie był 
tak dobrze, iak należy, zmięszany; a zatćm ogień 
zatrzymywał się na trocinach, nim doszedł do 
Prochu. Należy więc robotników surowo prze- 
Strzegać, aby w razie zawodu w wystrzale, do 
niego zaprędko się nie zbliżali. 
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MAGIEL ANGIELSKI 
do maglowania bielizny. 


(z rysunkiem na Tab., VIIL) 


W. Francyi powszechnie prasuią bieliznę go- 
rącemi Żelazkami; co, iak wiadomo, znacznych 
kosztów na węgle wymaga; zabićra dużo czasu: 
a często się i bielizna przez niedbałość prasuiąe 
cych przypala. Magiel tu opisany, który na roz- 
kaz Ministra spraw wewnetrznych Pan Molard 
sprowadził, znayduie się w Konserwatorium 
królewskićm sztuk i rzemiosł, między pło- 
dami przemysłu angielskiego; a Towarzystwo za- 
chęcaiące do przemysłu narodowego, umieścifo 
iego opis w swoim Dzienniku Nr. CCVIHIL z paźdz. 
1821. W ogólności, machina ta powszechnie iest 
znaną; przyrządzenie tylko do taczania obciążo - 
nćy skryni, która 1009. kilogramów ciężaru *) 
przyiąć może, iest nowe, i tém się szczególnićy 
odznacza, iż za obrotem korby. w iednę stronę, 
skrzynia iednostaynie tam i na powrót chodzi; 
oraz, bez osobnego zachodu, podnosi się w ie- 
dnym końcu, kiedy wałki wyiąć i Świćżą bieli. 
zną nawinąć potrzeba. | Wy : 

—— 1... 


*) Okolo 24. i pól cetnara. 
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figg i 2. fia Tab. VHE wyobrażają widok 

magla z boku i od przodu, w chwili, kiedy obcią* 

żona skrzynia, podczas swoiego biegu, znayduie 
się na samym środku. 

A: Bo C D. iest drewniane rusztowanie, umo- 
cowane żelaznemi: sworzniami i śrubami. 

E. Dolna powićrzchnia, czyli stół, z dre- 
wnianych bałów, bez'żadnćy skazy dobićranych, 
i należycie, wzdłuż włokien drzewnych; spoionych. 

F: Górna powićrzchnia, która zarazem składa 
dno ruchomćy skrzyni G. Ta podobnie iak dolna 
urządzoną bydź musi. Moc ićy powinna wy- 
rzymywać ciśnienie 1000. kilogramów ciężaru. 

H,H. Wałki z drzewa bukowego, na które się 

bielizna nawiia. 
17,7. Wypustki ź drzewa, lignum sanctum zwa- 
tego, na wewnętrznych stronach poręczy; stu- 
żące do trzymania ruchomćy skrzyni w właści- 
wóm ićy położeniu *). 

J. Podstawa `z lanego żelaza, na środku bo- 
cznóy poręczy, dwiema śrubami utwierdzona. 

K. (Fig. 2.) Jnma, również z lanego żelaza pod- 
Stawa , na drugićy poręczy przeciwko podstawie 
tamtéy, i tak iak tamta przymocowana. Od tćy 
Podstawy wychodzą dwa poziome ramiona 4, na 
Poprzek skrzyni ruchomćy idące, i łączą się 2 
Podstawą J. za pomocą dwóch śrubek a. 

02. sM —- aaa 


+ 
) Lepsze. bylyby ruchome krążki w poręczach  utwier* 
dzone. p, 
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L. OŚ z kutego żelaza, poziomo, w pośrodku 
między wspomnionemi dwoma ramionami X, na 
miedzianych panewkach, któremi obiedwie pod- 
stawy są opatrzone, chodzące. Ną iednym koń- 
cu tćy osi osadzone iest koło zamachowe M, 
na drugim korba ŻY, za którćy pomocą machina 
ruch otrzymnie. 

O. Kolo z lanego żelaza, właściwego kształtu. 
z zębami poziomo idącemi, osadzone na brzegu 
bębna, na którym przymocowane są dwa fań- 
cuchy ; każdy iednym końcem, i obadwa w prze- 
«iwnym sobie kierunku. $ 

P. Tryb o dwunastu zębach, na osi Z, przy 
podstawie J, 

Q. Koło, o 24. zębach, za tryb. P zaczćpiaiące. 
(patrz fig. 3). Koło to wolno się obraca na 
czopie osadzonym w podstawie J *); z iego obro- 
tem, obracać się także musi i oś. widlasta R, 
(patrz fig. 4.) 

S$. Tryb o ośmiu zębach, na drugim końcu 
widlastćy osi. Tryb takowy raz zewnątrz , drugi 
raz wewnątrz koła O, za zęby tegoż chwyta. 
W tym celu, oś widlasta R, przechodzi przez 
podłużny otwór, miedzią wyłożony; a który w 
podstawie U, na fig. 5. widać przodem obrócony, 

TT. Dwie żelazne lane sztuki, na obu- 
dwóch końcach ruchomćy skrzyni G, to iest, 


*) Jeżeli się wolno obraca na czopie; tedy otwór n koła, w któ- 
ry czop zachodzi, nie może bydź czworograniasty, iak 
rysunek pokazuie; ale powinien bydz okrągły. W. ; 
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na środku ićy przyczołków śrubami przymocowane, 

a do których drugie końce obudwóch łańcuchów 

są przyczepione. *Łańcuchy te za Pomocą śrub 3, 

mogą bydź, w miarę potrzeby, naciagnione lab 

Popuszczone. W każdćy z tych sztuk osadzony 

s mały wałeczek c, który się wolno na SWotcy 
si obraca. 

XX. Dwie inne lane sztuki Żelazne, w kztałcie, 
iak rysunek na fig r. pokazuie, na mocnych 
zawiasach przymocowane, po obydwóch stronach, 
do ramion k. Kiedy się te sztuki spuszczą ‘tak 
iak są na rysunku); wtenczas stanowią płaszczy - 
znę pochyłą; a końce ich stoią w prostym po- 
ziomy m kierunku przeciwko walkom c. Kiedy za- 
tóm który koniec skrzyni ruchomćy, zbliży się do 
sztuki X; ta wchodzi pod walek c, a skrzynia się 
podnosi, i wtenczas wyymuie się ieden z watł- 
ków Æ, dla nawinięcia lub zdięcia maglowanćy 
bielizny. W czasie maglowania, sztuki XX, po- 
dnoszą się do góry. 


Obiaśnienie ruchu. 


Obracaiąc korbe, tryb P, pędzi koło Q; ten 
Tuch udziela się także widlastćy osi R, która przez 
sposób połączenia iéy z kołem Q, i PEZEPUSACZA 
Lie drugiego końca przez podłużny otwór (fig. =) 
Może wziąść pochyte, lub poziome pałożenie, w mia- 
TĘ, iak trzeba, aby tryb S$, raz po żewnętanagj 


tugi raz po wewnętrznćy stronie za zęby koła 9 
zaczepiał, z kolem O, obracać się musi razem: 
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i połączony z nićm bęben; a tego obrot sprawnie, 
że łańcuchy do niego, w przeciwnym sobie kie- 
runku, przyczepione, nawiiaią się i odwiiaią, to 
iest: kiedy się ieden nawiią, drugi odwiiać się 
musi, i tym sposobem ciągną skrzynię statecznie: 
która w iednę stronę idzie tak długo, aż tryb 5, 
ciągnąc koło O, w kierunku strzałki zewnętrznćy, 
przyydzie po zewnętrznym obwodzie tegoż koła O 
do ostatniego zęba, to iest do r. Zab ten iest 
umyślnie zaokrąglony; po nim więc tryb okręca 
się i przechodzi na drugą, to iest na wewnętrzną 
stronę kola O, i zaczćpiając za też same zęby, 
pędzi koło w przeciwnym kierunku, iak pokaznie 
na rysunku strzałka wewnętrzna; a tym spo- 
sobem skrzynia powraca, czyli, w przeciwną stro- 
nę idzie; tacza się więc skrzynia ruchoma w tę i 
owę stronę: chociaż się korba i koło zamachowe 
zawsze w iednę stronę obracaią: a to bez żadnóy 
straty siły i czasu. SERN : 
To przyrządzenie może bydź do różnych ma- 
chin zastósowane : ale przestrzeń do przebiegania 
naznaczona, nie powinna bydź dłuższą, iak iest 
obwód bębna, na którym zaczepione są łańcu- 
chy. «Używaią tego sposobu 'do windowania to- 
warów po pochyłćy płaszczyżnie, tak w portach 
wschodnich Jndyy, iako iw Londynie. 
“Takiy budowy magiel | jest wlaśnie na dokończeniu 
w Warszawie przy ulicy $tocjerskićy w fabryce P, Eye 
sa; gdzie na zamówienie w każdym cy 
wystawione bydź mogą, 


n- 
asie "takież « same 
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XXXVII. 
KOŁO WODNE 
do pędzenia młynów, machin, Lt. p: 
Wynalazki P. Peck, pateńtowane w Anglii w litym 1824 
(z rysunkiem na Tabl. IX.) 


= 
Ror to iest łopatowe *), z łopatkami rucho- 
memi; całe zanurza się w bieżącey wodzie. Wał 
może bydź prostopadły, lub poziomy, albo do- 
woluie pod każdym kątem do poziomu wody 
nachylony. 

Fig. 1. na Tab. IX pokazuie to koło w poło- 
a prostopadłóm. Fig. 3. iest przecięcie kofa 
z iego Topatkami i łańcuchami, w położeniu, do 
iakiego te przychodzą, kiedy wał leży poziomo, 
a koło iest w ruchu. Fig. 2. wyobraża w ta- 
kićm -samém położeniu to koło: ale w perspe- 
ktywie. 
~ a,b,c,d,e,f,g,h, są Topaty z cienkich blach 
metalowych , które się obracaią na czopkach czyli 
biegunach, przechodzących przez sprychy u koła, 
Oczy wistą iest rzeczą, że te ruchome łopaty za- 
Wszeby ustępować musiały przed pędem wody 
na wszystkich stronach kola, w czasie obrotu te- 
80ż, gdyby ich nie przytrzymywały łańcuchy. 

Łańcuchy te, po obu końcach łopatek , zacze- 
Pione są iednym swoim końcem za wierzchołki 

-"FNONNESRA NAZI bad 

9 Jak u młynów,pływakami zwanych. z 
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naybliźszych sprych, wtyle każdéy łopatki będą- 
cych; drugim końcem za przednie krawędzie 
łopatek , naprzeciwko biegunom, iak rysunek wy- 
raźnie pokazuie ; taką zaś powinny mieć dłu- 
gość, aby łopatka, za wytężeniem łańcuchów, 
czyniła kąt, nie większy nad 135. stopni, ze spry- 
chą, w którćy ićy bieguny są osadzone ; przez 
co iednakże łańcuchy sile odśrodkowćy łopatek 
bynaymnićy nie przeszkadzaią. 

« Pomyślmy sobie » mówi wynalazca « że woda, 
w którćy to koło iest zanurzone,od o, do p, pły- 
nie; oczywistą iest rzeczą, że pęd ićy na łopatki 
a i b działać hędzie prawie w prostopadłym kie- 
runku, gdy w tymże czasie łopatki c i g tylko 
ukośnego, i wcale nie tak mocnego doznawać 
będą parcia; wszystkie zaś cztćry łopatki będą 
usiłować popchnąć koło w kierunku strzałki; a 
łopatki d,c,f, h zostawać będą prawie nieczynne, » 

Tym sposobem pęd wody, w którćy koło iest 
zatopione, wykonywa siłę popychaiącą na owe 
cztćry łopatki: które w czasie obrotu koła przy» 
chodzą do położenia, iak pokazuią a,B,c,g; gdy 
tymczasem, biorące położenie, oznaczone litera- 
mi d,e,/;h, pływają w wodzie i prawie pozio« 
mo się układaią: a przez to przeciwnćy stronie 
koła, mafo, albo wcale żadnego nie czynią oporu; 
koło zatóm znaczną siłą parte obracaiąc się, udzie- 
lać może swoiego ruchu innćy machinie przez 
połączenie teyże z iego przedłużonym wałem, 
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Kiedy wał koła iest prostopadły, iak na fig. r. 
wtenczas pęd wody będzie na szćrokie płaszczy 
y łopatek tylko po iednéy stronie koła dzia- 
łać; łopatki zaś z drugićy strony koła, w tymże 
samym czasie, ku płynącćy wodzie kantami się 
wykręcą, i żadnego oporu prącćy sile wody czy 
nić nie będą. 

Koła takie mogą bydź upodobanćy wielkości i 
z iakiego bądź materyału; ia wszelako (mówi wy- 
nalazca) przekładam z lanego lub kutego żelaza 
nad inne. 


XXXVIII. 
O NAYLEPSZYM SPOSOBIE 
ogrzówania i przewietrzania mieszkań. . 


` 

Wyiątek z rozprawy P. Sylwestra, z opisem i rysun- 
kiem pieca P. Perkinsa, do ogrzćwania i wietrzenia 
mieszkań za pomocą ocieplonego powietrza, zbudowanego 
na zasadach przez pierwszego wskazanych. 


N śtóralie działanie promieni słonecznych na 
powićrzchnią ziemi i powstaiące przez to sku- 
pienie się gorącości, daie nam naydomyślnieyszą 
skazówkę: iakim sposobem używać mamy sztu- 
Cznego ciepła do ogrzówania mieszkań naszych, 
Podobnie, iak naylepsze pomysły do przewie- 
trzanią tychże, nasunęła nam obserwacya owych 
mechanicznych zmian w atmosferze, które w pićj 
Przez rozrzedzenie powietrza, za pomocą ciepła, 
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od ziemi ićy udzielanego, powstaie. Gdyby zie» 
mia była doskonale. przezroczystą, albo, gdyby 
ićy powićrzchnia posiadała własność doskonalega 
odbiiania promieni światła; promienie sloneczne 
bynaymnićy ogrzaćby ićy nie zdołały, i atmo= 
sfera nasza wcaleby nie ulegała tym nieskończo- 
nym zmianom, które codziennie w ićy pędach, 
czyli płynieniach postrzegamy. Gdyby także zie- 
mią z natury swoićy była lepszym przewodnikiem 
ciepła; doświadczalibyśmy na ićy powićrzchni 
mnićy ostateczności gorąca i zimna; gorącość 
letnią prędzćyby ziemia połykała: a ostrość zi- 
mową znacznie łagodziłoby ciepło, które ziemią 
pod niebytność słońca oddaie. Natura różnych 
gatunków ziem, pod wzgledem ich własności 
przewodniczćy, ma bez wątpienia wielki wpływ 
na złagodzenie dwóch ostateczności w tempera- 
turze. Gorącość, gdziebądź na powićrzchni: zje- 
mi, przez promienie słoneczne zdziałana, tam 
będzie naywiększą, gdzie też promienie pionowo 
na nią padaią, a powićrzchnia iest tćy natury, iż 
promienie z naywiększą łatwością przyymuie, 
warsztwa zaś pod nią będąca, do naygorszych 
Przewodników ciepła należy. Powietrze z tą 
powićrzchnią bezpośrednio się stykaiące, rozgrzć- 
wa się przez to i staie się gatunkowo lekszóm; 
a ztąd powstaią dwa równoczesne onego płynienia: 
iedno od ogrzanćy powićrzchni w kierunku pio- 
nowym do góry: drugie boczne, ze wszystkich 


otaczaiących ią stron, ku ićy środkowi. 4y nienie 
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do góry idące, przyszedłszy do pewnśy wyso- 
kości, bierze naprzód kierunek ukośny, a potćm 
boczny; ale przeciwny warszcie spodnićy. Przez 
tę przedziwną w przyrodzeniu gospodarność, roz- 
grzane gorącćy strefy powietrze, równie iak 
otrętwiaiące onego od bieguna północnego pły- 
nienie, przyczyniaią się na przemian do złago- 
dzenia ostateczności ciepła i zimna, które ina- 
czćy, dla kaźdćy żyiącćy istoty ,stałyby się śmier- 
telnemi. 

Nic nie może bydź niedorzecznieyszego , iak 
sposób ogrzówania pokoiów za pomocą otwar- 
tego ogniska (kominków). Ażeby sposób tako- 
wy w iego całćm świetle okazać, dość będzie 
przypomnićć sobie skutek, iaki sprawia na 
wolućm powietrzu rozniecony ogień. Tu rożrze- 
dzone powietrze wolno do góry ulata; a ciagi 
z boków zimnego powietrza, które się w okoła 
do ognia ciśnie, daią się czuć ze wszystkich 
stron, chociażby nawet mimo tego żaden inny 
Wiatr nie wiat. Działanie tych zimnych ciągów 
Ra ciało ludzkie tak iest rażącćm, iż tylko mało 
osób, które do tego nie sa przyzwyczajone, bez 
Bebezpieczeństwa zaziębienia się, na takowe wy= 
słąwić się może. i 

Nasze mieszkania (w Anglii) równaią się temu 
Wolnemu ogniówi, w takim samym stósunku, 
ky kominy są obszćrne, ogień wielki, i przy? 

$P zimnego powietrza, przez drzwi i ok% 
Ben GRA: każdym przypadku należy tyle 2:7 
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mnego powietrza do mieszkania wpuścić, ile dó 
spalenia materyału opałowego i do oddychania 
koniecznie potrzeba; lecz właśnie to powietrze, 
ieźli wprost z zimnćy atmosfery przychodzi (a 
które zaledwo do zamierzonego użytku wystarcza) 
będzie przeszkodą do osiągnienia tćy wygody, 
którą nam: doświadczenie poznać dało, i którą 
przez inne środki łatwićy otrzymać możemy. 
Mimo koniecznćy potrzeby wypuszczania do 
pokoiów pewnćy części zimnego powietrza, nasi 
budowniczowie często robią drzwi i okna tak 
szczelne, iż to samo bywa przyczyna dymienia 
się kominów. Zaradzaiąc temo złemu wprowadzaią 
niektórzy pewną ilość powietrza bezpośrednio pod 
ognisko, lub blisko tegoż. Przez ten sposób, sie- 
dzący koło ognia, nie cićrpią wprawdzie szkodli- 
wych ciągów: ale powstaie inne złe, które wszy- 
stkie tego przyrządzenia korzyści przeważa. Po- 
wietrze, które tak blisko od ognia do izb 
wchodzi, spływa bezpośrednio do pędu, podno- 
szącego się do góry w kominie, i bynaymnićy 
nieodświćża powietrza w pokoiu. Kiedy zaś du- 
żo osób pokóy napełnia, lub się wiele Światła 
pali; powietrze staie się niezdatnćm do od- 
dychania. Jasną zatóm iest rzeczą, iŻ dwa 
płynienia powietrza w pokoiu koniecznie bydź 
powinny. Otwór wpuszczaiący Świćże powietrze 
do pokoin, tak powinien bydź przydany , iżby 
ciąg onegoż osobom w pokoiu będącym przykro- 
$ci nie sprawiał; otwór zaś, przez który powie- 
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trze z izby uchodzi, bywa zażwyczay w samym 
kominie, 1 nayczęścićy dostatecznym iest dla 
pokoiów zwyczaynćy wielkości; dla gmachów ie= 
dnak, gdzie wielkie zbićraią się zgromadzenia, 
bywa zamałym. 

Z tego, co się powiedziało, iasną iest rzeczą, 
iż chcąc pokóy mieć przyiemnym i zdrowym, 
dwie rzeczy są potrzebne, to iest: aby go sta- 
tecznie utrzymywać w iednostaynćy i przyiemnéy 
temperaturze; powtóre, aby się starać o utrzy- 
manie w nim powietrza w pewnym, istotnie dla 
zdrowia potrzebnym stopniu czystości; a który 
osoby z delikatnemi płucami bardzo dokładnie 
oceulać umieią. 

Jasną także iest rzeczą, iż pićrwszy z celów 
powyższych, za pomocą ciepła promieni$tego, 
osiągnionym bydź nie może; a przecięż otwarte 
ogniska, które zaledwo co więcćy, iak promieni- 
stego ciepła udzielać mogą, tak są w naszćm 
użyciu domowóćm wziętemi, iż długi czas npły- 
nie, nim onychże zupełnie pozbydź się zdołamy. 
Wśród. takich okoliczności uznano za rzecz bar- 
dzo dogodną, aby ciepło promieniste, z nie- 
Przestannym: przypływem świćżego powietrza po- 
czyć; powietrze to, w zimie, do przyiemnćy tem- 
Peratury podnieść, a w pewnych przypadkach, 
W lecie, podczas wielkich upałów, także i ochładzać. 
_ Przy zastósowaniu wielu z pomiędzy środków 
ARE. do ogrzania powietrza przedsiębranych» 

iczne trafiano trudności. Powietrze, według 
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tego, co się wyżćy powiedziało 0 działania pro- 
mieni słonecznych na ziemię, nie może bydź 
ogrzanćm za pomocą przechodzącego przez nie 
ciepła promienistego; przezroczysty płyn daie się 
ogrzać iedynie przez ztknięcie iego cząstek 
z rozpaloną powićrzchnią iakiego ciała; i, w im 
wyższym stopniu płyny sprężyste własność roż- 
szćrzania się posiadają, tym  trudnieyszemi są 
także, do rozgrzania. 

Mnóstwo iest własności, które ciało posiadać 
powinno, aby iego powićrzchnia do udzielania 
ciepła powietrzu, celem ogrzewania i wietrzenia 
anieszkań, za pomocą tegoż, byla“ przydatną; pod 
względem oszczędności powinno“ bydź dobrym 
cięplika przewodnikiem: iżby -promieniste tie- 
pło z dednćy. strony odbićraiąc, z drugićy: fatwo 
upuszczało. - Powićrzchnia. onego powinna bydź 
czystą, to iest: wolna od. przymięszania każdóy 
obcćy materyi: „ale nie polerówaną, i, ieźli tem= 
peratura z innego względu ograniczoną bydź 
może, 300. stopni. +Fabr.)  nieprzechodzić.. Me- 
tale -zdaią się, bydź naylepszemi matecyalamt do 
-ogrzćwania powietrza. Temperatura dla tego 
300. stopni, przechodzić nie powinna: że”Źwić- 
rzęce i. roślinne istoty, które zawsze mechani- 
cznie Z powietrzem są zmięszane; natychmiast 
się rozkładaią, iak_ tylko temperatura cokolwiek 
się nad oznaczoną tu wysokość podniesie. Skoro 
za% to podwyższenie temperatury nastąpi, powstają, 
iak to łatwo przy rozpaleniu ogrzanćy do czer- 
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woności powićrzchni postrzedz można, pewne 
sprężyste płyny i pary, które powietrze właści- 
wym zapachem napełniaią i udzielaią temuż wła- 
sności, zawsze szkodliwych dla zdrowia osób, co 
przez nieiaki czas oddychać nićm są przymuszone. 
Właściwy ten zapach fałszywie przypisywano że» 
lazu, i z tego powodu żelazną powićrzchnią 
pieców powlćkano paloną gliną, albo okładano 
kamieniem. ob 4 

Tymczasem znaydziemy, że obrawszy iakibądź 
materyał, zawsze ten zapach czuć się będzie 
dawał, ile się razy temperatura zbliży do 
stopnia gorącości, na czerwono rozpalaiącćy po- 
wićrzchnią pieca; zapach bowiem tąkowy , nie 
pochodzi od materyału użytego do pieca: ale 
z rozkładu zawieszonych w powietrzu istot; a 
które gołóm okiem. zobaczyć można w promie- 
niu światła, wpadaiącym do ciemnego pokoin. 

Kiedy piec iest zbudowany z palonćy gliny 
lub z kamieni, wtenczas materyał takowy, iako 
słabszy przewodnik cieplika, rzadko dopuści roz- 
palić się powićrzchni pieca do stopnia tempe- 
tatury, któryby powyższy skutek w otaczaiącćm 
ią powietrzu sprawiał; i pod tym wzgledem ta- 
kie piece czystości. powietrza mnićy są szkodli- 
wćmi. 

Tymczasem przyznać potrzeba, Że ieźli mate- 
Tyał do ogrzćwania powietrza użyty, żadnćy nie 
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podlega odmianie; metal, iako dobry przewodnik 
cieplika, nad każdy inny przekładać należy, Gdy- 
by nie chodziło o koszt zbyteczny, śróbro i pla- 
tyna nad wszystkie byłyby naylepszćmi. Dö- 
świadczenie iednak okazało, iż żelazo wszystkie 
istotne własnośćci posiada. Tekko zniedokwa- 
szona powićrzchnia, iaką ma każde żelazo wy- 
chodzące z kuźni lub wylewni, zupełnie iest 
przydatną do przyymowania promienistego cie- 
plika; a trzymaiąc ie niżéy temperatury czer- 
wonèy, nie potrzeba o iego troszczyć się trwałość: 
Dla osiągnienia tego zamiaru potrzeba powsta- 
iącą przez spalenie opałowego materyału gorą- 
cość tak użyć, iżby się znaczna powićrzchnia 
Żelaza iednostaynie, i bez niebezpieczeństwa roz- 
palenia się aż do 300. stopni, rozgrzała. To mo- 
żemy dopiąć przez rozniecenie ognia, któregoby 
wielkość odpowiadała wewnętrznćy powićrzchni 
Żelaznego pieca; przekonano się bowiem, że cie- 
pło promieniste *) daleko iest skutecznieysze, 
niż gorącość, przez płomień i odprowadzaiące 
ciągi (czyli tak zwane lufty), zdziałana. Roz- 
grzówaiąc wewnętrzną powićrzchnią żelaznego 
naczynia, mamy to w myśli: że i zewnętrzna 
powićrzchnia wprędce do tegoż samego sto- 
pnia rozpalenia przyydzie; tudzież, że gorącość, 
M ccc. „____ 
” Właściwie, każde ciepło iest promieniste; ponieważ od 
ciala ogrzanego ną wszystkie strony w promieniach się 
rozchodzi. FP, 
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od zewnętrznćy powićrzchni wyzićwana, natych- 
miast od wewnętrznóy zastąpioną, a w ,tćyże 
znowu w oka mgnieniu od promienistego ognia 
przywróconą bydź musi. 

Drugi ważny przedmiot ściąga się do środków 
korzystnego użycia ciepła, które zewnętrzna po- 
wićrzchnia wydaie. Jeźli powićrzchnia takowa znay- 
duie się wśród otwartćy przestrzeni (n.p. w małym 
pokoiu) a ta połączoną będzie z kanałem ciągowym, 
lub kominem pewnćy wysokości; wtenczas powie- 
trze, w przypuszczeniu , że ani od spodu w tenże 
weyśdź, ani u góry z tegoż wyyśdź nie może, 
zacznie krążyć. Warsztwa przy rozpalonćy po- 
wićrzchni naybliższa, będzie się podnosić do 
góry, a w ićy mieysce nieustannie przybywać 
będą warsztwy powietrza odlegleysze. Dwa za- 
tém pędy powstaną; ieden do góry od roz- 
palonćy powićrzchni; drugi na dół na zewnę- 
trznóy stronie komina; i te dopóty trwać będą: 
dopóki tylko różnica w gęstości powietrza, w ró- 
Żnych częściach przestrzeni, rozpaloną powićrzchnią 
otaczaiącćy, zupełnie nie zniknie. Jeźli otworzy- 
my komin u spodu i u góry; powstanie pęd do 
góry, i wprawdzie w stósunku gęstości rozgrza- 
nego słupa powietrznego, i powietrza zewnę- 
trznego, oraz, iak pierwiastki kwadratów wyso- 
kości komina. 

Opisanie pieca P. Perkinsa. 

Fig. 1. na Tab. IX wyobraża piec od przodu; 

fig. a. z boku; fig. 3. w widoku z góry. 
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ajad, iest kadłub piecowy. í 
b,b,b, żelazna blacha, 'z kanałem powietrznym 
spoiona, i piec w oddaleniu dwóch cali; 
w około na dwie trzecie części iego obwodu 
* otaczaiąca. ccc Kanał powietrzny , prawie 
tak wielką iak piec maiący średnicę.: 

d,d, Mur, w który kanaf powietrzny iest za 
sadzony:— e. Naczynie z wodą, którćy się 
zawsze tyle dolćwa, iłe'ićy wyparuie. : 

Wynalazek ten z naylepszym skutkiem uży- 
wany iest teraz w stolicy: ale go P. Peri 
kins bardzo znacznie ulepszył; powietrze 
bowiem, przez poziomo idący: kanał spro= 
wadzone, tak pada na piec ulepszony, 
iż dowolnie można mu dadź kierunek przez 
ognisko do góry lub. na dół; przez co 
wszystek dym zupełnie. spalić się musi. 
Oprócz tego, komin, od pieca wyprowa- 
dzony, otoczony iest innym kanałem powie- 
trznym, czyli pokrowcem. pionowo idącym, 
i w właściwych mieyscach klapami opatrzo- 
nym, przez który ogrzane powietrze podług 
upodobania na iedno, albo i więcćy  piętr, 

do góry prowadzonćm bydź może. + 

Ten sposób opalania, który na zdrowćy teo- 
ryi zdaie się bydź opartym, zastósowany zo- 
stał naprzód w drukarni P. Hansard w Old- 
Bailley, gdzie iedną sala dwoma Zwyczay- 

"semi piecami opalona bydź nie mogła... Po. 
Źnićy P. Hansard przeniosł ten piec. z pićr- 
wszego piętra na dół i jeszcze więcóy na 


365 


` tém skorzystał; gdyż, zamiast trzech, cztćry 
piętra teraz tymiże samym piecem opala. 

Koszta na sprawienie tego aparatu są tak 

= mafe, a oszczędzenie materyału opałowego 
tak znaczne, iż użyteczność iego przy wszy- 
stkich ozdówhiach i suszarniach każdemu 
do przekonania trafić powinna. 

Fig. 4. iest przecięcie poprawionego pieca. 

i Otwór, do nakładania materyału opałowego 
do pieca. 

k. Przykrywa, takowy otwór zamykająca. 

/. Ruszt, z tyłu wiszący na zawiasach, od przo- 
du zaś trzymaiący się na czopie źn. 

n. Popielnik zupełnie zamknięty , prócz otwo* 
ru o. Kiedy się ogień roznieca; otwór ten 
trzeba odemknąć, a przykrywę ķ, zamknąć: 
Kiedy zaś ogień iuż się pali i rura ciągo- 
wa, czyli dymowa p, dość test gorąca, iżby 
ciągnąć mogła ; zamyka się otwór o, a przy- 
krywa %, otwićra; a to mnićy lub więcćy, 
w miarę, iak ciąg powietrza większy lub 
mnieyszy mieć chcemy; przez co także wszy- 
stek dym spalić się musi. 

Dolna część rury ciągowćy. P» iest prawie tak, 
iak sam piec obszćrhą; iak pokazuie plan 
fg. 5 

49, Jest kanał powietrzny, który świćże powie= 
trze z atmosfery przez ścianę do, wewnętrza 
domu wprowadza. Świćże powietrze tak iest 
między piec i żelazną osłonę r,r, z sieni pro” 
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wadzone, iż zarazem pada i na rurę dy- 
mową p, i na piec; a w przechodzie swoim 
dostatecznie się ogrzówa, 

5,5, Pokrowiec, otaczaiący rurę dymową p; 
który wiele świćżego powietrza wciąga; roz- 
grzane, przez pułap, do wyższego piętra 
wprowadza, i tam przez otwór /,iak strzałki 
na rysunku pokazuią, wypuszcza. Nad tym 
otworem znayduie się zamek v, który wstę- 
powaniu powietrza wyżćy, do trzeciego pię- 
tra, przeszkadza. Kiedy drugie piętro ma 
iuż dosyć ciepła; zamek ten trochę się otwić- 
ra (iak na fig. 6. pokazuie rysunek w perspe- 
ktywie ze strony otworu), dla wpuszczenia 
ciepłego powietrza do trzeciego piętra. Kiedy 
zamek p nie jest otworzony; przybywa świe- 
że powietrze przez inny kanał u, ze dworu, 
a ogrzawszy się w czasie swoiego podno- 
szenia się, wchodzi ciepłe przy ss, (fig. 7.) 
do trzeciego piętra. 

w,w. (Fig. 4.) Jest podłoga na drugićm piętrze; 
«r, na trzecićm. 

J. Ruszcik druciany, który podnoszące się 
w kominie drobiazgi materyału palnego, iak 
n-p. trzaseczki, papićr, i t. p. wstrzy muie. 
Figura 8. osóbno go wyobraża. 

2,2. Żelazna płyta, przez którą zagięta rura dy- 
mowa w komin wchodz, W tym znayduie 
się otwór Z zasuwką do zamykania uyścią 
rury. à 


ży 
aa. (Fig. 4. i 7.) Haki, na których zawieszony 
iest pokrowiec s,s. 
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XXXIX. 
O MALOWANIU WOSKOWEM. 


W ynalazkiem tćy sztuki wielce się starożytni 
szczycili; ale i ta ż czasem równie iak wiele in- 
nych zagubioną została. Hrabia Kaylus, Członek 
akademii napisów we Francyi, znowu ią przywró- 
cif; a sztuka malowania za pomocą wosku, doszła 
do wiadomości akademii malarstwa i sztuk pię- 
knych dopićro w roku 1753: chociaż Pan Ba- 
chelier ieszcze w r. 1749. malowidło tego rodza- 
ia był wygotował i pierwszym był, co sposób 
wtapiania, które iest charakteryczaćm znamieniem 
woskowego malowania, publicznie ogłosił. Hra- 
bia Kaylus trzymał nieiaki czas swoie postę- 
powanie taiemnie, i poprzestał na wystawieniu 
w Luwrze iednego malowidła w roku 1754, 
które wyobrażało głowę Minerwy w starożytnym 
stylu. Wzbudził ón ciekawość i wielkie podzi- 
wienie w publiczności. 

Sposób iego iest bardzo prosty: płótno, lub 
drzewo, na któróm malować chcemy, powleka 
Się woskiem przez pocićranie: to iest rozpina się 
W ramie, i nad ogniem poziomo lub prostopa- 
dle trzyma w takićm oddaleniu, iżby wosk, w cza 
Sie nacićrania, powolnie topniał, rozdzielał się» 
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w materyał nacićrany . wsiękał, i dziurki w nim 
zapełniał; wystygnąwszy takowy, gotowym iest do 
malowania. Ponieważ zaś farby wodne wosku 
się nie czópiaią; przeto cały grunt woskowy na- 
przód się kródą hiszpańską nacićra, i dopićró 
się maluie farbami. Po wyschnięciu farb; ma- 
lowidło stawia się w bliskości ognia; przez co 
wosk topnieie, i farby w siebie wciągą, 

Prawie wszystkie farby do oleynego małowa- 
nia używane, są przydatnómi w malowaniu wo- 
skowóm. Wprawdzie P. Muntz, wyłącza niepa- 
loną zerra di Sienna; ponieważ się ta nie tak 
dokładnie z woskiem mięsza, iżby dobrze przy- 
Jlgnąć mogła: ale inne farby, które w malowaniu 
oleynóm zastósować się nie daią, iak n.p. mi- 
niia, czerwony siarczyk arszenniku (czer- 
wony _auripigment), krzysztaty grynszpanowe, i 
cynober, tu użytemi bydź mogą. : Zwyczayne pa- 
stelki również są do tego. rodzaju malowania do= 
bre:* oprócz tych, co. w swoim składzie zawiele 
maią lepkićy ciągłości, |, 

Malowanie. woskowe” wielą  szczególnćmi =od- 
znacza się własnościami; a chociaż farby nie maią 
tego naturalnego połysku, którego im oléy uży- 
cza; wszelako. calą, wybiiność malowań oleynych, 
Tączą w całóy mocy. iz wesofością farb WO- 
dnych, nie nosząc przytóm ani charakteru, ani 
pozornych wad, które tamtym obóygu są wła- 
ściwe. Farby trzymaią się mocno į, wytrzy muią 
mycie; a obraz zadymiony przez wystawienie na 
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rosę ödżyskuié żupełnie swoię dawną świćżość. 
Można także popsuty poprawić, bez żadnego ślądu 
w farbach; gdyż nowe łączą się z dawnćmi, nie 
zostawiając żadnćy plamy, iak przy zwyczaynóm 
malowaniu postellowóm ; nie pada się także ma- 
lowanie, i farby się nie złuszczaią; a gdyby uszko% 
dzonómi zostały, nie trudno ie naprawić. Trwa= 
łość także daie im rzeczywistą wyższość; nie 
podpadaią wypłowieniu i innym odmianom; ża< 
dna para ich nie nadwćręża: 

Wszystkie te przez Xdza Mazeas i P. Muntza 
wyliczone własności, należą szczególnićy daleko 
wspanialszemu, a poźnićy w Anglii odkrytemu 
sposobowi, podług którego umacniaią się farby 
za pomocą bardzo wielkiego gorąca, tak, iż 
przez żaden środek chćmiczny wyżróć lub rozs 
puścić się nie daią (?) i podobnie iak farby emas 
liowe, w ogniu z rysunku nie spływaią. 


Sposób malowania woskowego, wynaleziony w Anglii: 


Mis Greenland, którćy się należy chwała te- 
go wynalazku, poznała sztukę woskowego ma- 
lowania we Florencyi; gdzie ićy pewny miło- 
Śnik malarstwa ułatwił sposobność widzenia kił- 

U obrazów, w greckim stylu przez Panią Pa- 
tenti, nauczycielkę tamże, w tym sposobie wy- 
stawionych ; ta zaś nauczyła się ićy w Pa- 
wę od pewnego Jezuity, który w nićy wieł- j 

ie poczynił odkrycia. Przyiaciel rzeczonćy Mis 

Teenland, wiedząc o ićy guście do malows” 


44, 
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nia, wymienił ićy materyały, których Pani Pa- 
renti używała: ale nie mógł ićy wskazać stó- 
sunku mięszanin; wszelako ta, po wielu doświad - 
czeniach , sama sporządziła owę mięszaniny , co 
na obrazie, złożonym przez nią Towarzystwu 
zachęcaiącemu do kunsztów, Ściągnęły podziwie- 
nie, i w nagrodę od tegoż Wyiednąły złotą dla 
nićy palćtrę. 

Podług ićy przepisu bierze się dwa łuty bia- 
łego wosku i tyleż mastyxu w kroplach fin 
lacrimis), który się na miałki proszek tłucze. 
Wosk stawia się w glinianóm polówanćm naczy- 
niu na słabym ogniu; a gdy się dostatecznie 
rozpłynie, wsypuie się po trochę od czasu do 
czasu proszek mastyxowy, przy: nieustannćm 
mięszaniu, tak długo, aż mastyx zupełnie się 
stopi, i z woskiem się połączy. Potóm mięsza- 
nina ta wylówa się w zimną wodę; wyymuie 
się z tóyże gdy stwardnieie; osusza i tłucze 
ną: grubo w moździćrzu wedźwodowskim, z po- 
czątku w szmateczce płóciennćy, aby ta wycią- 
gięła resztę wilgoci, któraby jeszcze w massie 
zńaydówać się mogła; massa tak utłuczona ząa- 
chownie się w zimnóm mieyscu, i tylko po tro. 
chę na raz tłucze się na proszek miałki w mia- 
rę potrzeby; mocne tarcie, lub tłuczenie, roz- 
miękczyłoby ią tak, iż raczóyby się ciasto a nie 
proszek zrobił. 

Chcąc malować , rozpuszcza się 


gummy arab- 
skićy w wodzie, tak, aby ićy roz a 


czyn był gęsty 
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i czysty; z tym rozczynem mięsza się trochę 
powyższego proszku, a do tćy mięszaniny przy- 
daie się farby, iaką mieć żądamy. Jasne kolory 
tylko odrobinę tego proszku potrzebuią; ciemne 
więcćóy; a czarne prawie tyle proszku, ile farby, 
Zaprawiaiąc tyle farby, ile ićy naraz, nim wy- 
schnie, wypotrzebować można, malnie się za po- 
mocą czystóy wody (jak w zwyczaynćm malo- 
waniu wodnćm) daiąc wprzódy grunt na drzewie 
stósowną farbą, takim samym sposobem, iak dla 
samego malowidła, przyrządzoną: Malowidło po- 
winno bydź, ile możności, prędko wykończonćm; 
inaczćy się farby z sobą należycie nie spływaią; 
po dostatecznóm wyschnięciu poleruie się bia- 
łym woskiem za pomocą nieco twardćy szczotki, 
trąc zawsze w iednym kierunku. Wosk. tym 
celem trzyma się w naczyniu glinianćm nad bar- 
dzo miernym ogniem, w stanie płynnym, tak 
długo, aż powoskowanie malowidła zupełnie się 
ukończy; pilnie zaś przestrzegać należy, iżby się 
wosk nie gotował, czyli nie kipiał. Potém ma- 
lowidło trzyma się tak blisko ognia, aby się wosk 
przytopił; ale nie spływał; a gdy zupełnie wy- 
Stygnie i stwardnieie, trze się z lekka szaatką 
płócienną. Gdyby na: powićrzchni wybiegły pę- 
chćrzyki, trzeba na nowo malowidło trzymać nad 
Ogniem, dopóki te pęchćrzyki nie znikną. Zbru- 
zone mieysca obmywaią się zimną wodą. 
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Mis Hooker podała towarzystwu kunsztów 
w roku 1807. inny sposób robienia mięszaniny 
do naśladowania starożytnych greckich malowidef 
woskowych. 

W glinianym polćwanym 'garnku rozpuszcza 
się g. łutów gummy arabskićy, w 16. łutach zi- 
mnćy źródlanćy wody. Potćm dodaie się14. łu- 
tów mastyxu, wprzódy przebranego, wypłóka- 
nego, wysuszonego i na proszek utłuczonego: 
Garnek z tą gummą i mastyxem stawia się przy 
słabym ogniu; wszystko się nieustannie mięsza 
łyżką, aby się mastyx rozpuścił. -Gdy się ta mię- 
szaniną dostatecznie ugotuie, nie będzie iuż prze- 
zroczystą, ale ciemną i gęstą iak ciasto; skoro zaś 
to nastąpi, i rozczyn gummy i mastyxu w garnku 
kipić będzie, dodaie się 10. futów białego, w cien- 
kie listki pokraianego wosku; wszystko się nale- 
życie mięsza, dopóki się wosk zupełnie nie roz- 
puści i znowu nie zagotuie. Długie gotowanie 
wosku byłoby szkodliwóm; gdyż tenże stwardział- 
by za wiele i niedobrze się w wodzie rozpuszczał; 
trzeba go przeto zaraz po zakipieniu odstawić 
od ognia, i, póki ieszcze iest gorący, ale nie 
kipiący, w garnku dobrze wymięszać, a następnie 
funt zimnćy źródlanćy wody, małemi porcyami 
od czasu do czasu dodadź; nareszcie d]ą odłą= 
czenia brudu, który się zawsze przez $otowanie 
z mastyxu nieco wydobywa, przecedzić, i zlać 
do butelek, w których się do użytku zachowuie. 
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Massa ta, ieźli iest należycie sporządzona, wy- 
gląda iak śmićtana, a farby z nią zmięszane tak 
miękną iak z oleiem. Chcąc ićy użyć do malo- 
wania; biorą się farby w proszku, takież same, 
iak do malowania oleynego, i mięszaią z nią na 
porcellanowóy, faiansowćy lub kamiennćy palé- 
trze, tak, aby miały gęstość farb oleynych; po- 
tém maluie się pędzlem, za pomocą czystćy wody: 
Farby z tą mięszaniną zaprawione, można grubo 
lub cienko nakładać; co szczególnićy ma swoię 
wartość tam, gdzie przezroczystości w kolorach 
żądamy. Jeźli farby z tą mięszaniną zaschną; 
można trochę. przylać czystóy wody, aby ie 
znowu rozmiękczyć; lepićy wszelako dodadź wo- 
dy wtenczas, kiedy się zgęszczać zaczynaią. 
Maluiąc tą mięszaniną, łączą się z sobą farby, 
kiedy ieszcze są wilgotne, bez żadnćy trudności; 
a nawet wyschłe można za użyciem odrobiny 
wody i pędzelka łatwo połączyć. Gotowe iuż 
malowidło, powleka się cienko; roztopionym bia- 
tym woskiem; za pomocą szczoteczki; a gdy wysty- 
gnie, pociąga się powićrzchnia onego miernie roz- 
grzanóm żelazkiem, do prasowania bielizny slu- 
żącóm, i tak chłodnćm, iżby za zetknięciem się 
z ciałem wilgotaćm nie syczało. Malowidło bę- 
dzie się w tenczas wydawało iakby za obłokiem, 
dopóki zupełnie nie ostygnie. Gdyby wszelako 
1 po dokładnćm ostudzeniu, malowidło ieszcze 
do zupełnćy iasności nie przychodziło; trzeba ie 
Przed ogniem, lub rozpalonóm żelazkiem trzymać 
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w takićy odległości, iżby wosk tylko powolnie 
się przytopił. I plamy, przezroczystość każące, 
tymże się sposobem spędzają ; a im częścićy tega 
gorąca używamy, w. tym pięknieyszćy przezroczy= 
stości i połysku, występuią kolory. Przeciwny 
iednak skutek. sprawiłoby, zanągłe lub. zadługie, 
albo w. wysokim, stopniu gorąco; gdyżby zanad- 
to wosk na- wićrzch wyciągnęło; i malowidło 
popadaćby się mogło... Nierówności, przez grubszą 
warsztwę. wosku powstałe, można ciepłćm 'żela= 
zkiem, albo nożem spędzić. 

Tym sposobem można malować na drzewie. 
(wpuściwszy w nie: szpagi , aby się: nie paczyło); 
na płótnie, tekturze i gipsie. Gipsowe tabliczki 
tym celem można: sobie sporządzić, zakłóciwszy 
prochu gipsowego z. wodą:i wylawszy tę. mię- 
szaninę na czyste. źwierciadło, na któróm się 
pierwćy, zrobią z wosku ramy, takićy wysokości, 
iak tabliczka ma bydź grubą: Skoro gips wy- 
schnie „można: zdiąć tabliczkę, która będzie miała” 
bardzo gładką powićrzchnią do malowania. Płótno 
i drzewo gruntuie się sposobem, wyżćy iuż 
wskazanym. 

Można także malować: mieszaniną, tylko z sa- 
méy gummy arabskićy i mastyxu złożoną, z tą 
tylko różnicą, iż zamiast 14, bierze SIĘ 24, łu- 
ty mastyxu do wskazanćy ilości gummy arab- 
skićy ; a gdy się zagotuie'i z gummą dobrze wy” 
mięsza , dodaie się 24: łaty zimnćy wody, į po- 
tém przecedza. 
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Sam wosk, w wodzie gummowćy rozpuszczony, 
również tym sposobem użyty bydź może. W 24. 
łutach zimaéy źródlanćy wody rozpuszcza się 
9, Tułów gummy arabskićy, i pótóm w glinianćm 
polewanćm* naczyniu dodaie się 16. łutów białego 
wosku. Naczynie to z wodą gummową i woskiem 
stawia się przy słabym ogniu, i wszystko się 
pilnie mięsza, dopóki się wosk nie rozpuści i 
kilka minat kipić nie będzie. Po czćm naczynie 
odstawia się od ognia, a mięszanina wylćwa za- 
raz na talćrz; gdyż długo zostaląc w gorącćm 
naczyniu, wosk zbytecznieby stwardział; na talć- 
rzu mięsza się nieustannie, dopóki nayzupelnićy 
nie wystygnie. Gdy zaś tu zamało iest wody, 
w stósuriku do gummy i wosku; przeto zapra- 
wialąc z tą mięszaniną farby, trzeba ią trochę 
czystą wodą rozcieńczyć. 


"XL 
LAMPA STATYCZNA. 
Wynalazku P. Parki Og: 


U zczególnością tóy lampy iest, że olćy, bez ża» 
dnych klap, sprężyn, albo śrubek, na sposób 
„ardzo prosty i żadnemu zepsuciu nie podlega- 
cy, w rurce się podnosi do żądanćy wysokości, 
ej napawa założony knot i podsyca palący 
sd płomień, który rzuca światło na wszystkie 

ny bez żadnego cienia, tak iak lampy do 
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oświócania gazem służące, i może bydź tak iak 
u tych, w różne upodobane: postaci urządzony. 
Budowa tey lampy iest następuiąca : 

Pudełko wewnętrzne, z żelaza, u wićrzchu 
otwarte, maiące 3. cale i $.dliniy średnicy, a 
3. cale wysokości, napełnia Się oleiem. W sä- 
mym środku tego pudełka, stórczy gruby pręt 
Żelazny, którego wysokość reguluie się podług 
wysokości zachodzącćy nań rurki, o którey bę- 
dzie niżćy mowa; cale zaś umieszczone iest 
w pośród innego zewnętrznego pudełka, maią* 
cego wspólne dno: z tamtóm i iednaką wysokość: 
ale trochę obszćrnieyszego; bo 3. cale i 10. liniy 
w średnicy trzymać powinno. Jest to więc ra- 
czćy iedno pudełko z podwóynym obwodem, 
czyli ściankami,. o dwie liniie od /siebie odda- 
lonćmi. Między témi ściankami iest w około 
próżne na dwie liniie mieysce, które się żywóm 
śróbrem napełnia. ; 

Jnne pudelko, u wićrźchu zamknięte, a u dofu 
otwarte, nurkiem nazwane (ponieważ się w Ży- 
wóm śrebrze nurza) ma prawie 3. cale wysokości, 
a 3. cale i 9. liniy średnicy. Przez środek denka u 
tego nurka przechodzi rurka, szczelnie. z témže 
denkiem spoiona, u dołu aż do spodu. oleiu się- 
gaiąca, a u wićrzchu do takićy wyprowadzona wy. 
'sokości, w iakićy świątło mieć żądamy , gdzie się 
łączy z kagańcem. Rurka ta zachodzi na po- 
wyższy pręt żelazny; dla uniknienia zaś wszel-. 
kiego tarcia i attrakcyi kapilarnćy, suwa się 
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po końcach sztyfcików, na powićrzchni rzeczo* 
nego pręta Żelaznego przydanych. Kiedy się 
zatćm pudełko wewnętrzne oleiem, a w koło 
tegoż próżne mieysce na dwie liniie żywóm śre- 
brem napełni; widoczna iest rzeczą, iż nurek 
ze swoią rurką po żelaznym pręcie spuszczony, 
wchodząc razem, tamten brzegami w Żywe śrćbro, 
a ta w olóy, zamyka sżczelnie powietrze, we- 
wnatrz znayduiące się; ponieważ zaś tenże nu- 
rek całym swoim ciężarem ciśnie na olćy, za 
pomoca zamkniętego wewnątrz powietrza (w któ- 
rym to celu w razie potrzeby ieszcze bardzićy 
z wićrzchu obciążonym bydź może); przeto oléy 
wstępuie od dołu do znaydniącćy się w pośrodku 
rurki, przez którą się w górę, aż do kagańca 
podnosi; i to działanie nieprzestaie, dopóki się 
wszystek olćy nie wypali. 

Lampa ta nie może się łatwo wywrócić; po- 
niewaź główny ićy ciężar skupiony iest u spodu; 
nie trudna iest do opatrzenia; oszczędza oleiu 
i takowego nie psuie; gdyż się żelazo w oleiu 
nie rozpuszcza. Wszystkie części łatwe są do 
czyszczenia; a rurka czyści się sama. 
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XLI. 
WYNALAZKI, ODKRYCIA, ULEPSZENIA, i t. d. 


1. Poprawa machiny parowéy Kongrewa *) 

W mieysce wody, w którćy koło skrzyńczaste 
było zanurzone, używa teraz wynalazca roztopio- 
nego metalu, to iest: samćy cyny i ołowiu, albo 
cyny, ołowiu i bismutu. Jeżeli (mówi tenże) 
ciężar gatunkowy metalu do wody ma się, iak 
10: 1. tedy oczywistą iest rzeczą, iż koło maiące 
dwie stopy śwednicy, zanurzone w metalu, sprawi 
takiż sam skutek, iak koło, o 20. stopach śre- 
dnicy, w wodzie. Zmnieysza się zatćm koszt na 
sprawienie machiny „i na opał. Dalćy wnosi wy- 
nalazca, że metal może bydź podniesiony do nie- 
równie 'wyższćy temperatury, niż woda, n.p. do 
200. i Żoo. stopni Fahr.; a zatém para wodna, 
która z kotła powstaie, maiąc tylko 2122 Fahr. 
gorącości, przez zetknięcie się z metalem, w tak 
wysokićy temperaturze trzymanym, prawie do 
takiegoź stopnia się rozgrzćwa; prężenie ićy 
przez to powiększa się, i tym sposobem działa 
siłą, rówuą machinom z wysokićm parciem: zwła- 
szcza, kiedy metal trzymanym będzie w zamkniętóm 
naczyniu i tylko się doda rura do kotła dla odpro- 
wadzania pary do zgęszczacza; przez co powstaie 
próżnia 1 oddala się ciężenie powietrza atmosfery- 
cznego na metal. Dla umiarkowania temperatury 
metalu, w miarę potrzebnéy siły do działania, 


EEP A E eE BE a E e 
») Patrz w Jzydzie Polskićy z roku 1829, Nr. 5. str; (19, 
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trzeba żelazny kocieł, w którym się metal topi, 
wstawić w kocieł inny, trochę obszćrnieyszy, i 
napełnić go oleiem lub innym materyałem, który 
żądaną temperaturę przyymuie. 


2. Niezdatność mosiądzu na pudełka do kompasów. 


P. Bywater w Edynburg. Philoz. Journal po- 
wiada; iż daremnie przez kilka dni usiłował po- 
prawić kompas, który fałszywie pokazywał, aż 
na końcu postrzegł, iż mosiądz na pudełku był 
namagnesowany. Jeden z iego znaiomych -po- 
wiadał mu, iż do 3000. zł. wydał, kupuiąc od 
czasu do czasu kompasy w mosiężnych pudeł- 
kach, nim trafił na ieden, na który się mógł 
spuścić. Życzyć zatém należy, iżby mechanicy, 
albo przy sporządzaniu pudełek na igiełki ma- 
gnetyczne, próbowali mosiądz, czyli nie iest nav 
magnesowanym, albo inny do tego obierali mą= 
teryal. 


3. Prędkie blichowanie wosku. 

Wiadomy iest zwyczayny sposób blichowania 
wosku przez polówanie wodą na słońcu ; ale ten 
długiego wymaga cząsu. Podług doświadczeń 
P. Julia w francuzkim dzienniku formaceuty- 
cznym, można wosk bardzo prędko wybielić 
za pomocą kwasów mineralnych. Cienkie listki 
wosku, w kwasie siarczanym, trzema częściami 
wody rozcieńczonym, gotowane, natychmiast sta” 
Ią się białawómi; w kwasie salćtrowym, cztórema 
częściami wody rozlanym, w ciągu trzech go- 
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dzin ieszcze więcćy bieleią; nie tak prędko z 
roztworzonym kwasem solnym; naylepićy działa 
rozcieńczona woda królewska, czyli kwas salé- 
trosolny, a prawie tak dobrze i chloryna. Aby 
za pomocą ostatnićy prędko wosk wybielić, warzy 
się takowy przez dwie godziny w rozlanym 4ma 
częściami wody kwasie solnym, dodawszy do niego 
stósowną ilość czarnego niedokwasu manganezu. 


4. Krystalizacya pod bardzo mocnym naciskiem, 


P. Perkins używaiąc machiny, która nie- 
zmierny nacisk 14,000. atmosfer wykonywa, do- 
świadczył, iż się woda morska i inne rozczyny 
solne pod takim przyciskiem krystalizuią, i wy- 
nalazek swóy podał królewskiemu Towarzystwu 
w Londynie. 


5. Klayster pszenny przeciwko otruciu sublimatem. 


Prof. Taddei zrobił to odkrycie i w Giornate 
di Fisica do lekarskiego użytku polecił. Pewien 
aptekarz (pisze tenże dziennik w innćm mieyscu) 
sam na sobie przez przypadek zrobił doświadcze- 
nie, zażywszy 7. gran sublimatu. Straszne skutki, 
które ztąd nastąpić musiały, wprędce ustały po 
zażyciu klaystru pszennego (gfulen) w proszku. 


6. Taniec pszczoł. 


Może się komu śmićsznie wydadź moie rk 


dzenie ( pisze Unchoch w Anleitung zur wahren 


Kenninifz und zweckmaesigen Behandlung der 
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Bienen 1823.) że i pszczoły czasem się ochocą. 
Uważałem to nie raz, i każdy, kto ule szklanne 
posiada, o tém na własne oczy. przekonać się 
może. Jedna pszczoła wpada nagle między 3. 
lub 4. pszczół spokoynie siedzących, staie na 
głowie; rozpościćra skrzydełka i przez krótką 
chwilę trzęsie tylna częścią ciała, w, górę podnie- 
sioną. Znayduiące się koło nićy pszczoły czy- 
nią toż samo, a nareszcie kręcą się z sobą w pół 
obwodu, to w prawo, to w lewo, pięć do sze- 
Ściu razy, i czynią formalne rondo. Na raz 
tancćrka oddala się od swoich towarzyszek i 
udaie się do innych spokoynie siedzących pszczół, 
powtarza toż samo; a one odbywaią z nią taniec, 
iak tamte. Coby miał znaczyć ten taniec, to 
może dopićro przyszłe nauczą obserwacye. 


XLII. 
ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE. 


14. Pośrebrzanie metalowych guzików. 


Do iednćy uncyi śrebra, rozpuszczonego w kwasie 
salćtrowym, dodadź mięszaninę w proszku, złożoną 
z |. uncyi soli ammoniackićy; 1. funta kremor- 
tartary; + ft. szumowin szklannych (Głasgalle); 
s fta białego witryolu, i 2. ft. soli kuchennćy* 
Wszystko to smażyć w glinianćm polewanćm 7% 
czymu, a potćm, włożyć guziki (oczyściwsży ję 
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wprzódy w rozcieńczonym kwasie saletrowym) i 
mięszać ie przez kilka minut, a wyiąwszy ie 
z tóy mięszaniny, zanurzyć znowu w rożcień- 
czonym kwasie salćtrowym (szeidwaserze), aby 
iasności nabrały. W końcu należy ie obmyć i 
do sucha wytrzćć. 


15. Spogrzewanie stali z lanćm żelazem. 
[oj 


P. Turnhall w piśmie do P. Gill czyni uwa- 
gg, iż podany przez niego sposób spogrzówania 
stali z żelazem *), o ile te dwa ciała przy tóy 
operacyj do stanu stopienia przyprowadzonemi 
bydź musza, stal laną często zupełnie psuie; ón 
przeto w tym celu ogniotrwałe alkalia z krze- 
mionką, i wiele innych ciał, nawet borax z siar- 
ką brał pod doświadczenie: ale nic tak skute- 
cznego nie znalazł, iak siarkę, tak samę, iako 
i w połączeniu z ogniotrwałómi alkaliami. Rozpała 
ón Żelazo prawie aż do stopnia, przy którym 
się spogrzówać zwykło; stal zaś tak mocno, iak 
tylko wytrzymać może. W takim stanie pociąga 
obiedwie spogrzówąć się maiące powićrzchnie 
Po przygotowanćy do tego siarce, które Się na- 
tychmiast przez to nadtapiaią; obiedwie te po» 
wićrzchnie skłąda iak nayprędzćy , i kuie Sposo- 
bem zwyczaynym mna kowadle. Stał tym sposo- 
hem spogrzana, po wytemperowaniu (czyli wy: 
grzaniu) nie okazywała naymnieyszego ` pogor= 
szenia. 


OZZNENMNEWIJN EE 2 
*) Patrz w Jzydzie Polskićy z roku 1823, na 24. Nr 2, str. 144" 
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16. Sposób zabezpieczenia składów zbożowych 
ùi spieżarń od myszy. 

W składach Pana Macdonald w Sklapa, czy» 
niły myszy wielkie zniszczenia; nareszcie przy- 
szedł ón na myśl, aby w środek i na wićrzchu 
kup zbożowych wetknąć 3. do 4. gałazek ża bićy 
miętkwi (mentha palustris); a odtąd to zboże 
od mysz było nie tkniętćm. Powtórzył przeto 
doświadczenie swoie na składach sćrnych i in- 
nych: a skutek okazał, że gdziekolwiek tę ro- 
ślinę, czyli zieloną, czyli suchą położył, myszy 
tam gościć „przestały. 


17. Leczenie kamienia w okolicy nadreńskićy. 

Nigdzie tak często ludzie nie podpadaią 'tóy 
chorobie, iak nad Renem, w kraiach, gdzie obfi- 
cie wina się rodzą. Ale to złe maią za prze. 
miiaiące; ponieważ wiedzą z doświadczenia, iż 
iabłecznik wprędce ich od tćy słabości uwal- 
nia. Jak tylko ból trapić zaczyna, odstawiaią 
beczkę iabłeczniku , który chory za powszedni 
napóy piie, żadnego innego przytćm nieużywa- 
iąc trunku; naymnićy zaś piie na dzień 4, razy; 
a nim pół wiadra wypróżni, iuż kamień wycho= 
dzić zaczyna. Czasem dwa wiadra dostatecznómi 
są do wypędzenia naybardzicy zadawnionych i 
naywiększych kamieni. Jm słodsze są iabłka, 
Z których ten trunek został zrobiony , tym prę-- 
dzęy pomaga. Dla ulżenia zaś bólów, w czasie 
wychodzenia kamieni, używaią do nacićrania 
trahklowskiego balsamu. 


4 
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18. Jak 4nglicy zachowuią ważne papiery od 
spalenia. 


Obligacye, banknoty, rękopisma, i t.p. składaia 
w żelaznóy skrzynce muieyszćy, którą wkładania 
do innćy skrzyni większćy. Próżne mieysce mię: 
dzy temi skrzyniami, napełniaią, przynaymnićy 
na iednę stopę w około, miałkim, dobrze prze- 
siauym popiołem, który mocno utłaczają. Uni- 
kaiąc zaś zachodu przy wyymowańiu papićrów 
z mnieyszćy skrzyneczki, w; pełniaią worek popio- 
łem, i zamiast  wićrzchnićy warsztwy popiołu 
wtłaczaią ten worek w skrzynkę większą dla 
przykrycia wieka u skrzynki mnieyszćy. Tym 
sposobem, chociażby się nawet wićrzchnia skrzyn - 
ka do czerwoności rozpaliła, ogień nie przeydzie 
przez popiół do wewnętrza skrzynki mnieyszćy 
i papićrów nie zwęgli. 


19. Skuteczność bawełny: na oparzeliznę, 

Już nie raz pisma publiczne środek ten ogła- 
szały; ta więc na stwierdzenie tylko onego przy 
taczaią się dwa przypadki; w piśmie „Al/gemetner 
Anzeiger der Deutschen, d. 2. września r.b. do 
wiadomości podane. Pewien młodzieniec opalił 
się strasznie przez wybuchnięcie prochu; w in- 
ném mieyscu człowiek doyrzały okropnie sparzył 
się parą wodną; obudwom przyłożono bawełny, 
a bóle natychmiast ustały, poczćm rany powolnie 
się wygoiły. 
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Tab. IX. 


Piec Perkmsa do ogrzewania 1 przewiefrzenia mieszkan. 
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